
Stron &
i  W

Rok X

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena 1.20 zl

r

V .

LU C JA N  S ZEW C ZYK  —  O spó łdz ie ln i W ildm ow a B O LE S ŁA W  LE S M A N — Nie  św ięci g ro z ili 
LE S ŁA W  B A R T E L S K I —  Sztandar w yże j spółdzielcy TA D E U S Z S A D O W S K I —  Łuków ek
A L IN A  W IT K O W S K A  —  Jak  brygada agitatorów... JA N U S Z K U C Z Y Ń S K I —  K op e rn ik

T E O F IL  K O W A L C Z Y K  — Gdy cała gm ina staje się „społecznością spółdzielczą" 
GEORGE B ID W E L L  — Na budowie wolnego św iata  — M ala je  

J. O. M IC H A L S K I  — N iezw yk ła  podróż.

. y

fy ą a tb iik  p ftftlM Z M  U ltJ łu Ą i
Warszawa, dn. 1 marca 1953 r. Nr 9 (351)

M . M ilb e rg e r  — rzeźba  w  g ip s ie

Wy  karczowanie do końca pozostałości us tro ju  kapita listycznego, po­
skrom ienie i  w yp ie ran ie  spekulantów  i  ku łakó w  przez pozbawie­
nie ich  m ożliwości korzystan ia  z w yzysku cudzej pracy —  w ym a­

ga od nas nieustannego w zm acn ian ia  s ił naszego państwa ludowego, strze­
żenia ja k  oka w  g łow ie praworządności ludow ej, a w raz z tym  przyspie­
szania tem pa budow n ic tw a  socjalistycznego zarówno w  mieście, ja k  na 
wsi. Nie m a innego sposobu budowania socjalizm u na w s i ja k  ty lk o  po­
przez rozw ój spółdzielczości p rodukcy jne j.

Należy jednak zdawać sobie sprawę, że w  rozw o ju  spółdzielczości pro­
d u kcy jn e j decydującą ro lę odgrywa ścisła spó jn ia  gospodarcza m iędzy 
m iastem  i  wsią.

Gospodarka zespołowa w  ro ln ic tw ie  może rozw ija ć  się skutecznie do­
p ie ro  w  ta k ich  w arunkach, gdy uprzem ysłow ienie k ra ju  osiągnęło odpo­
w iedn i poziom, gdy ro z w ija  się w  pe łn i nowoczesna technika, gdy prze­
m ysł jest w  stanie dostarczać ro ln ic tw u  nowe maszyny, tra k to ry  i  nowo­
czesny sprzęt, tzn. gdy zbudowana została odpow iedn ia baza gospodarcza 
i  techniczna, gdy mogą być równocześnie szkolone i  form ow ane odpowied­
nie  kad ry  ludzi, obznajm ionych z potrzebam i i  w ym aganiam i nowych fo rm  
gospodarowania w  ro ln ic tw ie . Bez powstania tak ich  w a run ków  żaden 
szerszy ruch spółdzielczości p rodukcy jne j jest nie do pomyślenia.

A  w ięc podstawowym  w a run k iem  rozw oju spółdzielczości p ro du kcy j­
ne j jest w ysok i poziom uprzem ysłow ienia k ra ju . Oto dlaczego rozw ój ru ­
chu spółdzielczości p ro du kcy jne j w iąże się u nas ja k  na jśc iś le j z rea liza­

cją Planu 6-letniego —  planu uprzem ysłow ienia P o lsk i i  oparcia całej go­
spodarki ogólnonarodowej na now ych podstawach —  na podstawach wyż­
szej techn ik i.

Obecnie przem ysł w  Polsce produku je  ju ż  tra k to ry , samochody, n a j­
nowsze maszyny i  różnorodny sprzęt ro ln iczy , którego n igdy przedtem  
w  Polsce nie produkowano. Obecnie w ładza ludow a może ju ż  szkolić na 
naszych uczelniach niezbędne kad ry  agronomów, techn ików , m echaników, 
a także rachm istrzów , trak to rzystów , szoferów i  innych  odpowiednio w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  specja listów  d la  obsługi PO M -ów  i  spó łdzie ln i. Obecnie 
podniósł się nieporów nanie ogólny poziom świadom ości po lityczn e j oraz 
ośw iaty i  k u ltu ry  wsi, bez czego rów nież n ie ła tw o  byłoby przejść do w yż­
szej fo rm y  gospodarki ro lne j, ja ką  jest spółdzielczość produkcy jna .

O budow n ic tw ie  socja listycznym  na w si można w ięc było  m ów ić po­
ważnie dopiero wówczas, k iedy osiągnęliśmy niezbędne sukcesy w  budow­
n ic tw ie  fundam entów  socja lizm u w  przemyśle...

O czym świadczy Wasz p ię kn y  Z jazd? Świadczy on o tym , że 
spółdzielczość p rodukcy jna  rozw inę la  się u nas w  potężny ruch, 
k tó ry  rosnąć będzie z każdym  miesiącem i stanowiąc niezwyciężoną już 
silę, zdobywać będzie teren k rok  za krokiem .

Na czym polega niezwyciężona s iła  tego ruchu?
Polega ona, po pierwsze na tym , że co dzień daje dowody sw o je j racjt, 

sw o je j słuszności, sw o je j przewagi nad rozdrobnioną gospodarką chłop­
ską, że podnosić może nieustannie produkcję  ro lną i  hodowlaną oraz w y ­
dajność pracy ludzk ie j.

Po w tóre , ruch spółdzielczości p rodukcy jne j, k tó ry  rósł i ro z w ija ł się 
na w s i w  walce z ku łactw em , w walce z wstecznictwem  i  ciemnotą, 
w  walce z w sze lk im i agen tu ram i im peria lis tycznym i, w ydobyw a ogrom sil 
twórczych tkw iących  w  chłopstw ie pracującym , ogrom ta lentów  i uzdol­
nień dotąd m arnowanych, budzi godność, k ładzie kres zahukaniu i samot­
nemu jakże często w  w arunkach kap ita lis tycznych beznadziejnemu bory­
kan iu  się z gorzkim  losem i ok ru tn ą  chłopską niedolą. W jednych spół­
dzie ln iach produkcy jnych k ie łku je , a w  innych ju ż  krzepnie poczucie s iły  
zespołowego, gromadzkiego gospodarowania, s iły  płynącej z pomocy wza­
jem ne j, z poszanowania wspólnego dobra, w łasności spółdzielczej.

Po trzecie zaś — s iła  tego ruchu polega na tym , że ma on potężne po­
parcie ze strony klasy robotniczej, ze strony państwa ludowego i wszyst­
k ich  jego o lbrzym ich zasobów m ateria lnych  i duchowych (huczne, długo­
trw a le  oklaski).

Nasza bohaterska klasa robotnicza jest żyw otn ie  zainteresowana 
w  tym , aby zapewnić ruchow i spółdzielczości p rodukcy jne j c iąg ły wzrost 
i  rozw ój.

Nasza Rzeczpospolita Ludowa w  m yśl K o n s ty tu c ji czynnie popiera 
rozw ó j spółdzielczości p rodukcy jne j oparty na zasadach pełnej dobrow ol­
ności i  własnego przekonania każdego chłopa, k tó ry  wchodzi na tę drogę 
i  sprzyjać będzie ze wszech m ia r tem u ruchow i.

Te trzy  czynn ik i zapewnią n ie w ą tp liw ie  ruchow i spółdzielczości p ro . 
du kcy jn e j w  Polsce ca łkow ite  zwycię siwo. (huczne, d ług o trw a łe  oklaski).

B O L E S Ł A W  B IE R U T
Z  p rz e m ó w ie n ia  na  I  K ra jo w y m  Z je ź d z ie  S p ó łd z ie lczo śc i P ro d u k c y jn e j

Na I  Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej
(Z przemówień delegatów)

R oso łow ska- Józefa

P rzyjecha łam  nla Z jazd K ra jo w y  i  
chcę opowiedzieć o naszej spó ł­
dzie ln i, ja k  silę zawiązała w  poza 

przeszłym roku. M yśm y podchodzili 
bojowo. Do nas występowano z sie­
k ie ram i, kosami, rzucali się pod tra k ­
to ry , m yśle li, że tyrp nas zwalczą, 
ale, że b y li bo jow i trak to rzyśc i więc 
to  nie pomogło. M ó w ili — na ugorach 
orać? K to  będzie orał, nic się nie u- 
rodzi na ugorach u kołchoźnika, 
niech zarośnie ostem i chwastem. 
N iepraw da, nie zarosło ostem i chw a­
stem. M yśm y kob ie ty pracow ały ile 
by ło  s ił, w ype łłyśm y wszystko ja k  
potrzeba. Pszenicę w , 1952 r. m ie liś ­
m y  ja k  perła, k łosy ja k  barany... 
(Oklaski). W ięc się przekonali, że 
jednak w  kołchozie jest dobrze, że 
m am y śliczne zboże, a tam ci \ zboże 
pełne śmieci. M ie liśm y z ha 25 q ży­
ta, 20 q o z im in y ,. 22 q ja re j pszenicy, 
owsa 19 q ,‘ a ziem niaków  z ha to by­
ło  do 200 q, w ięc to  się w ydaw a ło  
trudne  do zebrania i ku łacy cieszyli 
śi.ę, że przepadnie. Tymczasem myś­
m y  w z ię li się do pracy, wszystkie 
z iem n iak i zadołowali, oddali Państ­
w u w ie lekroć w ięcej niż się należało 
i jeszcze dla nas zostało d la  krów , 
dla hodow li i jeszcze się sprzedało.
, ,W  1952 ro k u  w y b u d o w a liś m y
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K IE D Y Ś M Y  w yjeżdża li z O l­
sztyna v-przewodniczący Ra­
dy N arodow ej nazwał nas 

szturm ow cam i spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych . I  słusznie tak  pow iedział. 
Dlaczego? Bo gdy zakładaliśm y 
spółdzie ln ie  p rodukcyjne , n ie , zna­
liś m y  jeszcze te j gospodarki, nie 
w iedz ie liśm y dokładn ie  na czym  o- 
na polega i  co nam da. A le  m ie liś ­
m y  zaufanie do naszej p a r ti i i do 
naszego rządu, k tó ry  zachęcał nas 
do k o le k tyw iza c ji. A , że słuszne 
m ie liśm y zaufanie św iadczy o ty m , . 
faikt, że w ie lo k ro tn ie  pow iększył się 
6tan spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  od 
ro ku  1950, że s ta ł się ruchem  mas 
p racu jących chłopów.

W  m oje j w s i Kozłow ie, gdzie 
m ieszkam  ł ia  Z iem i, M azursk ie j z 
dziada pradziada, za łożyliśm y spół­
dz ie ln ię  p rodukcy jną  I I I  typu, nie 
b y liśm y  jednak  dość czu jn i, bośmy 
n ie  ty lk o  w p u śc ili do zespołu k u ­
łaka, r l e , uważając go za „dobrego 
gospodarza“  w yb ra liśm y  na prze­
wodniczącego. Co on rob ił?  On nam, 
a k tyw is to m  tra jlo w a ł, że trzeba 
pracować, że trzeba dbać o spół­
dzie ln ię . A  zaś do słabszych, prze­
de w szystk im  do kob ie t, m ó w ił 
inacze j, że spó łdzie ln ia  jes t n ie ren­
tow na. W y licza ł z o łów kiem  w  rę ­
ku , że nie opłaca się hodow la św iń  
i  k rów . M yśm y, towarzysze, d a li się 
na początku o tum anić tem u lisow i. 
P o  tego jeszcze doszło, że w ró g  w

oborę i  teraz w  g rudn iu  zaprow a­
dz iliśm y  hodowlę. Zaprow adziliś ­
m y połową cegielnię. Dosta liś­
m y w  nagrodę sztandar przecho­
d n i (oklaski). W  tam tym  raku  da­
l i  nam 5.000 zł. nagrody i na ten rok  
też 5.000 'zł., w ięc m am y 10.000 na­
grody i  będziemy się starać sztanda­
ru  nie wypuścić z naszej spółdzielni,. 
(Oklaski).

Ja jestem u.euita lcooieia. o d  n a j­
młodszych la t pracowałam  ciężko, 
w yko rzys tyw a li m nie panowie, w y­
ciąga li ostatnie s iły . W 19 roku po 
w o jn ie  św iatowej m ój mąż by ł dele­
gatem i jeździł do Lub lina  do Zw iąz­
ku, a pracow aliśm y w  m a ją tku  W a- 
łow ice. Tem u dziedzicowi nie podo­
bało się, że fo rna l jeździ do Lu b lina  
i że buntow ał ludzi. Jak przyszedł 
Nowy Rok w yp isa ł te rm ina tkę  — 
szukaj chleba. Mąż obleciał wszyst­
kie m a ją tk i, bo oni m ie li taką um o­
wę, że ja k  przedstaw ił term inatkę, to 
chleba nie masz. M usie liśm y jechać 
$o F ranc ji. 10 la t ciężko pracowałam  
na kaw ałek chleba. Tam  trzeba b y ło  
tak  ciężko pracować, że po prostu 
każdą żyłeczką.

Ja nic się nie nauczyłam ich m o­
wy. Dzieci chodziły do szkoły to m u­
s ia ły  się uczyć, ale ja  stara kobieta 
m ia łam  język łamać? (Oklaski). M ia ­
łam  sw ój język  rodzinny, jego muszę 
pilnować.

Ja mam 64 lata, a doczekałam się 
jeszcze dobrych czasów, doczekałam 
się spółdzielni, w ięc pracuję jako  
przodownica pracy (oklaski). Prze­
pracow ałam  150 dn iów ek (oklaski) i  
będę pracowała, ile  s ił starczy, bo 
wiem, że jest nasza, kochana spó ł­
dzieln ia, nasz dobry duch. Co w yp ra ­
cuję to nasae, a ja k  na stare la ta nie 
będę mogła pracować, to ja k  nie bę­
dę bogata, to  m i dadzą zapomogę. 
W ięc o stare la ta się nie boję, będę 
pracować, dopóki będę mogła p ra ­
cować, a spó łdzie ln ia  m nie nie zo­
s ta w i! (Oklaski).

Józefa Rosołowska
Swdeciewo Duże, pow, K ra śn ik

tym  roku  50-tym 1 październ ika 
po dpa lił nam spółdzielnię , spłonęło 
16 zabudowań,, w  naszej gromadzie, 
spa liła  się nasza s ta jn ia  i.c a ła  pa­
sza d la  inw entarza. Co z tego w y ­
n ik ło?  To, że nasza dn ió w ka  ob ra ­
chunkow a w yn ios ła  1,93 zł. Nasi 
spółdzie lcy p ra w ie , że się załam ali, 
bo teraz u w ie rz y li w rogow i, tem u 
B o ja ro w i, że słusznie m ów ił. M yśm y 
nie m og li sobie dać rady, aż pók i 
nasi tow arzysze , z Kom . Pow,, M a- 
czer i W izyn z tego gapiostwa i snu 
nais nie, zbudz ili (oklaski). W yrzuc i­
liśm y  pana przewodniczącego na 
zb ity  łeb„ w yk lu czy liśm y  z P a r t i i 
sekretarza Szym ańskiego bo i  on 
ham ow ał naszą w a lkę  i pracę.

Na to m iejsce p rzy ję liśm y  3 no­
we biedne rodziny, P olaków  m ie j­
scowego pochodzenia. Ci p racują 
uczciw ie.

W ybudow a liśm y s ta jn ię  z maga­
zynem, do czego dopomógł nam  
rząd. D zis ia j ta s ta jn ia  ju ż  nam  nie 
starcza.

W  tym  roku  budu jem y oborę. Za­
łoży liśm y oborę trzody  chlewnej.

Dochodzą no w i członkow ie . Oto 
d la  p rzyk ład u  nowa rodzina, k tó ra  
przybyła , w  k w ie tn iu , a  pracow ał z 
te j rodz iny ojciec, przeszło 60- 
le tr i i i  dw óch ch łopców  15 i  16 la t 
—  zarobiła ona od m aja 80 q zbo­
ża i  przeszło 3.000 z ł w  gotówce 
(oklagk i ) . .

B iedna wdowa, k tó ra  nie posia­
da ła ani Iw in i,  an i k row y , ledw ie 
k ilk a  kur. i  k tó ra  m usiała harować 
u zamożnych gospodarzy, dzis ia j 
m a krow ę, św in ie , ży je  dobrze z 
córką, p racu je  w  naszej ch lew n i i 
za rob iła  37 q i  1 200 zł. gotówką.

Nasza m łodzież jes t zorganizowa­
na, zorganizowana jest naw et b ry ­
gada m łodzieżowa. P racu je  bardzo

> N o w ic k i  F ra n c is z e k

W  naszej spółdzie ln i wszystkich 
k ró w  na oborze m am y 106. (O- 
k laski). Do tych  106 k ró w  nie 

doszliśm y od razu. N ie jest to  doro­
bek jednego roku. Jest to  dorobek 
czterech la t p racy naszych spółdziel-

dobrze. M am y dw ie  s ie roty, jedna
jest p rzodow n ik iem  pracy.

M ów ię W am  , o tym  towarzysze, 
jako syn Z iem i M azursk ie j, dum ny, 
że spe/tkał m nie zaszczyt być dz i­
s ia j na O gó lnokra jow ym  Zjeździe  
de legatów spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych.

O tto  Betcher
, Kozłowo, pow. M rągowo

ców  ze Szczawienka. N ie z zakupu na 
rynku . L w ia  część została wyhodo­
wana od krów , k tó re  da li członkow ie 
na w k łady. I  to jes t dopiero fak tycz ­
ny przyrost hodow li, bo pochodzi od 
naszych w k ładó w  cz łonkow skich i od 
tak ich  w k ładów  m usim y zaczynać 
budowę naszej spółdzie ln i, budowę 

.naszej hodow li. (Oklaski).

O bow iązywała nas dostawa w , iloś­
ci 17 tys. litró w . A  m yśm y dla  k lasy 
robotniczej z Czerwonego W ałb rzy­
cha m ogli oddać p raw ie  wszystko 
m leko, ja k ie  , u nas było, to  znaczy 
osiem razy w ięcej ponad p lan ! (Okla­
ski).

Jeżeli m ów im y o  w ydajności, to 
trudn o  nie wspom nieć o ludziach. 
W eźmy taką  biedną w dow ę A n d re j-  
c z u k *)• Kob ie ta ta  pracowała przez 
3 la ta i p racuje p rzy 15 krowach. W  
ub ieg łym  roku  od sztuki osiągnęła 
3.500 li t ró w  m leka. (Oklaski). Jest 
ona przodow nik iem  pracy. Zastanów­

* )  W  p o p rz e d n im  n u m e rz e  ,,W s i'' za­
m ie ś c il iś m y  l is t  w d o w y  A n d re jc z u k .

m y się, ja k ie  jest życie te j kob ie ty  i 
ja k ie  b y ły  je j zarobki w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j, co wypracow ała d la  
siebie i czy. hasło zamożności człon­
ków  spółdzielni p rodukcy jne j jest re­
alizowane, czy nie? Ta kobieta do 
c h w ili założenia spółdzielni m ia ła 
dz ia łkę  i męczyła się na n ie j dzień i 
noc. Dlaczego? Dlatego, że ku łacy nie 
chc ie li zaorać pola, bo była  biedna, a 
biedniacy nie m ie li konia, żeby je j 
pomóc. M usiała sama szpadlem ko­
pać ziemię, żeby dla dzieci b y ł chleb. 
Dziś ta kobieta kolosalnie zyskała w  
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. Jednocześ­
nie oddaje ona kolosalne zyski na­
szemu Państwu, wobec czego można 
tw ie rdz ić , że kobieta w  naszym. Pań­
s tw ie  jest nieodzownym  pom ocni­
k iem  w  budowie socjalizm u. (O kla­
ski).

Weźmy inną rodzinę W ójc ika  K a ­
zim ierza — pracow ali we dw oje mąż 
i  żona. Co zarobili?  Z a rob ili niewiele, 
ale w  każdym  razie 26.000 zl za okres 
roku. Czy to jest m ało na rodzinę z 
jednym  dzieckjem? Uważam, że w y ­
starczająco .(Oklaski).

M iło  m i by ło  dzista j usłyszeć w  re ­
feracie, że hodowla dała pół m iliona 
złotych. To jest pieniądz, k tó ry  idzie 
bezpośrednio do kieszeni członków 
spółdzie ln i produkcyjnych, to jest 
pieniądz, k tó ry  o trzym uje  członek 
spółdzielni na swoje i sw o je j rodziny

¥

Gdyby  spojrzeć wstecz, na rok  
1949, k iedy budow aliśm y spół­
dzie ln ię w  W ilczkow ie  nasze 

gospodarstwo by ło  jeszcze miale 
i  n ik łe . Ilość rodz in  w ynos iła  
w tedy  22. Dzis ia j rodzin jes t 157, 
cz łonków  —  173; ilość byd ła w te ­
dy  rów na ła  stię dw um  sztukom, 
stan dzisiejszy — 200, trzody nie m ie­
liśm y  wcale, dzis ia j m am y ponad 300 
sztuk, rybo lóstw a nie  by ło  wcale, 
teraz m am y 7 ha staw ów  zagospoda­
rowanych.

Osiągnięcia m ogliśm y zdobyć ty lk o  
na podstaw ie szkolenia fachowego i 
ideologicznego, a następnie na pod­
staw ie słusznej organizacji pracy.

M y  w  tym  .roku p lanu jem y w  spó ł­
dz ie ln i z ie lony areał ziem i, narzędzia, 
konie, wszystkie potrzebne środki do 
p ro du kc ji —  plan nawożenia, plan 
każdej brygady oddzielnie. Co m am y 
rob ić na każdej brygadzie, do tego 
plan w yda jności k u ltu r  w  każdej 
brygadzie. Każda brygada zna swój 
p lan i jest on ciągle badany. W  ten 
sposób idziem y do fo rm y  prem iow a­
nia brygad polowych.. Jak to chcemy 
układać? Każda brygada w yrobione 
ponad 30 proc. planu ma liczone ja ­
ko  premie, nie w  całej spółdzielni, 
ale w  brygadzie, k tó ra  planowała. 
To jest rów nież powodem, że przy 
w ykonan iu  p lanu  w  spó łdz ie ln i 
w idać głęboką w a lkę  o współzawod­
nictw o.

Pomyślcie Towarzysze, ja k  w yg lą ­
da rozrost stałego m a ją tku  spółdziel­
n i. W eźmy na przyk ład nasz W ilcz­
ków . G dy m ają tek sta ły  na koniec 52 
roku, n iewydzie lany, w ynos ił 3.005.3*8 
zł, to " przedtem  w yn os ił 1.001,850 
zł, c zy li m am y w zrost ponad 2 m il, 
zł. (Oklaski).

Rozbudowę budynków  zam iast 
oprzeć o m a ją tek  sta ły, p ro­
w adz iliśm y u nas przez pracę w łas­
nych brygad budowlanych. Posiada­
m y 55 budynków  zespołowych, jo k  
obory, chlewnie, ow czarn ie itd . Ta 
jlość b-udyrjków w  ciągu kró tk iego

potrzeby, natom iast z samego w y ­
produkowanego p roduktu  korzysta 
klasa robotnicza! (Oklaski). Tych p ro ­
du k tów  ro ln iczych należy dawać ja k  
na jw ięce j i ja k  najlepszych. W  do­
staw ie obow iązkow ej, zam iast 4 ton 
i 160 kg. dostarczyliśm y Państwu 16 
ton mięsa, cztery razy w ięcej ponad 
plan. (Oklaski). W zw iązku z w ie lką  
hodowlą trzeba by ło  naszą gospodar­
kę odpowiednio ustawić, bo trzeba 
mięć paszę, żeby hodować dużo by-? 
dla, ja k  m y to  rob im y? Przerzucam y 
dw ukom pleksow ą gospodarkę na 
trzykom pleksową. Dajem y tak ie  pło- 
dozm iany zbóż ja k  zbożowo-siloso- 
we, co m ogliśm y w prow adzić dzię­
k i pomocy naukowej Wyższej Szkoły 
Rolniczej we W rocław iu .

Jesteśmy im  wdzięczni, że pomaga­
ją  nam na każdym  kroku , że s taw ia ją  
zagadnienia spółdzielcze, zagadnie­
n ia  pracy chłopów, jako  zagadnienie 
naukowe, jako  zagadnienie in teresu­
jące nas wszystkich wzajem nie. Oni 
sc-bie życzą i m y wszyscy sobie ży­
czymy, żeby nasze spółdzielnie pro­
dukcyjne przem ien iły  się w  szkoły 
doświadczalne, przem ien iły  się w  jed­
ną w ie lką  szkołę w  całej Polsce, że­
by te spółdzielnie p rom ien iow ały i  
dawały przyk ład innym  chłopom in ­
dyw idualnym .

Franciszek N o w ick i
Szczawienka, pow. W ałb rzych

S endek Jan

czasu, czy kap ita lnych  rem ontów , czy 
nowobudowanych i nowourządzo- 
nych da ła poważny wzrost gospodar­
k i. A le  co tu  jes t ważne? Co jes t 
główne? G łówne jest to, że jeżeli 
czicnek buduje, jeżeli się nam budu­
je, to jego przyw iązanie staje się co­
raz mocniejsze do spółdzielczej go­
spodarki. I to jest.w ażne ! (Oklaski).

Nasza spółdzielnia łączy 4 gro­
m ady na 1.350 ha. P rzy ję liśm y o - 
statnio- 25 rodzin, ale choć jest po­
ważna ilość członków  to  czy pomyś­
le liśm y o tym . że nasze ko b ie ty -w in ­
ny być członkam i spółdzielni?

Trzeba rów nież zabezpieczyć od_ 
cineik ośw iatowo - k u l.u ra ln y , dać 
m łodzieży możność w yżycia  się. Je­
że li nie rozm aw iam y z n im i, jeże li 
zdaleka tra k tu je m y , to n ie  da rezu l­
ta tów  i  w yn ików .

Trzeba koniecznie skończyć z. tą 
form ą. Trzeba zwrócić całą uwagę na 
odcinek socjalny. Jeżeli będą czynne 
4 . ż łobki, 2 przedszkola, d rużyny  
sportowe, jeżeli młodzież zacznie się 
interesować, to będzie wstępować do 
spółdzielni tak  ja k  to się u nas stało, 
że po zebraniu ob liczeniow ym  w p ły ­
nęło 5 zgłoszeń na członków  ze s tro ­
ny ZM P-owców.

Jan Sendek
-  W ilczków , pow. Środa Ś ląska-

I
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A LINA WITKOWSKA

JAK BRYGADA AGITATORÓW...
śród w ie lk ich  bohate­
rów  w a lk i' o socja­
lizm , zasłużonych bu ­
downiczych ludowego 
państwa, przodujące 
m iejsce za jm u je  p ięk­

na, m ądra, bo jow a książka radziec­
ka. Zam knię te  w  n ie j p iękno i  p ra w ­
da uczą, w ychow u ją , dynam item  
m y ś li i  słowa burzą pozostałości 
starego us tro ju , walczą na fron tach 
m iędzynarodow ej w a lk i o szczęście 
człow ieka. W  naszym k ra ju  budu ją ­
cym  socjalizm , wspólnotą dążeń i 

.p ro b le m ó w  ta k  s iln ie  pow iązanym  z 
doświadczeniam i K ra ju  Rad, ro la  
ks ią żk i radzieck ie j jes t szczególnie 
w ie lka , je j aktualność szczególnie 
wyraźna. N ie zna jdziem y żadnego 
z is to tnych  prob lem ów  naszego ży­
cia, w  którego rozw iązaniu n ie  po­
m ogłaby nam  przodująca lite ra tu ra  
rea lizm u  socjalistycznego. T ak cen­
tra ln e  dzis ia j zagadnienia w si, spra­
w y  spółdzielczości p rodukcy jne j, 
k tó re  w  naszej lite ra tu rze  nie  zna­
la z ły  dotąd tra fnego i  po ryw a jące­
go odbicia, w o ła ją  do nas „p e ł­
n ym  głosem“  z k a r t  w ie lk ich , k la ­
sycznych ju ż  dzisia j, dzieł lite ra ­
tu ry  radzieck ie j —  Szołochowa i  
Pan fie row a. O grom ny ładunek po­
znawczy „B ru s k ó w “  i  „Zoranego u- 
g c ru “  stanow i dla nas skarbnicę 
w iedzy po lityczne j, uczy ta k ty k i 
w a lk i z wrogiem ,- dem askuje jego 
posunięcia. Trzeba ty lk o  um ieć i  
chcieć je odczytać, zarówno jako ge­
n ia lne  dzieła sztuki, ja k  i  n iezrów ­
nane dokum enty w a lk i po lityczne j 
—  dzis ia j u  nas w  pe łn i aktualne. 
D la  w ie lu  czy te ln ików  w ie jsk ich  
ks iążk i Szołochowa i  • P an fierow a 
m a ją  ten w łaśnie gorący, ak tu a ln y  
sens, są przez n ich  trak tow ane ja ­
ko  bo jow y towarzysz w  walce, d o j­
rza ły  i  m ąd ry  przywódca. J. Mozga 
w  obszernej w ypow iedz i na tem at 
„B ru s k ó w “ , d rukow ane j na łam ach 
„W s i“  w  1951 roku , ta k  w łaśn ie  o d ­
czyta ł u tw ó r Panfierow a. Do auto­
ra  a rty k u łu  i  członków  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Godzianowie epopea 
P an fie row a przem ów iła  zupełnie ak ­
tua ln ym  język iem  sy tuac ji po lsk ie j 
w s i, naszej w a lk i k lasow ej, psych i­
k i  polskiego chłopa; wzbogaciła poJ 
lityczn ą  i  życiową wiedzę czyta ją­
cych ją  spółdzielców, usp raw n iła  ich 
p ra k tykę .

„B ru s k i“  i  „Z o ran y  ugór“  p o w in ­
n y  odegrać także ro lę  wzoru, n ie ­
ja ko  no rm y  a rtystyczne j w  kszta ł­
tow a n iu  się naszej l ite ra tu ry  rea liz ­
m u  socjalistycznego, poświęconej te ­
m atyce w ie js k ie j. Ta gałąź rodzim ej 
li te ra tu ry  naszej ro zkw ita  słabie j i  
gorzej owocuje od innych . Ciągle 
b ra k  nam  pe łn ok rw is te j pow ieści o 
w s i, tę tn iące j w ie lk im i k o n flik ta m i, 
ce ln ie  b ijące j w roga i  p rzekonyw u­
jące j chw iejnego potęgą a rtys tycz­
nego obrazu i  po litycznego uogólnie­
n ia . N ie zawsze można żądać od na­
szych p isarzy już  teraz po lsk ich

„B ru s k ó w “  i  polskiego „Zoranego 
ugoru“ , ale trzeba domagać się, aby 
korzystano — a' n ie  m ów iono ty lk o  
o potrzebie korzystan ia  — z dorobku 
tych  powieści, aby zechciano prze­
prowadzić zasadniczą analizę ¡eh po­
rywającego piękna i ża rliw e j pasji 
po lityczne j, aby uczono się z nich, 
czym jest rea lizm  i  czym jes t ludo­
wość.

*

W ie lokro tn ie  m ów i się o w yraź­
ne j tendencji artystyczne j tow arzy­
szącej rozw o jow i lite ra tu ry  radziec­

k ie j, tendencji zm ierzającej do sze­
rokiego, epickiego u jęc ia  problem u, 
do w ie lk ie j syntezy artystyczne j 
zam knię te j w  ram ach epopei. Tak 
po traktow ano prob lem  re w o lu c ji i 
w o jn y  domowej (A. To łs to j, Szoło­
chow), w a lk i o socjalistyczną prze­
m ianę w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  
(Panfierow , Szołochow, G ładkow), 
znamy także —  może n ie  zawsze 
jeszcze doskonałe — k iłku tom ow e 
próby pełnego zarysowania obrazu 
zmagań narodu w  la tach W ie lk ie j 
W o jny O jczyźnianej (np. Popowa 
„Rodzina R uban iuk“ ). Z jaw isko  to, 
ta k  w yraźn ie  w ystępujące w  toku 
rozw o ju  prozy radzieck ie j, n ie  w y ­
n ika  oczyw iście z dz iw ne j skłonnoś­
ci psychologicznej p isarzy do epo­
pei. Świadczy natom iast o w ie lk ie j 
do jrza łości ideowej i  am bicjach 
poznawczych te j lite ra tu ry , zdolnej 
do sum ujących ocen politycznych,

do kreślen ia obrazu na jw iększych 
z jaw isk historycznych, do nadawania 
im  epickiego, m onumentalnego w y ­
m ia ru  artystycznego.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że w y ­
jaśn ien ia  ta jem nicy tak ich  osiągnięć 
ep ik i ja k  „B ru s k i“ i „Z orany  ug ó r“ 
należy szukać w  zjaw iskach o w ie le 
szerszych niż ty lk o  rodzaj ta len tu  
pisarza. Zagadnienie wiąże się bez­
pośrednio z dojrzałością ideową a r­
tys ty , z um iejętnością do jrzenia 
p raw dy życia, w y trop ien ia  tenden­
c ji rozw ojow ych z jaw isk, czy li u ­

chwycenia rzeczyw istości w  je j l i ­
n iach na jbardz ie j typowych, n a jb a r­
dziej zasadniczych.

*
Najcenniejsze pa rtie  „B ru skó w “  i  

cała prob lem atyka  „Zoranego ugo­
ru “  wiąże się z prze łom ow ym i d la  
dz ie jów  kszta łtow an ia  się ekonom ik i 
socjalistycznej la ta m i 1929-30, k tó re  
S ta lin  nazwał la ta m i w ie lk iego prze­
łomu. Is to ta  tego prze łom u tk w iła  
w  zdecydowanym  przechylen iu  się 
w ag i ekonom ik i w s i na stronę so­
cja lizm u. Do kołchozów ruszy ł 
średniaik. Ta sucho odno tow a­
na w zm ianka h istoryczna w  o - 
bu powieściach naipełnia się tre ­
ścią w ie lk ic h  k o n flik tó w  epoki, u k a ­
zanych w  typow ych sytuacjach po­
przez typow ych  bohaterów. Swoista 
„droga przez mękę“  rosyjskiego 
chłopstwa, prowadząca często po­
przez bezdroża i  zab łąkania ideo lo­

giczne, często przecinająca się z 
ja w nym  kon trre w o lucy jnym  bun­
tem, droga, k tó re j bolesne początki 
obrazuje „C ichy Don“  Szołochowa, 
„Samotność“  W ir ty  i  „B o rs u k i“  
Leonowa, zam yka się w  „B ruskach“  
i  „Z oranym  ugorze“  s ilnym , op tym i­
stycznym  akordem  zwycięstwa u- 
s tro ju  kołchozowego nad gospodar­
ką kap ita lis tyczną, tr iu m fu  chłopa 
pracującego nad drobnym  posiada­
czem. Słuszna selekcja m ate ria łu  h i­
storycznego, w yb ó r na jbardzie j i- 
stotnych, n iek iedy szczególnie ja ­
skraw ych problem ów, w a ru n ku je  ty- 
pcwość historycznego obrazu u tw o ­
rów , decyduje o ich  w ie lk im  w a lo ­
rze poznawczym.

Obie ks iążk i pokazują przede 
w szystkim , ja k  w  zaciekłe j walce z 
w rogiem  kszta łtow ały  się zręby no­
wego ustro ju , ja k  różnorodnych m e­
tod w a lk i chw y ta ł się w róg. Oto 
k ilk a  z nich. Często w róg  dzia ła ł 
m etodą sabotażu, w ciska jąc się pod­
stępnie do kom ite tów  gm innych, na 
kie row n icze stanowiska w  ko łcho­
zach. Jakub O strow now  —  bohater 
„Zoranego ugoru“  —  dobry ro ln ik , 
k u ltu ra ln y  gospodarz, odznaczony 
dyp lom am i uznania, jes t w  k ie ro w ­
n ic tw ie  kołchozu po prostu w tyczką 
bandy b ia ło gw ardy jsk ie j; drogą do­
brze zamaskowanego sabotażu stara 
się niszczyć dobytek społeczny, z ra ­
żać lu dz i do metod wspólnej gospo­
d a rk i ziemią. W róg w a lczy ł także 
p rzy pomocy na jbardz ie j w ym yślne j 
reakcy jne j p lo ty , tendencyjn ie  w y ­
paczał każde rozporządzenie w ładzy 
radzieckie j, czyhał na n a jd ro b n ie j­
sze je j potknięcia. W  „Z o ranym  u- 
gorze“  klasyczny „ le w a k “  Nagul- 
now, wypaczając podstawowe zasa­
dy arte łu , postanow ił uspołecznić 
także drób. N a tychm iast zareagowa­
ła  na to usłużna p lo tka  ku łacka  ;— 
o ty le  groźna co dowcipna. Z b ie ra ją  
k u ry  —  szeptała p lo ta  — bo z b ra ­
k u  maszyn parow ych, k tó re  w y lęga­
ją  ja jk a , kołchoz przeznaczy do te j 
roboty wszystkie staruszki powyżej 
ła t sześćdziesięciu. Oczywiście w y ­
wołało to b u n t staruszek. D z ia ła l­
ności w roga towarzyszyła także czę­
sto fo rm a o w ie le  bardzie j groźne-, 
go, zorganizowanego, k o n trre w o lu ­
cyjnego buntu. Niezapom niane w ra ­
żenie spraw ia opis ku łackiego pow ­
stania w  „B ruska ch “ . W  obliczu 
zwycięstw  ko le k ty w iz a c ji ku ła c ­
tw o w ys tąp iło  do ja w ne j w a lk i 
zbro jne j z państwem  radzieckim . 
Zaciętość tego bun tu  jest rów na si­
le  ku łack ie j n ienaw iści do państwa 
radzieckiego; słabość powstania tk w i 
w  osam otnieniu k lasow ym  ku ła c ­
tw a w  la tach trzydziestych, k iedy 
nie  by ło  ono ju ż  w  stanie pociągnąć 
za sobą szerokich mas chłopskich. 
Od kułackiego bun tu  A n ionow a z 
okresu kom unizm u wojennego (por, 
„Samotność“  W irty ), buntu, k tó ry  
p o tra fi ogarnąć swą fa lą  podstawo­
we masy chłopstwa — do k o n trre ­

m a i. A . K u ró w

Idąc za przykładem  radzieckich kołchozów, z k tó rych  gościn­
ności i  przebogatych doświadczeń korzysta ły  tysiące po lskich chło­
pów — dziś świadom ych bo jow n ików  spółdzielczości — osiągnie­
m y rów nie  piękne w y n ik i.
______  B IE R U T

wolucyjnego powstania w  ,¡B ru­
skach“ , prześledzić można his torycz­
ny  upadek ku łactw a, proces jego 
zwiększającego się Osamotnienia i  
izo lac ji społecznej. Tych k ilk a  p rzy­
k ładów , k tó re  można by mnożyć w  
nieskończoność, w skazuje na n ie ­
zw yk łą  trafność doboru i  konkre tną 
indyw idua lizac ję  m a te ria łu  h is to ­
rycznego, z którego pisarz kszta łto ­
w a ł obraz typow ych zagadnień o- 
kresu w ie lk iego prze łom u; um ie ję t­
ność podchwycenia i  zdemaskowa­
nia na jbardzie j niebezpiecznych 
prze jaw ów  działa lności wroga.

Powszechnie wiadom o, że w  celu 
przedstaw ienia w yb ranych  k o n f lik ­
tów  pisarz ucieka się do pomocy po­
staci typowej. Oczywiście bardzo 
często jest to jedyn ie  postać prze­
ciętna, n ie  m ająca n ic  wspólnego z 
typem, ja ko  po litycznym  uogólnie­
niem  na jbardzie j charakterystycz­
nych cech danego zjaw iska. Oma­
w iane powieści radzieckie dostar­
czają n iezw yk le  bogatego m ateria łu  
do stud iów  postaci typo w e j; rep re ­
zentu ją  wzory, na k tó rych  można 
się uczyć um ie ję tności zam ykania 
w ie lk ic h  prob lem ów  epoki w  je dy ­
nym  i  zarazem na jis to tn ie jszym  in ­
dyw idu a lnym  ■ kształcie postaci ludz­
k ie j. N ie w yobrażam  sobie, aby

można by ło  św ie tn ie j, p lastycznie j, 
z większą ̂  dojrzałością po lityczną 
przedstaw ić losy średniactwa w  o-- 
kresie powszechnej ko lek tyw iza c ji, 
n iż zrob ił to P an fie row  w  obrazie 
jednej postaci — postaci N ik ity  Gu- 
rianowa. Ten typ  powieściowy w  
podstawowej koncepcji artystyczne j 
oparty  został na charakterystycz­
nych ogólnych sprzecznościach, t y ­
powych dla niezdecydowanej, 
chw ie jne j postawy średniaka, ale 
jakże św ietn ie  z indyw idua lizow a­
nych przez Panfierowa. G łębokie 
um iłow an ie  ziem i -— ten jedyny , „ ro ­
mans życ iow y“  N ik ity  G urianow a —• 
przecina się z zachłannym , drapież­
nym  stosunkiem do własności, do 
mojego zagonu, mojego kon ia , m o­
je.) m isk i barszczu. Niechęć do k u ­
łaka Płakuszczewa, doskonałe od­
czucie odrębności jego klasowych 
interesów, w  przem yśleniach życio­
w ych G urianowa popada w  k o n f lik t  
z pragnien iem  dorównania P łakusz- 
czewowi i  pretensją do państwa ra ­
dzieckiego, że tym  asp iracjom  k ła ­
dzie tamę. W  ogóle swoista „śred- 
ń iacka“  d ia lek tyka  sprzeczności to ­
warzyszy stosunkow i G urianowa do 
w ładzy radzieckie j. K u łack ie  hasło

(dalszy ciąg na s tr. 7)

EDW ARD BERNSTEIN

PAMIĘCI PRZYJACIELA
P t zyjacie lu z zetempowskiej b ry g a d y __
Tyś mnie uczył wczesną młodością 
W walce szukać troski i  rady,
N ienawiści i  n ie ła tw e j miłości.

Dzisia j lata nam dały odpowiedź —— 
Śmiałeś się, że skrobię wiersze skrycie, 
A  z nas każdy pisał w tedy powieść 
Własnym sercem i  za k ró tk im  życiem.

Nagła śmierć cię dosięgła w  polu  
1 za wcześnie ustało serce.
Cóż zostało? —  K w ia tek kąkolu,
K ilk a  łez i  lis t w  drżącej ręce.

Jam dziś starszy o te dwa lata 
1 dwadzieścia lat twojego życia.
Pozwól, niech ci położę kw ia ty ,
Polny łub in  na kam iennej płycie.

Poprzez czas cię dosięgam wspomnieniem  
Dla trosk nowych szukając rady,
Dziś —  w  spółdzieln i twego im ien ia ; 
Przyjac ie lu  z zetempowskiej brygady.

TEOFIL KOWALCZYK

GDY CAŁA GMINA STAJE SIĘ „SPOŁECZNOŚCIĄ SPÓŁDZIELCZĄ”

GDY się rozm aw ia z p ra ­
cow n ika m i po litycznym i i 
gospodarczymi gm iny K a ­
m ieniec Z ąbkow ick i słyszy 
się powszechne biadolenie. 
Sekre tarz K G  PZPR, 

O hm ielarz, narzeka, że G RN źle 
działa, że b ra k  lu dz i do pracy, KG  
p a r ti i m usi bezpośrednio ingerować 
w e wszystkie sprawy.

Przewodniczący GRN, K iep ie la , 
jęczy, że w  P rezyd ium  G RN b ra k  
sekretarza i  nie ma w y k w a lif ik o w a ­
nych pracow ników , a w ięc robota 
n ie  idzie.

Przewodniczący GS-u Bia li,k jest 
zgnębiony, że po uspółdzielczeniu 
gm iny  ob ro ty  spadły, ponieważ spó ł­
dzie ln ie  p rodukcyjne sprzedają zbo­
że bezpośrednio P aństw ow ym  Z ak­
ładom  Zbożowym , a n ie  Spó łdzie ln i 
—  i dlatego n ie  może. w ykonać pla­
nu.

*
W  każdej gromadzie gm iny K a ­

m ieniec Z ąbkow ick i is tn ie je  spół­
dzie ln ia  p rodukcyjna , W  latach 
1950/51 —  Rolnicze Zespoły P roduk­
cy jne  pow sta ły  w  P ika ch  i« K am ień ­
cu, w  po łow ie roku  1951 —  w  B y­
czynie, Suszce, G oleniow ie i Śremie, 
a w  1952 r. w  Doboszowicach i S ta r­
czowie. Ogółem 60 proc. ziem i na 
te ren ie  gm iny  zna jdu je  się już  we 
w łada n iu  spółdzielczym. T e j poważ­
ne j pracy dokonał p rzy  w spółudzia­
le  i  k ie ro w n ic tw ie  P a rtii uprzedni 
przewodniczący GRN Szabat, robo t­
n ik  roimy, tu ła ją c y  się przed w o jną  
ja k o  parobek na Ło tw ie . W  1946 r. 
o s ie d lił się na gospodarstwie w  P ii- 
cach.

G m inna spółdzielnia Sam. Ch łop­
ska koncen tru je  obrót tow a row y i 
zapotrzebowanie w s i na a r ty k u ły  
przem ysłowe za pośrednictwem  22 
sklepów  i  przedsiębiorstw  usługo­
w ych . O bro ty w  zakresie d ys tryb u ­
c j i  tow a rów  wynoszą —  600 tys. zło­
tych , w  zakresie skupu p łodów  ro l­
nych, w yłączając zboże, k tó re  zaku­
p u ją  P ZZ —  400 tys. z ło tych m ie­
sięcznie. W  gm in ie  jest stałe k ino  
w ie jsk ie , b ib lio teka , licząca 3.000 to ­
m ów  i  408 czyte ln ików , niezależnie 
od b ib lio teczek w  każdej spółdzielni 
p ro du kcy jn e j obejm ujących od 180 
do 200 tom ów , a nadto 10 św ietlic . 
Już z tych  k ilk u  pobieżnych c y fr  
w yn ika , że nastąp ił ogólny wzrost 
k u ltu ry  i dobrobytu.

*
Dwa la ta  h is to r ii spółdzielczości 

w  gm inie Kam ien iec Z ąbkow ick i to  
okres bardzo k ró tk i. Spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  nie stanęły jeszcze m oc­
no na nogach, M a ją  trudności na­
tu ry  o rgan izacyjne j i  finansow ej.

Szczególnie ostro uw yda tn ia  się to 
w  Doboszowicach i Starczowde. M ie ­
szkańcy tych gromad — to  da w n ie j­
s i „ ro ln ic y  m ie jscy“ , k tó rz y  pracę 
na ro li tra k to w a li ubocznie, a w  la ­
tach 1946/1950 t ru d n il i1 się przede 
w szystk im  handlem  końm i, bydłem  
i  nierogacizną, za trudn ia jąc do p ra ­
cy na ro li s iły  najemne. Założenie 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  p o w ita li 
ja k o  okazję do pozbycia się z iem i i  
poszli do pracy w  PKP, czy do dzier- 
żoniowskich zakładów  przem ysło­
wych. Znaczny areał (700 ha) i b rak 
rą k  do pracy spowodowały, że spó ł­
dzielnie nie w yw iąza ły  się ze swych 
obow iązków.

W  czym k ry je  się istota rzeczy i 
k to  za ten stan jest odpow iedzialny? 
Założono spółdzielnie, ale następnie 
pozostawiono je sam orzutnem u roz­
w o jow i. N ie zapoznano się . dokład­
n ie  z w a run kam i ich  pracy, nie o - 
pracowano planu pomocy d la  tych 
spółdzie ln i. To zraża cz łonków  spó ł­
dz ie ln i i  n ie  działa pobudzająco na 
in dyw idu a ln ych  chłopów. Jeżeli 
spó łdzie ln ia produkcy jna  w  Pilcach 
mogła w  przeciągu jednego roku  
podnieść wydajność pszenicy z ha 
do 29 q, a w ięc poszczycić się w y ­
b itn ym  sukcesem —  to  przecież i w 
innych spółdzie ln iach w y n ik i nie 
pow inny  być gorsze. W  żadnym  w y ­
padku słabych i nowozałożonych 
spółdzie ln i w  Starczowie i  Doboszo­
w icach nie  należało pozostawić bez 
w ydatne j op ieki. A  w  tych  spół­
dzie ln iach części zbóż w  ogóle nie 
zebrano z pola, o  czym w iedz ia ł 
przewodniczący K iep ie la , Stan ten 
pow in ien być znany i  KG  PZPR, 
gdyż gm ina Kam ien iec Z ąbkow ick i 
je s t ju ż  gm iną spółdzielczą i  wesz­
ła na drogę socja listycznej gospodar­
k i. Tego n ik t  nie cofn ie  i  n ie  zm ie­
n i. Z każdym  dniem, z każdym  m ie ­
siącem socja lizacja  gm iny, będzie się 
pogłębiała, a zatem pogłębiać się 
m usi praca k ie row n ic tw a  te j gm iny.

Sztabat, ja ko  przewodniczący P re­
zyd ium  GRN, n ie  ana lizow a ł do k ła d ­
nie  w  swoim  czasie terenu, a po­
niósł go „sz tu rm ow y zapał“ . Z a ło ­
ży ł i  w  S tarczow ie i  Doboszowicach 
spółdzielnie, ale z uw agi na cha rak ­
te r cz łonków  o skłonnościach speku­
la cy jnych  b y ły  to  złe spółdzielnie. 
A  przecież b y li tam  i  są ch łop i z 
prawdziwego .zdarzenia, lecz tych 
n ie  postarano się wciągnąć do R o l­
n iczych Zespołów P rodukcy jnych  w  
dostatecznej ilości.

M im o  to  gm ina poszczycić się 
może rów nież dobrym i spó łdz ie ln ia­
m i. Taką jest spółdzie ln ia p ro d u k ­
cy jna w  Pilcach. Początki je j roz­
w o ju  b y ły  n iezw ykle  trudne, Do

pracy w ychodziło  7 osób na . 30 
członków. A le  , spółdzielnia m ia ła  
dobry a k ty w  p a r ty jn y  z Szabatem 
i K u liń s k im  oraz Loka jem  na cze­
le. Praca tego a k tyw u  . spowodowa­
ła, że spółdzie ln ia okrzepła, podnio­
sła w  ciągu jednego roku  k u ltu rę  
ro lną  tak, że w  1951 roku  uzyska­
ła  zb ió r 29 q pszenicy z ha, a w  ro ­
ku 1952 uzyskała nagrodę za przed­
te rm inow ą i ponadplanową dosta­
wę zbóż. Członkow ie spółdzielni 
k o n tra k to w a li w  1952 r. po 3 tuczn i­
ki.

N ie ustępowała je j spółdzielnia w  
K am ieńcu chociaż, w łaśn ie  ze w zg lę­
du na b ra k  ta k  wyrobionego ja k  w  
P ilcach ak tyw u , w y n ik i ma nieco 
gorsze. A le  p lan dostaw  zboża w y ­
konała w  110 proc. Gorzej przedsta­
w ia  się w  te j spółdzielni hodowla 
ze względu na b ra k  odpowiedniego 
pomieszczenia. A m b itn y  plan za­
rządu spó łdzie ln i, aby rozszerzyć 
hodowlę n ierogacizny do 100 sztuk, 
n ie  pow iód ł się. Zarząd liczy ł na to, 
że G RN i  K G  p a r ti i pomogą m u w  
uzyskaniu od ku łaka  Kow alczyka 
obszernych ch lew ów  w  zam ian za 
przydzie lenie m u m niejszego ob iek­
tu  z własności spółdzielczej. K u ła k  
n ie  zgodził się i  n ie  znaleziono żad­
nego sposobu, aby pomóc spółdziel­
n i nawet w  Prezyd ium  Paw. Rady 
Narodowej. K u ła k  okazał się m oc­
nie jszy n iż w ładze gm iny i  pow ia­
tu, choć nie w yw iąza ł się z dostaw 
mięsa i m leka. Z w yże j podanych 
przyczyn spółdzielnia w  Kam ieńcu 
m usia ła  sprzedać p ro s ię ta . z 8 m a­
c io r i zrezygnować z rozszerzenia 
hodow li do czasu wybudowania 
spółdzielczej chlewni-. Spółdzielnia 
w  Kam ieńcu posiada dobry  i chęt­
n y  zespół, ale b ra k  pomocy ze s tro ­
ny  G RN i K G  p a r ti i w p ły n ą ł ham u­
jąco na je j zapał. W idzia łem  zesta­
w ien ie  dn iów ek za okres 15 dn i m ie ­
siąca stycznia br. Połowa członków 
w y ro b iła  za ten okres od 1 do 5 dn i, 
podczas gdy w  roku  ub ieg łym  stan 
ten przedstaw ia ł się dw ukro tn ie  le­
p ie j. A  to  była  dobra spółdzielnia. 
W  czasie żn iw  ubiegłego roku  sa­
m orzu tn ie  zorganizowała pomoc dla 
spółdzie ln i w  Starczowie.

*
Spółdzie ln ię p rodukcy jne  w  ży­

ciu gm iny za jm u ją  podstawową po­
zycję, gdyż większość ziem i zna jdu­
je  się w  ich  posiadaniu. Są panu ją ­
cą fo rm ą gospodarki w ie jsk ie j. Ta 
okoliczność wym aga . zrozum ienia 
przez k ie ro w n ik ó w  po litycznych i 
gospodarczych gm iny  now ych zało­
żeń p racy na wsi.

Jeśli w ięc tow . O hm ielarz narze­
ka, że m usi ingerować we wszyst­
k ie  sprawy, ponieważ źle pracuje

GRN —  to  n ie  jest dobrze. Oznacza 
to  raczej, że n ie  rozum ie on swoje­
go zadania i  że nie zerw ał z daw ny­
m i metodam i pracy, k iedy to  w 
gm in ie  zasadniczą ro lę  grała gospo­
darka indyw idua lna . Chm ielarz 
wgląda w  spraw y spółdzie ln i pro­
dukcyjnych, ale czyni to pod »nacis­
k iem  w ypadków  i  zdarzeń w y n ik a ­
jących raczej z samorzutnego roz­
w o ju  niż ze świadomego p lanow a­
nia. N ie w ystarczy rów nież wiedzieć, 
że G m inna Rada Narodowa źle p ra ­
cuje. Trzeba zdawać sobie sprawę 
dlaczego źle pracuje, bo w tedy  do­
p iero można obmyśleć środki po­
p ra w y  tego stanu rzeczy,

V
O w ie le  gorzej przedstaw ia się 

praca GRN. Przewodniczący Prezy­
d ium  K iep ie la  w  początkach stycz­
n ia  nie posiadał p lanu pracy na 
p ierw szy k w a rta ł br. Ten fa k t św iad­
czy bardzo źle o  n im  ja ko  o g ło­
w ie  gm iny. W y jaśn ia ł to  tym , że n ie  
jest obsadzone stanow isko sekreta­
rza Prezydium . G m ina Kam ieniec 
Z ąbkow ick i zna jdu je  się w  stadium  
gw ałtownego rozw oju , przechodzi 
b u rz liw y  proces przekształcenia się 
w  społeczność spółdzielczą. P rezy­
d ium  G RN pow inno uw zględn ić to  
w  p ierw szym  rzędzie. A  przew odni­
czący zarządu spółdzie ln i w  K am ień ­
cu Kresta, członek GRN ż a lił się, że 
od roku  sprawa spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  n ie  była  przedm iotem  ob­
rad m im o, że p ros ił o  to  Prezydium . 
B y ły  przewodniczący P rezydium  
Szabat odw leka ł tę siprawę w  n ie ­
skończoność, a K iep ie la  n ie  w ie, jak  
się do tego zabrać. B y łoby o czym 
m ów ić, zwłaszcza' la tem  ubiegłego 
roku , k iedy  to  zagrożony b y ł poważ­
n ie  sprzęt zboża w  spółdzielniach 
p rodu kcy jnych  w  Doboszowicach i  
Starczowie. P rezyd ium  GRN nie o- 
kaziało zainteresowania się tą  sp ra ­
w ą tak, że na koniec spó łdzie l­
n ia  produkcy jna  w  Kam ieńcu samo­
rzu tn i^ , m im o naw a łu  pracy u sie­
bie, uch w a liła  pomoc dla  Starczo- 
\va i wszyscy członkow ie w z ię li w  
n ie j g rem ia lny udzia ł. T ak ie j sa­
m ej pomocy dla Doboszowic ud z ie li­
ła  spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  B y ­
czynie.

Na skutek indo lenc ji Prezydium  
G RN tra c i na autorytecie  w  K a ­
m ieńcu Ząbkow ick im . A le  czy K ie ­
pie la  może być m ocnym  k ie ro w n i­
k iem  G RN skoro —  ja k  sam m ów i 
— żebra ł bezskutecznie u P iłsudskie­
go przed w o jną  o pracę, a wreszcie 
w y lądo w a ł ja k"' p racow n ik  ogrodu 
klasztornego w  Radomiu? Czy może 
w p łynąć dodatn io na aktywność ra ­
dy  narodow ej zastępca przew odni­
czącego P rezydium  GRN Rogowski,

N ie w  samej liczbie spółdzielni, lecz przede w szystkim  w  j a ­
k o ś c i  gospodarki zespołowej leży istotne źródło przełomu 
w  ustosunkowaniu się szerokich mas biedoty i  średniego chłopstwa 
do tego ruchu.

...Nie zawsze pam ię ta ją  o tym , lub  nie zawsze zdają sobie 
sprawę z te j tak  proste j i  oczyw iste j p raw dy n iektó rzy  organizato­
rzy  i  działacze, czy też op iekujący się tym  ruchem  z ty tu łu  swe­
go stanow iska przedstaw icie le rad narodowych, P O M -ów  czy na­
w e t organ izacji po litycznych i  społecznych. Dlatego też trzeba nie 
ty lk o  n ieustannie o tym  przypom inać, ale przede wszystk im  nie 
szczędzić w y s iłk ó w  w  k ie ru n ku  wzm acnian ia gospodarczego 

is tn ie jących  spółdzielni, w  k ie ru n ku  okazywania im  ja k  na jba r­
dzie j wszechstronnej pom ocy: m ate ria lne j, kadrow ej, po litycznej 
i  m ora lne j. *

B IE R U T

k tó ry  pragnie zdezerterować ze 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  P ilcach 
i przenieść się do Kamieńca? Czy 
może ua k tyw n ić  GRN członek Pre­
zyd ium  C hojnacki znany na terenie 
gm iny k le ryka !?  Chyba nie. „K o ł­
chozy i Rady —  pisze S ta lin  —  to  
ty lk o  fo rm a organ izacji, soc ja lis ty ­
czna w prawdzie, ale jednak ty lk o  
fo rm a  organ izacji. W szystko zależy 
od tego, jaką  treść w ie je  się w  tę 
fo rm ę“ . (S talin, dzieła, t. X I I I ,  str. 
232).

Ż le rob i C hm ie larz narzekając, że 
w  w ie lu  wypadkach m usi zajm ować 
się sprawam i, k tó re  pow inno za ła t­
w ić  Prezydium  GRN, ale dobrze ro ­
b i, że je  załatw ia . Ż le  jest, że nie 
stara się o zm ianę składu GRN, a 
zwłaszcza je j Prezydium , dobrze, że 
organ izu je  a k tyw y  polityczne w  
spółdzielniach produkcyjnych. A k ­
ty w  m łodzieżowy w  Doboszowicach 
w p łyn ą ł na przyśpieszenie om letów  
jesiennych. A k ty w  w  Byczynie la ­
tem  1952 r. przyśpieszył tuż przed 
żn iw am i oczyszczenie p lan ta c ji bu ­
raka cukrowego z chwastów, co 
przyczyn iło  się do pom yślnych zbio­
ró w  w  jesieni. A k ty w  ten  zorgan i­
zował rów nież pomoc w  okresie 
żn iw  dla  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
w  Doboszowicach. Trzeba organizo­
wać tak ie  a k tyw y  wszędzie. Nowa 
społeczność zapuściła już  głęboko 
korzenie na teren ie gm iny K am ie ­
niec Z ąbkow ick i, do tego stopnia 
nawet, że- n iek tó rzy  dezerterzy w ra ­
cają do spółdzielczych szeregów. 
Przykładem  niech będzie H arasy­
m ow icz M arian  ze Starczowa i  K o ­
w a l Zygm un t z Kamieńca.

*
B iadolen iem  przewodniczącego 

GS-u B ia lika  na tem at spadania o - 
b ro tów  spółdzie ln i i n iew ykonania 
przez nią. narzuconego planu han­
dlowego — w a rto  się zająć. B ia lik  
pow in ien wzmóc aktywność podleg­
łego mu personelu. Fakt, że G m inna 
Spółdzie ln ia zafcontrąktowała w  1952

słabą działalność w ładz G m inn 
Spółdzielni. N ie lep ie j by ło  w  i, 
nych gromadach. A  zatem Gm Spc 
dzie ln ia nie spełn iała dostateczn 
ro li łącznika m iasta ze wsią Nie 
ob ro ty  tu  chodzi, tow. B ia lik t Ch 
dzi o ry tm iczną i odpowiadają., 
potrzebom wym ianę. Plan obrotć 
ustalono nie po to, żeby pracown 
cy handlu spółdzielczego otrzymć 
prem ię, a spółdzielnie wysokie zv 
k i, ale celem wzmożenia krążeń 
tow a rów  i lepszego zaspokojenia p 
trzeb, a więc um acniania i  rozsz 
rzartia sojuszu robotniczo _ chło 
skiego. G m inna Spółdzielnia Sai 
Chip. w  Kam ieńcu jest fo rm ą soci 
listycznego handlu, n iem n ie j jedn i 
treść je j odbiega od staw iany, 
przez' w ładze ludowe i pa rtię  w- 
magań. D latego ro l i ag ita tora poi 
tycznego nie spełnia.

¥
Życie spółdzielczej gm iny w  K a ­

m ieńcu Ząbkow ick im  nasiąka nowa 
treścią. Socjalistyczna form a ustro­
ju :  Rada Narodowa, spółdzielczość 
produkcy jna  i handel spó łd z ie lcy  
sta ją  się ram am i, w  k tó rych  rozw i­
ja  się lepszy, pełn iejszy i k u ltu ra l­
nie jszy byt. W arun k i tego życia w y ­
m agają od organów  kiećbwniczych 
gm iny  zm iany metod pracy, w lan ie  
w  socjalistyczne fo rm y  re w o lu cy j­
ne j treści, a w ięc i przełam ania o- 
sobistego stosunku do zachodzą­
cych przem ian. Narzekanie nic nie 
pomoże. Dopiero głębsze spojrzenie 
na te przem iany, zajęcie wobec 
n ich  czynnego, a nie biernego stano­
w iska  —  u ła tw i pracę i k ie row an ie  
gminą. S ocja lizm - nie przew iduje 
zastoju, w ięc i kad ry  k ie ru jące m u­
szą się nieustannie dokształcać fa ­
chowo, po lityczn ie  gdyż inaczej n ie  
sprosta ją sw ym  zadaniom. K to  te ­
go n ie  zrozumie, będzie m usia ł o- 
dejść.

Teofil Kowalczyk

a
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ŁUCJAN SZEWCZYK

O SPÓŁDZIELNI, KTÓREJ PRZEWODNICZĄCY ZOSTAŁ 
ODZNACZONY ORDEREM „SZTANDARU PRACY”

K r a 'i° w y m , Z je ż d z ie  S p ó łd z ie lczo śc i P ro d u k c y jn e j w ś ró d  o d z n a ­
c z o n y c h  s p ó łd z ie lc ó w  n a jw y ż s z e  w y ró ż n ie n ie  s p o tk a ło  W Ł A D Y S Ł A W A  
G iv A B O W S K lE G Q , p rz e w o d n iczą ce g o  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  W ila m o - 
w e j.  O trz y m a ł on o rd e r  S z ta n d a ru  P ra c y  I I  k la iy .  „ K to  chce z ro z u m ie ć  
poe tę , p o w in .e n  poznać je g o  k r a j “ . P a ra fra z u ją c  te n  z w ro t p o w ie d z m y : 
k . j  chce w ie d z ie ć  s z c z e g ó ło w ie j, d laczego  W ła d y s ła w  G ra b o w s k i o trz y m a ł 
n a jw y ż s z e  odznaczen ie , n ie c h  je d z ie  do jeg o  s p ó łd z ie ln i, a lb o  n ie c h  p rz e ­
c z y ta  p on iższy  szk ic , n a p is a n y  p rz e z  n a u c z y c ie la  s z k o ły  w  W ila m o w e j 

U k a z u je  te n  s z k ic  jm e sam ego w y łą c z n ie  G ra b o w s k ie g o  i  n ie  jeg o  
p rze d e  w s z y s tk im , a le  c h ło p ó w  z W ila m o w e j, ca łą  g ro m a d ę  w  la ta c h  
1-45 — 1953 w  w a lce  k la s o w e j, p rz e m ia n a c h  i  ro z w o ju  n ow e g o  życ ia . 
W  te j p e rs p e k ty w ie  czasu i  w  ty m  Zasięgu c a łe j g ro m a d y  i  o k o lic y  s z k ic  
S ze w czyka  p o z w o li c z y te ln ik o w i g łę b ie j z ro z u m ie ć  w ie lk ą  w y m o w ę  o d ­
znaczen ia  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  S P Ó Ł D Z IE L N I.

R E D A K C J A

O osiągnięciach W ilam ow ej pisano 
już  dużo. M yślę jednak, że 
w a rto  ukazać k ilk a  okresów 

■w dziejach te j grom ady — od b ija ją  
one w  sposób szczególnie w yraźny 
i  ostry szersze praw id łow ość., k tó ­
re  — w większym czy m niejszym  
stopn iu  — prze łam ują się w dziejach 
■wszystkich wsi na naszych ziem iach 
zachodnich.

Różni ludzie zjechali po wyzwo­
le n iu  do W ilam ow ej — głów nie je d ­
nak biedota z pow ia tów  żyw ieckiego, 
nowotarskiego i  nowosądeckiego. 
W ieś nie byia zaludniona rów no­
m ie rn ie . Stąd też n a jp ie rw  p o ja w ili 
fc.ę ku łacy, k tó rzy  na własną rękę 
uprzedzając p lanowe zasiedlanie, ob­
sadz ili na jw iększe i  najlepsze gospo­
darstw a. W śród n ich szczególnie da ł 
s ię  we znaki n ie ja k i Geysztor. Na­
stępnie p o ja w ili się przyszli średnia- 
cy  —  ju ż  w  ramach planow ej a k c ji 
osiedlenia, wreszcie m ało ro ln i, d la  
k tó ry c h  ziem i ju ż  n ie  starczyło w ię ­
cej n iż  po 1 — 2 ha. K to  nie chcia ł 
w ędrow ać dale j zostawał tedy m ało­
ro lnym . Znalazła . się tak ich  w  gro­
m adzie spora grupa — K lim czak i, 
Maciaszfci, Solarz i  jeszcze in n i. Zo­
s ta w a li chętnie w  W ilam ow e j, gdyż 
tu  u podnóża Sudetów piękn ie ja k  na 
podgórsk ie j o jcow iźnie, k tó rą  opuś­
c il i,  a ziem ia dobra—pszenno-bura- 
czana.

W  p ierw szym  okresie, a c iągnął się 
On przez k ilk a  miesięcy, panem i 
w ładcą w  W ilam ow ej b y ł Geysztor. 
S p ry tn y  kom b ina to r —- zdo ła ł zgro­
m adzić ponad 40 ha doiskonałej zie­
m i, w ie le  wartościowego inw entarza 
żwego i m artwego i na tychm iast 
rozpoczął, używ ając jego ulubionego 
pow iedzenia —  „um acn ian ie  poiiskoś-
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ed na rub ieżach“ . C zyn ił to ta k  samo, 
Jak przed w o jną  za Bugiem . T rzy ­
m a ł s ta łą  służbę, p rzy jm o w a ł wza- 
m ia n  za pomoc w  maszynach, sprzę- 
żaju, koniach —  „zw ycza jow y“  od­
robek.

O wo „um acn ian ie  polskości“ , sie­
la n k o w y  okres w  życ iu  Geysztora, 
p rzem inę ło  jednakże szybciej n iż  się 
pan  Geysztor spodziewał. W  W ila ­
m ow ej bow iem  bardzo prędko roz­
p a liła  się w a lka  klasowa. To p ra w ­
da, że osied liło  się tu  dużo zahuka­
ne j biedoty, nie rozum iejące j k laso­
w ych  korzen i wyzysku, p rzy jm u ją ce j 
go, ja k o  odwieczną norm ę d la  ch łop­
sk iego życia. A lę  równocześnie z lu ­
dźm i typu  Geysztora p rz y b y li do W i­
lam ow e j ich  n ieprze jednan i w rogo­
w ie.

D z iw ne to  może z pozoru, ale 
p ierw szą kuźniią w a lk i po litycznej 
b y ł m a ły  i w arszta t szewski Sola­
rza (PPR-owca) k tórem u udało 
się w  dużym  stopn iu  zm obilizować 
op in ię  grom ady przeciwko bogaczo­
w i.

W ilam ow a zam knęła p ierw szy ok­
res w a lk i udanym i próbam i zorga­
n izow ania pomocy sąsiedzkiej, k tóra 
w  dużym  stcpn iu  uw o ln iła  od za­
leżności od ku łaków . I  co również 
ważne —  w yrós ł w  tym  1 pkresie 
a k ty w  z p a rty jn y c h  —  Solarz, G ra­
bow sk i, K lim czak  i in n i, a przy n im  
z bezpartyjnych.. Odtąd w a lka  
k lasow a rozg ryw a ła  się ju ż  na no­
w ych  podstawach — coraz bardziej 
ostra dz ięk i temu, że zorganizowana 
na płaszczyźnie gospodarczej, nabrała 
rów nież charakteru  waiiki po litycz­
ne j. D o środków  n a tu ry  po lityczne j 
s ięgnął także k u ła k  —  nadszarpnięty 
poważnie w  sw oim  autorytec ie  „n ie ­
zastąpionego dobrego gospodarza“ .

La ta  1945— 47, k ie dy  to na Z ie ­
m iach Odzyskanych trzęś li spraw am i 
ro ln ic tw a  m iko ła jezykow cy, a Go­
m u łka  udzie la ł poparcia „um acnta­
czam polskości“  —  to  wszystko 
u m ia ł k u ła k  z W ilam ow e j zręcznie 
wyzyskać. Jeździli do niego starosto­
w ie, la ł się s trum ien iam i a lkohol, 
sz ły  d’o pow ia tu  a nawet w ojew ódz­
tw a  p iękne up om ink i d la  przedsta­
w ic ie li w ładzy, W  rezu ltacie  pan 
Gęysztor w y p ły n ą ł na leadera sitron- 
g jc tw a  M iko ła jczyka  w  giMnie.Trgę-!

W ła d y s ła w  G ra b o w s k i

baszowiee i  na ty m  po lu  próbow ał 
um ocnić ku łacką  pozycję, zainazwjąc 
sprzeczności k lasowe RSL-owskim  
u jadan iem  o „jednośc i ch łopstw a“ 
przeciw... k lasie  robotniczej,. B y ł to 
jednak  spóźniony chw yt. G romada 
zadokum entowała wierność Polsce 
Ludow e j zarówno w  re ferendum  ja k  
i  p ierwszych w yborach do Sejmu.

C h yb iło  rów nież drug ie „przedsię­
wzięcie“  k iedy  M iko ła jczyk  po nie­
udanej, próbie rozb ic ia  Z w iązku  Sa­
mopomocy C hłopskie j i  następnie 
srom otnej ucieczce z P o lsk i —  zde­
m askował sw oje oblicze agenta Im ­
peria lizm u. Wówczas —  na m iejsce 
skom prom itowanego P S L-u  Geysz­
to r  zaczął lansować na teren ie g ro­
m ady ' PPS —  jako, przeciwwagę na 
rosnące w p ły w y  Polsk ie j P a r t ii Ro­
botniczej. A ie  i  te rożb ijack ie  próby 
załam ały się ostatecznie w  grudn iu
1948 r., k ie dy  to po łączył się raz na 
zawsze po lsk i ruch  robotniczy.

Um ocniła się w  W ilam ow ej Partia , 
pow sta ło  niezadługo s ilne  ko ło  ZM P, 
k tó re  wsparło  a k tyw is tó w  p a r ty j­
nych. T ak w ięc ju ż  w tedy  (początek 
1949) prob lem  k to  kogo można było 
w  W nam owej uważać w zasadzie za 
rozstrzygn ię ty. K u ła k  został skom ­
prom itow any w  oczach chłopów  i  
odsunięty oa w p ły w u  na losy grom a­
dy. >v

Rzecz charakterystyczna, że na ów 
w łaśn ie—najoarazie j gorący— okr<_s 
p rzypad ło  i  zdecydowane ożyw ienie 
k u ltu ra ln e  grom ady. N ie przypadko­
w o — aby sprostać wym aganiu za­
ogniającej się w a lk i po lityczne j n.e- 
dozbro jona z początku bieaota m usia­
ła  sięgnąć po oręż K ultury. M y nau­
czyciele, nie m ieuśm y wdzięcznie j­
szych uczniów n iż ta dawna podka r­
packa biedota. Z n ik ł w k ró tk im  Cze­
sie analfabetyzm . Zaraz po kurs ie  
zdziw iony k .e row n ik  Agencji Poczto­
w e j p rz y ją ł zgłoszenie na prenum e­
ratę nowych k ilkudz ies ięc iu  p.sm 
dla  W ilam owej. Z a tę tn iła  bu jnym  
Życiem św ietlica , ks.ążk i z pu nk tu  
bibliotecznego obiegły szybko wieś 
i  trzeba je  było  z początkiem  roku
1949 — po raz pierwszy — w ym ienić. 
Coraz w iększą poczytnością cieszyły 
się zwłaszcza powieści radzieckie. 
W zrosły i ożyw iły  się kon tak ty  ze 
światem . M łodzież w racała ze szkól 
średnich, w niedzielne w ieczory to ­
czy ły  się dyskusje. Coraz też częściej 
zjeżdżały ek ipy  robotnicze , wzm ac­
nia jąc chłopską wolę i  um iejętność 
w a lk i.

N a tym  gruncie  od początku r . 
1949 —  rozw ijać  się zaczął w W ila ­
m ow ej ruch , k tó ry  już  niezadługo 
doprowadzić m ia ł do założenia p ie r­
wszej w  oko licy  spółdzie ln i p roduk­
cy jne j.

Te w łaśnie w a ru n k i przygotow ała 
tocząca się w  W ilam ow ej zacięta i 
zaogniona b itw a polityczna z ku ła ­
k iem  —  w sparta o oręż rozw ija jące j 
się w  gromadzie k u ltu ry . A  by ła  tak  
ostra nie przypadkow o — bo tak, ' 
ja k  wszędzie na Z iem iach Zachod­
n ich •— ku ła k  ukazał się u nas w 
całe j sw o je j ohydzie bezwzględnego 
wyzyskiwacza —  nieosłonięty t ra ­
d yc jam i „p rz y ja ź n i“  j  „pom ocy" są­
siedzkie j, bo, w ięcej, ukazał się tu 
nie ty lk o  jako  w yzyskiwacz, lecz 
rów nież jako  w róg n r 1 najdroższej 
dla osadników spraw y —  u trzym a­
nia  przy Polsce Ziem Odzyskanych. 
P rzeciw ko niem u w yros ła  w  grom a­
dzie dość szybko zorganizow ana, s i­
ła  polityczna zdolna do poprowadze­
nia skutecznej nań ofensywy. Oto 
źród ła naszych sukcesów; osiągną-' 
wszy ju ż  z początkiem  r. 1947 izo­
lację ku łaka  —  chłoipi z W ilam ow e j 
zaczęli myśleć o następnym  z ko le i 
etapie —  o podcięciu w  gromadzie 
samych korzeni kułackiego wyzysku, 
o przebudow ie s tru k tu ry  gospodar­
czej, z k tó re j czerpie on sw oją siłę 
ekonomiczną.

P rzełom  nastąp ił w  m a ju  1949 — 
cała gromada —  poza jednym  m a ł­
żeństwem Budzioninych, parobkam i 
Geysztora, podpisała s ta tu t spół­
dzielczy. I  poza... oczywiście samym 
Geysztórern. U czyn ił on w tedy  roz­
paczliw y, śmieszny i niedorzeczny 
zarazem gest. Zaproponował m iano­
w ic ie  siebie na, przewodniczącego 
spółdzielni, a sw oją córkę na... glów-1 
nego buchaltera. N ib y  dlatego, że 
oboje tacy bardzo wykształceni. 
Tymczasem został ostatecznie zde­
m askow any/ za pozorny rozdzia ł 
swych w łości pom iędzy dzieci. Po­
zbaw iony s iły  na jem nej (bo i Bu- 
<fc;onny w y jecha ł do m iasteczka do

Co jest dziś na jw ażn ie jszym  zadaniem ruchu  spółdzielczości 
p rodukcy jne j?

P o  p i e r w s z e ,  k rzew ić  rzetelność w  pracy codziennej, 
podnosić k w a lif ik a c je , wiedzę agrotechniczną i  ośw iatę ogólną, 
pogłębiać świadomość po lityczną i  dum ę z osiągnięć spółdzielczych, 
troszczyć się o całość gospodarki, a w  szczególności o rozw ój ho­

d o w li i up raw ę k u ltu r  technicznych.
P o  w t ó r e ,  zdobywać um iejętność wspólnego gospodaro­

w ania , opartą na św iadom ej dyscyplin ie i  ścisłym  przestrzeganiu 
sta tu tu, na w yróżn ian iu  p ilnych  i  o fia rnych  w  pracy członków 
spółdzie ln i i  na  ukrócan iu  n ierobów  i  w ydrw ig roszów , stosować 
ja k  najszerzej mechanizację ro ln ic tw a  i  agrotechnikę, zacieśniać 
współpracę z P O M .em .

P o  t r z e c i e  n ie  zasklepiać się we w łasnym  gronie, w c ią- 
ga<j now ych cz łonków  do spółdzie ln i aż do objęcia wszystkich 
chłopów  pracu jących w  gromadzie. W łasnym  przykładem  i  w y n i­
k a m i swej pracy, słowem  i  czynem oddziaływać na sąsiednie g ro­
mady, aby pozyskać je d la  spółdzielczości p rodukcy jne j.

B IE R U T

pracy w  przemyśle), pozbaw ony
m ożliwości wyzysku, porzucił osta­
tecznie ziemię i  opuścił W ilam owa. 

*
W  ostre j w a lce k lasow ej, k tó ra  

doprow adziła  do prze łom u ju ż  w  
1949 r., nie ty lk o  w y ło n ił' się w  W i­
lam ow ej a k ty w  ale i  zahartow ał. 
M ów iąc inaczej, wcześnie i  wszech­
s tronn ie  został sprawdzony.

M ia ło  to  w ie lk ie  w  przyszłości 
znaczenie. W  naszym, spółdzielczym  
życiu grom ady a k ty w  —  podstawo­
w a organizacja pa rty jna , zarząd, 
grupow i, brygadziści, przodownicy, 
to  rozum  i  serce, k tó ry m  zaw ierza­
ją  członkowie. To s iła  przebojowa, 
k tó ra  w ydźw igu je  ze starego, o trzą­
sa z p leśn i n a w ykó w  i przesądów. 
A k ty w  w  sw oim  trzon ie  zwycięsko 
p rze trzym a ł próbę czasu. T y tu łe m  
p rzyk ładu  wskażę W ładysław a G ra ­
bowskiego, k tó ry  czw a rty  raz z rzę­
du został w yb ra n y  przewodniczą­
cym. B y ł sołtysem  gromady, b y ł 
współzałożycielem  spółdzielni, b y ł 
p ie rw szym  przewodniczącym. I  jest 
n im  nadal, gdyż przy jego k ie ro w ­
n ic tw ie  i  zahartow anym  ak tyw ie  
spółdzie ln ia w  ciągu czterech la t 
taką przebyła drogę w  gospodarce: 
w  49 r. zaczęliśmy od 5 k rów , 3 
wozów, 6 w arch laków  i  24 koni.

Dziś m am y, —  byd ła 117 . sztuk, 
trzody  ch lew nej 331 szt. W  r. 49 
łą k  m ie liśm y ty lk o  5 ha —  dziś k o ­
n iczyny sie jem y 28 ha, lucerny 14, 
m ieszanki na kiszonkę i  zielone 30 
ha.

W ykańczam y nową oborę wzoro­
wą na 100 k ró w  z e lek trycznym i do- 
ja rka m i, z kanalizacją  i .  w ózkam i 
do przewozu pasz i wyw ozu obor­
n ika. W artość naszego m a ją tku  
spółdzielczego wynosi pó łtora m i­
liona  złe Państwu, m ogliśm y sprze­
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dać mięsa 5 razy w ięcej ponad plan, 
m le ka  b lisko  7 razy w ięcej.

Posiadam y przedszkole, ż łobek i  
Ośrodek Z d row ia  z porodówką, 
św ietlicę , wieś jest ze lek try fikow a ­
na i  zrad io fonizowana.

Jednego m ie liśm y na początku 
dużo —  członków. S ta tu t podpisało 
52 osoby, tzn. p ra w ie  cała wieś. B y ­
ło  to  w iellk ie zwycięstwo w  walce 
toczonej od 45 r., ale zapowiadało 
ono w ie lką  trudność. Zaczynało się 
bow iem  nowe życie, nowa jego o r­
ganizacja i  m oralność na skalę ca­
łe j grom ady, k ie row ać, zaś taką 
w ie lką , masą lu d z i ju ż  w  1949 r., to 
sprawa n ie  prosta. Z nów  w ięc m u­
szę przypom nieć zahartow any ak­
ty w  i  jego niepożyte zasługi, po ło­
żone nie ty lk o  d la  rozw o ju  p ro du k­
cyjnego spó łdzie ln i, ale rów nież d la  
w ychow ania ludz i, d la  pomagania 
im , aby roś li. Dziś gdyby liczyć  sa­
m ych ty lk o  p rzodow n ików  to  W ila ­
m owa ma ich 9-ciu.

P rzy tym  ja  m ów ię o p rzodow ni­
kach te j m ia ry , jacy są ko legam i i  
w spó łzaw odn ikam i pow ażnym i dla 
M a r i Coś (św in ia rk i), k tó ra  nosi 
z ło ty  K rz y ż 1 Zasługi,

W róćm y do początków. W  1949 r. 
członkow ie  zebra li . jeszcze z pola 
każdy swoje. W spólny b y ł już  ’ j e­
sienny siew  i... ciężki. 400 ha o r­
nej z iem i to w ie lk i szmat. A  PO M -u 
jeszcze nie było. K o n i 24. Ludz i 
sporo, lu d z i naw e t dużo, ale to  b y ł 
p ierw szy siew. W ahania w ybucha ły  
to tu , to tam. .Trzeba by ło  chodzić 
od dom u do dom u i  nam awiać. A k ­
ty w  m ia ł zdobyty w  m in ione j walce 
autoryte t. N ie  kom enderow ał więc, 
ale przekonyw ał, „ro z ra b ia ł“  każde­
go członka wciąż i  wciąż. A  fur.da-

m en ty  zak łada ł pod spółdzielnię, 
ja k  to pokazały następne la ta  — 
praw id łow e.

R ozw ijać rów nom iern ie  wszystkie 
gałęzie p ro d u k c ji —  z ta k im  ha­
słem w y s tą p ił zarząd. Oznaczało to 
w  p ierw szym  rzędzie rozw ój hodo­
w li. Zebranie ogólne postanow iło  
zaciągnąć k re d y t na hodow lę: zaku­
piono 20 k rów , 6 m acior i  knu ra .

Z im ą b rakow a ło  paszy i  chętnych 
do obsługi. B y ł to  najcięższy okres 
próby. Geysztor w praw dzie  w y je ­
chał, a le  W ilam ow a s tanow iła  w y ­
spę, k tó rą  nada l ob lewało zewsząd 
morze ku ła ck ie j i  agen tu row e j p lo t­
k i. C h łop i w  W ilam ow e j 1— w  
większości górale spod Nowego Są­
cza, L im anow e j i  Nowego T argu  — 
m ie li doświadczenie w  walce z 
w rog iem  k lasow ym  ale z pozycji 
dawnej, na in dyw idu a ln ym . Teraz 
w róg a takow a ł to, co w  nowych 
w arunkach w  samych spółdzielcach 
zaw iera ło  resztk i pow iązań z d a w ­
nym  ustro jem . Zarząd spó łdz ie ln i 
sam d o p ilno w a ł inw entarza żywego, 
aby dobrze przezim ował. Wówczas, 
tzn. jeszcze w  początkach 1950 r. 
n ie  by ło  s ta łe j obsługi w  oborze 
i  p rzy  św in iach. Śmiano się jesz­
cze z ta k ie j „u b liża ją ce j“  pracy — 
Patrzcie, idzie  św in ia rka? Ha, ha 
ha! A  w łaśn ie  M aria  C oś-św in ia r- 
ka  — p ierw sza otrzym ała ta k  w ie l­
k ie  odznaczenie —  z ło ty  K rzyż  Za­
sługi. Prace po łowę też trochę k u ­
la ły . W róg m ia ł jeszcze tę siłę, aby 
zarzucić na spółdzielców sieć n ie ­
pewności, czy dochód będzie na 
nich rozdzie lony, czy im  zabrany 
w  części... M im o niedomogów w 
pracy dn ió w ka  obrachunkowa w y ­
niosła 17,93 zł. Ten p ierw szy po­
dz ia ł w  opisanych w arunkach (od 
1945 r.) m ia ł i m usia ł m ieć d la  W i­
lam ow ej" h istoryczne znaczenie. Z 
nowej pozycji cz łonkow ie zdema­
skow a li wroga, o trząś li się z jego 
zastraszeń, poczuli mocny g run t pod 
nogam i w  życiu, do którego sami 
doszli w  walce. Bo doszli nie ty lk o  
do b lisko  18 7jt w  dn iówce obra­
chunkow ej, dOiSzli do 62 sz tuk by­
d ła  w  oborze, do 108 sztuk trzody 
ch lew nej, doszli do zb iorów  im po­
nu jących: żyta z ha — 23 q, psze­
n icy  ozimej i ja re j —  20.7 q, jęcz­
m ienia — 27, owsa 23. z iem niaków  
102, bu raków  cukrow ych  —  245 q. 
Na ogólnym  zebramu uchwalono 
przejść z I I  typu  s ta tu tu  na I I I .  
Oznaczało to, że o lb rzym ia  w ię k ­
szość (poza k ilkom a  członkam i) zro­
zum ieją, że istota w ie lkości i spra­
w ied liw ego podziału dochodu leży 
w  pracy.

N ow y ro k  1931 u p ły n ą ł pod zna­
k iem  wzmożonej pracy, pogłębionej 
organizacyjn ie . P racow ały brygady 
pclow e i hodowlane, składające się 
ze sta łych członków. Zboża, do sie­
w ów  użyto kw a lifikow anego , na­
wożenie stosowano racjonalne. 
POM, k tó ry  pow sta ł w  m a ju  1950 r. 
da ł nieocenioną pomoc w  maszy­
nach, planoch, agrotechnicznych 
zabiegach i po litycznym  w ychow a­
n iu . Rok gospodarczy zam knął się 
dn iów ką obrachunkową w  wysoko­
ści 27.46 zł (w ty m  gotówką 18,25 zł, 
w  na tu ra liach  8.51 zł.). Dochód po- 
dziielny p rzekroczył ju ż  p ó ł m i­
liona zł. (610.200 zł.). W artość pod­
staw ow ych środków  p ro d u kc ji w y ­
nosiła już b lisko  m ilio n  zł. B yd ła  
by ło  88 sz tuk (p rzyrost ponad 25 
proc.), trzody  ch lew nej 166 sztuk 
(przyrost ponad 50 proc.). M leka u- 
do jono około 140.000 litró w , sprze­
dano dla  państwa około 130.000.

Z b io ry  pfodwyższyły się w  życie 
o 2 q, w  pszenicy ozimej o 6 q, w  
owsie o 6 q, w  ziem niakach o 30 q. 
B u ra k  cu k ro w y  na 33 ha osiągnął 
w ydajność 280 q z ha.

A  b y ł to  przecież ro k  posuchy, 
ro k  k lę sk i na ch łopskich  polach. 
W  tym  ro ku  spółdzie lcy w  W ila ­
mowej/, ż y li ju ż  mocno dn iem  ju ­
trzejszym , sw oją i narodu całego 
przyszłością. Z ak łada ją  hodow lę 
k u r, p rzebudow ują pomieszczenia 
d la  inw entarza. Zw iększają zasie­
w y  koniczyn, luce rny  i m ieszanki 
na kiszonkę, tzn. rozbudow u ją  ba­
zę pas zerwą.

W reszcie ro k  1952. W arto  się 
p rzy jrzeć zasiewowi pól. •

Ż y to  —  35 ha, pszenica —  120, 
jęczm ień ja ry  —  42, ow ies —  30, 
z iem n iak i —  28, rzepak —  18, b u ­
ra k i cukrow e —- 30, konopie —  4, 
kon iczyna —  28, lucerna —  14, m ie­
szanki na kiszonkę i zielone —  30.

Jak ju ż  wspom niałem , m leka  na 
skup oddano w  wysokości p raw ie  7 
planów, (na obow iązkowe 26.008 1 — 
145.045 1.) mięsa p ra w ie  w  wyso­
kości 5 p lanów , (na obow iązkowe 
5.726 k g  — 25.608 kg) zboża — 
115 proc.

U do jono w  ciągu roku  185.000 l i ­
t ró w  m leka. P rzecię tny udój w yno­
s i 3628 1. P rzodownica pracy, Jan i- 

(Dokończenie na str. 7)

F o to  c a s ;

TADEUSZ SADOWSKI

LUKÓWEK PIĘKNY I GÓRNY
Ł U K Ó W E K  P iękny i  Górny 

to  rzeczyw iście urocza lu ­
belska wieś. O ka la ją  ją  ze­
wsząd lasy, dom y ’ leżące 
wzdłuż szosy giną la tem  w  
c ien iu  s trze listych topól. Pej 

zaż oko liczny ma w  sobie coś ser­
decznego i  bliskiego. K ie dy  drw ale 
ciągną od lasu, siadają dzieci u 
stóp św ią tków  nucąc piosenki, a w 
zachodzącym słońcu tra k to ro w y  
p ług  odkłada rów no p ła ty  z iem i — 
można długo spoglądać ną tę  cichą 
—  zda się —  w ie lk ą  polanę wśród 
lasów.

Z iem ia tu  i  dobra i  zła. Obok t łu ­
stych g linkow a tych  pasów spotkać 
można o k ro k  z w yk ły  piasek.

Naszą pracę nauczycielską rozpo­
czyna liśm y w  bardzo tru d n ych  w a­
runkach. W ro ku  1948, k ie dy  pow ­
stawała w  Ł u k ó w k u  spółdzie ln ia 
p rodukcy jna , pierwsza w  powiecie 
Chełm  Lube lsk i, w a lka  klasowa 
rozgorzała na dobre. G rasowała w 
ty m  czasie po oko licy  banda „Ż e ­
laznego“ , w spierana przez m ie jsco­
w ych  ku łaków . T e rro r po lityczny, 
p lo tka  chw ytana z am erykańskiego 
rad ia  i  rozp ijan ie  w s i —  by ła  to 
g łów na broń w roga klasowego. B an­
dyc i o g rab ili naszą szkołę z p ięk ­
nego rad ioodb io rn ika , g ro z ili spó ł­
dzielcom  śm iercią. Pola ła  się krew . 
P ad ł z rą k  m orderców  p rzew odn i­
czący ZM P  i  równocześnie kom en­
da n t ORMO. Sekretarz P a r t i i z t r u ­
dem u ra to w a ł życie. La ta  1948-50 
na leżały do najcięższych, ale rów no ­
cześnie i p ięknych w  życiu naszej 
szkoły, grona nauczycielskiego i 
m łodzieży.

C h łop i p i l i  n iew ia rygodn ie  dużo. 
R o zp ija li się i  n iek tó rzy  spółdziel­
cy. Dzia ło  się może ta k  i  dlatego, że 
po la ko le k ty w u  leżą w  dwóch du ­
żych kaw ałkach po przeciw leg łych 
krańcach wsi. Trzeba by ło  często 
przechodzić prcez środek w si, gdzie 
zawsze proponowano spółdzielcy k ie  
liszek „czegoś mocnego“ , a kończyłe 
się na zaniedbaniu obow iązków  
Lecz to  przechodzenie przez środek 
w s i z czasem nabra ło  zupełn ie in  
nego charakteru , stało się jednym  2 
elem entów naszej ofensywy.

B andyci z rabow a li spółdzielczy 
sklep, rozpędzili ku rs  początkowego 
nauczania, o k ra d li w ie lu  spółdziel­
ców i sum iennych w  dostawach 
chłopów. Sytuację pogarszał fa k t 
że założyciele spó łdz ie ln i w y fru n ę li 
z grom ady na wyższe stanow iska w 
powiecie. O bserw ow aliśm y ko łek  
ty w  z w ie lk im  niepokojem . Oto licz 
na grupa jego członków  obrabiała 
„p o  c ichu“ ziem ie sw o im  krew nym  
w  sąsiednich gromadach, na spół­
dzielcze pola wychodzono bo jaź liw ie  
i  niechętnie. T rudno  by ło  o zastoso­
w anie  p rym ityw neg o  choćby podzia­
łu  pracy, szwankowała buchalteria , 
pow staw ały k łó tn ie  p rzy rozrachun­
kach. A  jednak  n ik t  spośród 40 
członków  spółdzie ln i n ie  opuścił. I  
ten fa k t  m ia ł n iezw yk le  s ilną  w y ­
mowę.

N ie  od razu znaleźliśm y w łaściw e 
d rog i oddzia ływ ania na gromadę. W 
p ierw szym  etapie nauczyciele w ystę­
p o w a li na wszystk ich uroczysto­
ściach państw ow ych osobiście j 
zawsze podkreśla li, że gospoda­
rzem , organ izatorem  im prezy jest 
spółdzie ln ia p rodukcy jna , a nie 
szkoła. M ia ło  to n ie  m ałe znaczenie 
d la  podniesienia au to ry te tu  k o le k ty ­
w u  w  gromadzie. Spółdzielcom na­
tom iast uśw iadam ia liśm y fa k t, że 
p ie rw s i w  powiecie rozpoczęli so­
cja lis tyczną gospodarkę, co w  pew ­
nym  stopniu jednoczyło ich, budziłę 
dum ę i  naw et zaciętość w  pracy.

Zasadniczy wszakże prze łom  na­
s tąp ił w  ro ku  1951, k iedy  to  rz u c i­
liśm y  do w a lk i nasze najlepsze re ­
zerw y — młodzież. U rządzaliśm y w 
szkole lo te rię . W szystkie wygrane 
to  —  książki. G rom ada została n i­
m i dosłownie zasypana. Zgodnie z 
planem  nasi w ychow ankow ie  s ta ra ­
l i ,  się ja k  na jszybcie j odrobić le k ­
cje, a gdy nadszedł zm rok zasiadali 
w raz z rodzicam i do le k tu ry . W zru­
szający w id o k  — nasze dziewczęta 
z 6-ej i  7-mej k lasy pochyla ły  
g łó w k i nad k a rta m i „Zoranego U- 
goru“ , a w okó ł zasłuchani starsi 
chłop i, k tó rzy  niedawno jeszcze w o­
le li k ie liszek w ó dk i j  p ijacką  kom ­
panię spryc iarzy ku łack ich . Ileż to 
razy w ybucha ły  nam iętne dyskusje 
w okó ł „R odziny Leb iodów “  Gałaja. 
S p ie ra li się ze sobą zrazu ojciec z 
m atką, a później gospodarze, po są­
siedzku. Chłopcy ruszy li na m ło ­
dzież niezorga-nizowarią -i grom adz­
k ie  ko ło  ZM P, k tó re  słabo dotąd 
funkc jonow a ło . I  znowu rozstrzyga­
liśm y  niejeden spór m łodych, dopo­
m agaliśm y we w łaśc iw ym  rozum ie­
n iu  „C h łopca z Salskich stepów“

czy „A rch ipe lag u  lu d z i odzyska* 
nych “ .

G romada rozczytała się na dobre, 
a przodow ali spółdzielcy. Pierwszy 
k ro k  pow iódł, się całkowicie.

P rzygotow aliśm y z ko le i „zam ach“  
na św ietlicę. N ie ła tw a  to sprawa. 
Ten skrom ny domek, sto jący w  
środku wsi, s tanow ił swojego rodza­
ju  bastion dla. p ija kó w  i  rozbaw io­
ne j m łodzieży. Tu odbyw ały  się l i ­
bacje i „k u ltu ra ln e “  zabawy, 
S to lik i połamane, zniszczone krze­
sła, okna poodzierane z f ira ­
nek, pełno wszelakiego rodzaju 
śmiecia —  ta k  wyg lądała św ie tlica  
w  c h w ili „zam achu“ . Pod naszym bez_ 
pośrednim  k ie row n ic tw em  dokonała 
m łodzież szkolna generalnego re ­
m ontu, Rzecz dziwna i  radosna! W  
pomoc przysz li chłop i, rozm aite 
m a js te rk i od s to la rk i, ś lusark i, 
p rzyszły także i  starsze kob ie ty. Po 
k ilk u  dniach św ie tlicow y domek 
zm ien ił się n ie  do poznania.

Szczytowym  osiągnięciem by ło  
przedstaw ienie młodzieżowe. Dzie je 
krasnodońskie j „M ło d e j G w a rd ii“  
odegrała nasza m łodzież z ta k im  
przejęciem , że w ie lu  w idzów , a 
zwłaszcza kob ie ty , obserwujących 
scenę w  w ięz ien iu , p łaka ło  ze w z ru ­
szenia. D la  grom ady, odciętej nieco 
od św iata, te rro ryzow ane j przez 
bandę, n ie  znającej spokojnych no­
cy, aż do 51 roku, k iedy to  z l ik w i­
dowano „Żelaznego“ , d la  kobiet, 
k tó rych  życie w ypełn ione było  c ią­
głą troską o mężów a w a n tu ru ją ­
cych się pod w p ływ em  w ó dk i — te 
przedstaw ienia oznaczały praw dziw ą 
rew oluc ję . W iedzie liśm y, że znacz­
na -większość chłopów stoi mocno 
p rzy  szkole, kocha ;ą  i  uznaje za 
swoją.

Rozpoczęliśmy w  roku  1952 dalszy 
i  wyższy etap pracy. W szystkie ze­
b ran ia  grom adzkie odbyw a li ch ło­
p i w  św ie tlicy  -i zawsze ze spółdzie l­
cami. A le  szkoła w prow adziła  w  ma 
pewną cenną innowację, m ianow icie  
część polityczno-artyscyczną. K ieay  
m ów iło  się o skupie zboża, występo­
w a li w  pew nym  m omencie nasi h a r­
cerze, dek lam ow a li wiersze, odg ry ­
w a li k ró tk ie  i  dowcipne skecze, śpie­
w a li k u p le ty  ośmieszające wrogów, 
opieszalców i  bum elantów . P opu la r­
ny, prosty, „częstochowski“  w iersz 
m ło d z iu tk ie j dz iew czynk i ze szkoły, 
pow tarzany byw a ł często przez spół­
dzielców, przechodzących przez ’ ś ro . 
dek w s i na sw oją drugą część pól. 
P o d chw y tyw a li go bezwiednie ch łop i 
i  roznos ili po ca łe j oko licy.

Praca o rgan izacji p a rty jn e j i  
ZM P -ow skie j popraw iła  się w yd a t­
nie. Na grom adzkich zebraniach co­
raz częściej m ów iono o przystąp ie­
n iu  do spółdzielni.

W  roku  1952 ko le k ty w  w  Ł u k ó w ­
k u  P ięknym  i  G órnym  zyskał o p i­
n ię  przodującego w  powiecie, a na ­
wet, lu be lsk im  w o jew ództw ie. Na o- 
czach środka w s i je j dwa ogony — 
ja k  to się przedtem  m ów iło , zbudo­
w a ły  nowoczesną, w ie lką  ch lew n ię  
na 300 świń. Ileż  to razy przepę­
dzano dem onstracyjn ie  o lbrzym ie  
stado rasowych k ró w  przez środek 
grom ady. B y ła  to ju ż  dopraw dy 
tr iu m fa ln a  droga. C h łop i s taw a li 
szpalerem, lic z y li ja łow iznę , pok le ­
p y w a li tłus te  św in ia k i. A  k iedy  
przodu jący spółdzielcy obok tysięcy 
z ło tych  o trzym yw a li naw e t i  po 80 
m  żyta, owies, jęczm ień, w ykę, sia­
no, koniczynę i pożyczali od in d y ­
w idua lnych  (celowo!) wozy na zwóz­
kę, przełom  nastąp ił szybko. Pusty 
środek w s i zaczyna pow o li w yp e ł­
n iać się spółdzielcam i.

Nasza szkoła jeszcze w  jedne j 
spraw ie odegrała poważną rolę. O- 
p.ata za dziecko w  przedszkolu b y ­
ła nieco za wysoka. Ten n ib y  dro- 
b.azg tak ie  m ia ł znaczenie, że rodz i­
ce z w a ln ia li n ie jednokro tn ie  tempo 
prac w iosennych i  le tn ich , troszcząc 
s.ę o pozostawione w  dom u dzieci. 
Specja lnie urządzane im prezy a r ty ­
styczne, zb iórka  złom u i  krzem ien ia  
pozw o liły  zakupić naszym harce­
rzom  krow ę  dla przedszkola. M ło ­
dzież założyła w  reko rdow ym  tem ­
pie ogródek jo rdanow sk i, zm a js tro ­
wa ła huśtaw ki, zjeżdżalnie, w ie le  
rozm aitych zabawek dla przedszko­
laków . La tem  i jesien ią w ydajność 
p racy zarówno w  spółdzielni, ja k  i  
in dyw idu a ln ie  gospodarującej wsi 
znacznie się podniosła, skup zboża 
przebiegł spraw n ie j. Sprawa przed­
szkola, byn a jm n ie j jeszcze do koń ­
ca przez m łodzież nie doprowadzo­
na, uśw iadom iła  w ie lu  chłc-pom je d ­
ność ich in teresów  ze spółdzielcam i. 
Poważny to sukces po lityczny, osią­
gn ię ty  d ro bn ym i rękom a szkolnej 
dzia tw y.

Tadeusz Sadowski
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ZA MOŻNOŚĆ-SPECJA LIZA C JA -K U L  TURA

IE K T O R Z Y  m yś le li w  p ie rw ­
szym roku , że podzia ł nastąpi 
każdemu rów no, czy pracował, 

czy też nie, jednak podział by ł 
sp ra w ie d liw y : każdemu w edług
w łożone j pracy. K ob ie ty  zaczęły 
w ted y  ściągać mężów do pracy, a 
naw et m łodzież w  okresie w a ka c ji 
rw a ła  się do pracy.

D aw n ie j, na sw o je j gospodarce 
pracow ałam  razem z dziećm i ponad 
s iły  i  b y ły  n ieraz w  dorriu k łó tn ie , 
że n ic  z te j gospodarki nie mają, a 
dużo muszą się napracować, więc 
dzieci w p ły n ę ły  na mnie, bym  p rzy ­
s tąp iła  do spó łdz ie ln i z . czego je ­
stem  bardzo zadowolona, m am  by t 
zapew niony i  dzieci doczekały się 
szczęścia. N a jstarszy syn, k tó ry  
d a w n ie j n ieraz rz u c ił kosę pod la ­
sem, je s t teraz g łów nym  księgowym  
w  Przem yślu, m łodszy syn pa w o j­
sku  p racu je  ja k o  rym a rz  tp spół­
d z ie ln i WSS, córka, k tó ra  stale na ­
rzeka ła na tę in dyw idu a ln ą  gospo­
darkę, wyszła za mąż za po ruczn ika  
W ojska Polskiego i ' je s t bardzo 
szczęśliwa. N ie m am  teraz żadnego 
zm artw ien ia . D n iów ka  w praw dzie  
n ie  w ypad ła  nam  wysoka, ale to 
dlatego, żeśmy p ro w a d z ili roboty  
inw es tycy jn e  i  dużo dn iów ek poszło 
na tę pracę, co w  następnych latach  
przyn ies ie  nam dochód. Ńa działce  
chowam  jedną krowę, tro je  św iń  i 
drób. Za w yrów nan ie  ku p iła m  so-

*
OSPODARSTW O otrzym ałem  
z R efo rm y R o lne j —  5,5 ha.
M ia łem  jedną krow ę, jednego  

kon ia  i  2 św in ie . P rodukc ję  z 1 ha 
■m ia łem  przecię tn ie  ży ta  11 q, psze­
n ic y  12, z iem niaków  100. O życ iu  
k u ltu ra ln y m  wtenczas m usia łem  
zapomnieć, bo by łem  sam z żoną, 
a chcąc coś osiągnąć m usia łem  . 
pracow ać dn iem  i  naw e t nocą. Te­
raz, k iedy  jestem  w  spó łdzie ln i, 
życie m oje, żony i  dzieci bardzo 
się zm ieniło . W  p ie rw szym  ro k u  
p racy  zespołowej żona w ychodziła

bie rad io  i  w ie le innych rzeczy. Je­
dzenia me brak; na co ty lk o  m am  
smak, jeszcze dzieciom posyłam, 
chociaż na siebie pracują. Na in d y ­
w idu a ln e j gospodarce m ia łam  stale 
braki, an i to jedzenia na czas, an i 
za co kup ić  ubrania, bo stale by ły  
jak ieś b rak i i  w y d a tk i, teraz m ar­
tw i się o to zarząd, a m y członko­
w ie, aby ja k  na jw ięce j w yp roduko­
wać. Ja np. p racuję w  ch lew n i, w  
roku  52 w yhodow ałam  140 św iń, o- 
prócz m acior, k tó rych  m am  13 i  3 
p ięknych knu rów .

Jan ina P ijanow ska 
Marciszem

pow. Kam ienna Góra

do p racy ty lk o  k iedy było  większe 
zapotrzebowanie, np. w  żniwa, na 
prze ryw kę  buraków  cukrow ych  i  
w yko p k i. P racowałem  ja  z synem, 
ale z chęcią. D n iów ek przecię tn ie  
w ypracow ałem  m iesięcznie 28.

O trzym a liśm y sztandar przecho­
d n i w  pow iecie , co nas jeszcze bar­
dz ie j podniosło na duchu i  otóż co 
osiągnęliśm y w  następnym  ro ku  
52. K b n i m am y 11 szt., k ró w  12 
do jnych  i  17 ja ło w ic , p raw ie  
w szystk ie  ju ż  zacielone, 1 buhaja. 
O kropn ie  pow iększyła  się u  nas

hodow la  trzo d y  ch lew nej. M am y  
obecnie 10 m acior, 2 k n u ry  i  93 in ­
nych na zakon trak tow an ie . Z b io ry  
rów n ież u nas dopisa ły m im o  
z łych  w a ru n kó w  atm osferycznych. 
Z y tą  osiągnęliśm y 18 q, pszenicy 
30,9 q, jęczm ien ia  28,9 q, owsa 20 
q, z iem n iaków  150 q, m ieszanki 
24 q, bu raków  cukr. 150 q. A  co 
do zarobków , to podam  p rz y k ła ­
dowo m oją rodzinę.

Razem o trzym a liśm y  zboża 5306 
kg., i  cu k ru  278 kg., ponadto  
paszy dla  inw en ta rza  przyzagrodo­
wego dow olną ilość, a w  gotówce 
4991 zł. Są rodz iny  licznie jsze, k tó ­
re p ra w ie  dw a razy ty le  o trzym a ły , 
ja k  np.: G rabowska K az im ie ra , K o- 
p y c iń s k i Józef, Jakubow ska M a rta  
i  in n i.

D la  państw a odda liśm y w  skup ie : 
zboża 126 proc., żyw ca 100 proc., 
m leka  320 proc., z iem n iaków  100 
proc.

Obecnie uczym y się gospodarstwa

*

^ P Ó Ł D Z IE L N IA  nasza w  N o- 
w ym  Dworze, pow. Z ło tów , im ie ­

nia  Tadeusza K ośc iuszk i pow ­
stała 16 m arca 1951 r. P rzys tąp iło  
27 członków, z tego trzech m us ie liś ­
m y w  p ie rw szym  ro k u  w yd a lić , 
gdyż nie chodz ili do p racy  i  n ie  m o­
gliśm y ich w  żaden sposób przeko­
nać o obow iązkach ęzłonka. Ja sam  
p ierw szy głosowałem  za ich  usun ię ­
ciem, bo zawsze by łem  tego zdania, 
że wszyscy członkow ie to jedna ro ­
dzina a spó łdz ie ln ia  to  nasza w łas ­
ność i  wszyscy m usim y dbać o je j  
rozw ój. Początkowo by łem  w  g ru ­
pie po low ej, potem  stróżem, ale in ­
teresowałem  się hodow lą i  bo la ło  
mnie to, że nasze św in ie  w yg ląd a ją  
i le  i  słabo p rzybyw a  im  waga. Ó w ­
czesny ch lew iarz, słyszałem, że c ią ­
gle narzeka, ale pracy jego nie  m o­
głem  ocenić. Zaproponow ałem  m u, 
aby odstąp ił m i tę fu n kc ję , na co 
się  ̂ zgodził, a zebranie ogólne za­
tw ie rdz iło . W szystkie św in ie  p o d ru -  
towałem , spowodowałem  dokup ie­
nie 5 m acior, bo pracy  się n ie  ba­
łem  i  odtąd regu la rn ie  podawałem  
św in iom  ciepłą strawę, obfic ie  po d ­
ścielałem , co d ru g i dzień w yrzuca­
łem  gnó j i  obserwowałem  czy 
w szystkie  św in ie  w yże ra ją  podaną  
karm ię, w yp e łn ia jąc  wskazania leka-

*
W ~ \A W N IE J  kobieta na gospodar- 

U s t w i e  in d yw id u a ln ym  m usia ła  
w ykonyw ać w ie le  prac różno­

ra k ich  i  w  w iększości w ypadków  
nie m ia ła  fachowego przygo tow a­
nia. W  spó łdz ie ln i każda z nas ma 
określony zakres pracy, dokształca  
się i  w  n ie j specja lizuje.

Ja na p rzyk ład  jestem  oborową, 
zakres swoich w iadom ości rozsze­
rzy łam  będąc na kurs ie  d la  oboro­
w ych  i  do jarek, a poza tym  pogłę-

przez szkolenie, k tó re  urządza Frez. 
PRN. Zb ie ram y się rów n ież ja k  je ­
dna wspólna rodzina, aby się trochę  
zabawić, pogawędzić i  ks iążk i współ 
nie poczytać:

P rze liczy liśm y kiedyś na ogólnym  
zebraniu dochody i  rozchody u 
chłopa i  u spółdzielcy. U chłopa zy­
sku zostało 1000 zł., . u spółdzielcy  
8000 zł. Nasi spółdzielcy ju ż  w  
p ierw szym  ro ku  w spó lne j gospodar­
k i m og li pokupować sobie k row y, 
za k tó re  d a li po 3000 zł.

D la  uczczenia K ra jow ego Z jazdu  
Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j zobo­
w iązu jem y się uśw iadom ić tych, 
k tó rzy  dotychczas jeszcze b łąka ją  
się samopas po naszej gromadzie. 
Ponadto zobow iązujem y się odsta­
w ić : żyw iec w  100 proc. przed te r­
m inem , m leka ponad p lan  o 10.000 
l, oraz podnieść w ydajność z 1 ha 
w szystk ich  zbóż o 1,5 q.

W ładys ław  F a lkow sk i 

Bajan, pow. Chełm no

rza w e te ry n a rii i  odtąd św in ie  szyb­
ko rosną.

W ro k u  ub ieg łym  w  listopadzie  
byłem  na trzy tyg od n io w ym  kurs ie  
d la  hodowców św iń  i  dziś jeszcze 
le p ie j staram  się prow adzić hodo­
w lę, korzysta jąc ze wskazań w y k ła ­
dowców na kursie. Za pracę m oją  
otrzym ałem  pochw ałę z Prez. PRN  
Z ło tów , prem ię z be ton ia rn i i  w i­
dzę zazdrość nierobów , k tó rzy  nie 
mogą spokojn ie  słyszeć, ze m am  
1105 dn iów ek w raz z żoną i  będę 
m ógł żyć lep ie j n iż oni..

P rzekona łem  się osobiście, ja k  
ważną rzeczą jes t specja lizacja, k tó ­
ra  p row adzi do w iększe j w yda jnoś­
ci spółdzie ln i, zapewnia w ykonan ie  
p lanu i  podniesienie dobrobytu. P o ­
za pracą czasu wolnego m am  m ało, 
ale uważam, że w kró tce  wszyscy 
członkow ie zrozum ieją, że muszą 
jednakow o pracować i  wówczas 
znajdzie się czas na pracę w  św ie­
t lic y  i  na zajęcia ku ltu ra ln e . T ro je  
dzieci w ysy łam  do przedszkola, 
dw oje do szkoły m ie jscow ej, żona 
prow adzi gospodarstwo domowe i  
czasem m i pomaga p rzy  św iniach.

Ignacy Woś
N ow y D w ór 
pow. Z ło tów

bierni znajomość tego dz ia łu  pracy  
przez słuchanie odczytów i  ogląda­
nie f ilm ó w  z te j dziedziny, k tó re  sy­
stem atycznie odbyw ają  się w  na­
szej św ie tlic y  spółdzielczej.

J a k i je s t w y n ik  stosowania w ia ­
domości w  praktyce? W  pow ie rzo­
ne j m i oborze uzyskałam  średn i u- 
dó j roczny od k ro w y  2800 l. m leka, 
a.' muszę zaznaczyć, że. k ro w y  są 
różnorakie  i lepsze i  gorsze.

Nasza spó łdzie ln ia  nazywa się

L E S Ł A W  B A R T E L S K I

S Z T A N D A R W Y Ż E J S  P Ó

Dawne, ukszta łtowane w  ciągu w ieków  przeciw ieństw o m ię ­
dzy w sią  a m iastem  m usi zniknąć po obaleniu us tro ju  k a p ita li­
stycznego w  m iarę rozw o ju  budow n ic tw a socjalistycznego, w  m ia­
rę rozw o ju  nowego życia w  mieście i  na wsi, dzięki ogrom nej po­
mocy udzie lanej w s i przez socjalistyczne m iasto. B IE R U T

„P rze łom “  i  naprawdę powstanie  
spó łdz ie ln i i  je j  rozw gj jes t prze ło­
m em  w  życiu  naszej grom ady, prze­
łom em  z c iem noty do ośw iaty, prze­
łom em  z zacofania do postępu, a

stem brygad ierem  po low ym  w  
ę M  spó łdz ie ln i w  Zagórzu, pow.

Świebodzin. Przedtem  m ia łem  
gospodarstwo 10 ha, harow aliśm y na 

. n im  we czterech a w yciąga liśm y za- 
ledw ie żyta 8 —  10 q, pszenicy ja ­
re j do 11 q, owsa do 13 q, bu ra ­
ków  cukrow ych 80 —  103 q.

A  w  m o je j brygadzie po low e j ze­
b ra liśm y w  r. 1952 ju ż  przeszło po­
łow ę w ięce j: żyta  15 q, pszenicy ja ­
re j 18 ą, owsa 22 q, buraków  cukro ­
w ych  190 q —  to dopiero początek, 
w yciągn iem y jeszcze w ięce j — choć 
nasza ziem ia piaszczysta, IV  i V  k la ­
sy. Czemu zawdzięczamy tak ie  w y - - 
n ik i?  P racu jem y w  zespole, a b ry ­

g a d a  jes t częścią spółdzie ln i, k tóra  
pracu je  z planem. M am y oparcie i  
czujem y odpowiedzialność wobec 
w szystk ich  spółdzielców. W  okre­
sie większego nasilenia robót, ja k  
sadzenie ziem niaków , sianokosy, żn i­
w a i  jesienną porą, dzielę zawsze 
brygadę na 2 lub 3 grupy i  w ycho­
dzi tak, że jedna grupa nie  chce być 
gorsza od d rug ie j, to znów nam  da­
je w iększą wydajność.

*

T A R A N IE M  naszym było  nie 
ty lk o  podnieść wydajność z ha 
(a w zrosła  ona od 1950 r. do 

52 o 40 proc.), ale rozw inąć gospo­
darkę m oż liw ie  w ie lostronn ie. Roz­
w in ę liśm y  w a rzyw n ic tw o , co bar­
dzo podniosło nasz dochód. Za łoży­
liśm y zespołową hodowlę. W  r. 1952 
w yhodow a liśm y 150 p ros ią t i  35 c ie­
lą t, z czego p rzy ję liśm y  do w łasne j 
ho do w li 19 sztuk, jako  wybrane, na­
dające się do chowu. Pzeprow adzi- 
liśm y  rów nież selekcję bydła.

Już w  tym  ro ku  mleczność k rów  
wzrosła  z 1200 l. w  roku  poprzednim  
na 1800 w  ro ku  1952. O gólny udój 
m lekd  w yn o s ił 60.123 l. W yhodowa­
liśm y 10 knu rów , k tó re  zostały za­
kup ione przez Centra lę Rzeszów. 
ja ko  sz tuk i hodowlane.

N ie w s tyd  nam  w  stosunku do 
Państwa, bo zboża odstaw iliśm y  
259.50 kg. (100 proc.), m leka 50.000 
l. (150 proc.), żywca  — 4500 kg. (115 
proc.), z iem niaków  —  400 q. (310 
proc.).

W  pierw szym  ro ku  oko liczn i ch ło­
p i śm ia li się z nas, że zapisaliśm y  
się do spółdzie ln i, a dziś przyjeżdża­
ją  kupować od nas zboże i  odnoszą 
się z szacunkiem.

Ja od dwóch la t p racu ję  w  obo­
rze.. do pracy te j . m am  szczególne 
zam iłowanie. Cieszy m nie każda

*

przez to przełomem  z biedy do do­
brobytu.

Teresa G o ry l
K am ien ica  
pow. B ie lsko

Uczym y się stale, ja k  po nowe* 
m u upraw iać ziemię. A  na jw a żn ie j­
sze to nasze maszyny. M am y  
ic łas jiy  tra k to r (Ursus), dm uchawkę  
do siana i  słomy, maszynę do roz­
trząsania oborn ika, w ięc w szystkie  
cięższe prace w yko nu ją  te maszyny. 
Robota idzie nam  szybciej lże j i 
w ięce j pozostaje czasu. '

Jeżeli podliczym y razem zim ę i  la­
to to przecię tn ie pracuję ty lk o  sześć 
godzin na dobę. M afn w ięc naresz-

in Zr SU do ™°U na posłuchanie  
rad ia  (nasza spółdzielnia jest zrad io- 
fomzowana), na szkolenie ideologicz- 
ne i  z agronomem, na czytanie gazet 
i  książek. M ów ię to bez przesady, 
ze czuję się dopiero teraz szczęśli­
w y  i  n ie  dlatego ty lko , że w  s p ó l
j-hn!in i W- Vzs.~e bez porów nania do-

ody ale dlatego, że razem biorąc  
— tu  dopiero chłop staje się czło- 
w iek iem  i  obywatelem  swego pań-

T b y T Vm ^  * * * * *  tys iąc* la t

Andrzej Zygmunt
Zagórze, pow, Świebodzin

nowa sztuka przychowana. Pas 
w yda ję  według norm. Pociaga mn
t°dn1lalSZe] Pm cy to ’ Sdy widzę, 
udało m i się wychować jakąś sz t

Ł r ,"

500 dniówek, m atka 200, a dn ióm l

2 Z “ 30 21 Pohralem “m atką  21 q pszenicy, u  a źvtn 
a ję c z m ie n ia , 70 q ziem niaków  70 
siana , ty leż  słomy, w  pr-e liczen  
na gotowkę ogólny m ó j za" e£  
w ynosi razem z m a tką  k o M  2  

P rzy  spółdzie ln i is tn ie je  św ie tlu  
wzorowo prowadzona. Tu z Z r a  
m lodziez w ieczorem  p0 pracy r - ,  
tu ją  gazety, t y g o d n i^  
gra ją  w  szachy oraz inne g ry  r 
czą się śpiewać oraz da ją  c2es, 
Piękne występy. Do św ie tlic y  £ z, 
chodzą rów nież i  starsi, by p 0 pr~( 
cy poczytać trochę praSy f  P°  
czyc do domu ks iążk i z b ib lio tek  
Ja rów nież przychodzę do ś w ie tlic  
najczęściej w ieczorem, by l „ rh 
uprzy jem n ić  sobie czas p0 p rac 
dziennej i  czegoś pożytecznego s, 
nauczyc.

Stanisław Pantol
J u r a w re  

Pow. Sanok

L D Z I E L C  Y!
D Y B Y  scharakteryzow ać  

J  toczące się w  ciągu dw u  
m dh i obrady ja k im ś  k ró t-

k im , lecz do b itn ym  okre- 
śleniem, k tó re  by w  sw ej 
tra fno śc i zam yka ło cha­

ra k te r  Kongresu, to należy p rzy to ­
czyć źdanie 64 -le tn ie j s ta ruszk i ze 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Swie- 
ciechow ie Dużym , pow. k ra śn ick ie ­
go (woj. lube lsk ie ) —  Józefy Roso- 
ło w s k ie j: „M yśm y  ten sztandar do­

do g o d n o ś c i  s p  o ł  e c z- 
n e j. K ie dy  spojrzeć by ło  na salę, 
wsłuchaną w  przem ów ienia, reagu­
jącą w  sposób jaskraw o  u ch w y tn y  
na każde ciekawsze zdanie, popa r­
te argum entem  rzeczowości —  na 
odzew, ja k i w zbudzały w sze lk ie  
p ro je k ty  zm ierzające do usp raw nie­
nia gospodarki zespołowej —  na no­
tesy, w  k tó rych  k re ś lili zapisywane  
w  pośpiechu fragm e n ty  w ypow iedzi, 
stanoiciące bodziec do dalszej d y ­

J K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j, (fragm ent z sali). Foto CA1

s ta li. Będziem y się starać, żebyśmy 
go od nas nie  w y p u ś c ili!“

D um a z osiągnięć, p rzeb ija jąca  z 
. to n u  przem ów ien ia  i  głębokie po­
czucie w łasne j w artośc i podyktow a­
ły  te j p ros te j kobiecie słowa, na 
k tó re  z jazd odpow iedzia ł b u rz liw y ­
m i oklaskam i. I  chociaż chodziło w  
ty m  w yp ad ku  jedyn ie  o sztandar 
przechodni, zdobyty  za pracę w  u- 
b ie g łym  ro k u  przez spó łdzie ln ię  w  
Sw ieciechow ie, po jęcie to wszyscy 
z ro zu m ie li ja k o  p r z e n o ś n i ę .  
¡B ow iem  ru ch  spółdzielczości p ro ­
d u k c y jn e j sta je  się sztandarem  
przem ian na w si, oznaczającym  d ro ­
gę ku  postępow i i  dobrobytow i.

A  droga ta  n ie  by ła  i  n ie  jest 
ła tw a . M ó w iło  o n ie j' w ie lu  spół­
dzie lców, w skazyw ało  na p rzyk ład y  
z w łasnego życia. Ci, k tó rzy  prze­
sz li pon iew ie rkę , w yzysk, em ig ra ­
c ję  i  pogardę d la  cz łow ieka p racy  
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , odzy- 

k a li pełną godność człowieczą w la ­
nie poprzez pracę, k tó ra  w  na- 

fózum państw ie  została podniesiona

skus ji, zrozum ia łe  s taw a ły  się 
w szystk ie  w ystąp ien ia . 2400 dele­
gatów spółdzielczych, 200 p racow n i­
ków  P O M -ow sk ich , 270 członków  
K o m ite tó w  Z a łożycie lsk ich  i  300 ak ­
ty w is tó w  ruchu  spółdzielczości p ro ­
d u k c y jn e j to  zupełn ie n o w i  lu ­
dzie, p rzekreśla jący poziom em  sw o­
je j św iadom ości po lityczn e j, gospo­
darczej i  k u ltu ra ln e j naszą wiedzę  
o w s i po lsk ie j, wczora jsze j w s i —• 
nędzarskie j i  zacofanej,

, *

D om inu jącą cechą gospodarstwa  
indyw idua lnego  w  u s tro ju  kap ita ­
lis tycznym  je s t przypadkowość i  
niepewność ju tra . Ona no rm u je  po­
stępowanie człow ieka, s tw arza oby­
czaje i  rodz i przesądy. M echan ika  
ry n k u  kap ita lis tycznego, obliczona  
na w yzysk  w y tw ó rcy , powodow ała  
n iew ia rę  w  siebie i  bierność. Cechą 
dom inu jącą gospodarki zespołowej 
jes t planowość, a możność stałego 
rozw oju , p rzy  jednoczesnym, zapo- 
trse.b ji.w m iu ną p roduktu , w y z w o li­

ła  w  spółdzielcach rzu tkość i  po­
budziła  ich  do stosowania nauko­
w ych  m etod pracy.

*
O rgan izacja  pracy, a w ięc nauko ­

we podejście do zagadnienia ma 
swoje w ym og i i  to dość surowe. 
Zmusza do wzięcia  za książkę, do 
pogłęb ien ia  w iedzy fachow e j, po­
budzając ty m  sam ym  do nauk i. Da­
w ne po jęcia  w ie jsk ie  o ta k ie j sa­
m e j gospodarce, „ ja k  m ó j o jc iec“ , 
zaczynają być w yp ie rane  przez no­
we i  to n ie  ty lk o  na odc inku  go­
spodark i zespołowej, lecz także i  in ­
d yw idu a lne j. „W  naszą hodow lę m y  
w k ła d a m y  bardzo dużo p racy i  to 
nie ty lk o  m y sami. W  naszą hodo­
w lę  w k ła d a  dużo p racy  ■ Wyższa 
Szkoła Rolnicza we W ro c ła w iu “  — 
pow iedz ia ł F ranciszek N ow ick i, 
przewodniczący RZS im . „15 g rud­
n ia " w  Szczawienku, pow. w a łb rz y ­
sk i, dodając: —  „W  naszą hodowlę  
dużo p racy w ło ż y li in żyn ie row ie  1. 
F rą k  i R. K ub iczek z In s ty tu tu  E- 
ko n o m ik i R o lne j w  W arszaw ie“ .

Spó łdz ie ln ia  uzyskała w  1952 r. 
przeszło 3,5 k ro tn ie  w iększy do­
chód ogólny an iże li w  roku  1951. 
D z ięk i tem u można by ło  w ydz ie lić  
w  po rów nan iu  z rok iem  poprzednim  
przeszło 20 -k ro tn ie  w iększe fu n d u ­
sze na in w estyc je  i  po trzeby spo­
łeczne, oraz w yp łac ić  sprzeszło 2 i  
pó ł raza w ięce j za dn iów kę obra­
chunkową. A  m ianow ic ie  dochód o- 
gó lny spó łdz ie ln i w zrós ł z 182,912 
z ł w  ro ku  1951 do 674.264 z ł w  ro ­
k u  1952. Na fundusz in w es tycy jn y  
i  społeczny w ydz ie lono  193.524 z ł 
(w  ro ku  ub ieg łym  ty lk o  9.426 żł). Na 
dn iów kę  obrachunkow ą wydano 1.1 
kg pszenicy, 0,5 kg ży ta  i  po 24 
z ł w  gotówce.

Pow iększenie k a p ita łu  stałego, 
g łów n ie  dz ięk i o rgan izac ji pracy i  
zw iększen iu  je j  w yda jnośc i, wzm a­
ga tow arow ość gospodarki. Dum a z 
urodza jów  to nie ty lk o  osobiste za­
dowolenie spółdzielców, lecz wska­
zanie w s z y s t k i m  chłopom , 
a także ca łem u na rod ow i na u k ry te  
reze rw y żywnościowe. M arny ponad 
8 m ilio n ó w  ha g ru n tów  ornych pod 
u p ra w a m i zbożow ym i w  gospodar­
stw ach ch łopskich  w  ca łym  k ra ju . 
Jeślibyśm y na ca łe j te j pow ie rzchn i 
osiągnęli urodzaje uzyskane prze­
c ię tn ie  przez spó łdz ie ln ie  p ro d u k - . 
cyjne, o trzym a libyśm y d o d a t ­
k o w o  ponad 2 m ilio n y  ton zbo­
ża!

Znaczenie gospodarcze tak iego  
w y n ik u  by łoby n ie w ą tp liw ie  o l­
brzym ie. A le  jakże głęboką m ia ło ­
by ono swą wagę po lityczną ! B y ło ­
by to  zw iększenie w k ła d u  ch łop­
stw a pracującego w  gospodarkę na­

rod u  budującego socja lizm , w zm oc­
n iło  spójn ię m iędzy m iastem  a wsią. 
N ic  w ięc dziwnego, że w ita ją c  spół­
dzielców fo rm ie rz  fa b ry k i t ra k to ­
ró w  „U rsus“ , E dw ard  Jaw orsk i, po­
w iedz ia ł, że robo tn icy  dadzą w ięce j 
i  lepsze tra k to ry , aby spółdzielcy  
m o g li lep ie j up raw iać swoją ziemię, 
aby m og li szybcie j zbudować so­
c ja lizm  na w s i po lsk ie j.

W ie lu  p rzem aw ia jących sypało  
c y fra m i ja k  z rękawa, podawało  
bezbłędnie w y n ik i uzyskane z hek­
tara , przytacza ło ilość byd ła i  trz o ­
dy ch lew nej. Poza ¡tym i c y fra m i 
k ry ło  się g łębokie przyw iązan ie  do 
w spólne j gospodarki. Spółdzielczość 
produ kcy jna  nie ty lk o  zabezpiecza 
b y t i  da je możność w zrostu  stopy 
życiow ej, ale staje się ona szkołą  
cha rak te rów  w yzw a la jąc  drzem iące  
w  człow ieku s iły . Józefa Rosołow- 
ska spod K raśn ika , Józefa W y rz y ­
kow ska spod Buska, staruszki, m ó­
w i ły  o sw ej chęci do pracy w  spó ł­
dz ie ln i. „U  nas pszenica ja k  perła , 
a k łosy ja k  ba rany“  —  pow ie ­
dzia ła Rosołowska p rzy  ogólnej w e­
sołości na sali. M ó w iła  z dum ą ja k  
pow iększa ł się inw en ta rz , ja k  po­
staw iono oborę gospodarczym spo­
sobem, ja k  w zra s ta ły  urodzaje. Za­
bezpieczenie starości w  spó łdzie ln i, 
oto najlepsza fo rm a  zaufania. D a w ­
ny los idących na łaskę dzieci, „na  
w ycug“ , pow odow ał ludzk ie  trage­
die, gospodarka zespołowa szanuje 
cz łow ieka  i  jego pracę, dlatego też 
zarówno Rosołowska ja k  i  W y rz y ­
kowska. zapew nia ły  Kongres, że 
pracow ać będą dla wspólnego do­
b ra  dopó ty dopóki im  starczy sił.

Dużo p rzem aw ia ło  kobiet,, m ó w iły  
śm iało, z pewnością siebie, czując 
się w spó łodpow iedz ia lnym i za go­
spodarkę. B y ły  pewne siebie, a na­
w e t przekonane o sw e j wyższości 
nad m ężczyznami. „K o b ie ta  stanow i 
trz y  w ęg ły  domu, a mąż czw a rty “ —  
ośw iadczyła  Ł u c ja  G rotow a ze spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j Rogów w  pow. 
Końskie. A le  Rogów to  wieś, w  k tó ­
re j rządzą kob ie ty. B ow iem  i  sołtys  
i sekre tarz organ izac ji p a r ty jn e j i  
wreszcie przewodniczący spó łdz ie l­
n i, liczącej 60 ha to kob ie ty. Zada­
n iem  ich  jest, ja k  pow iedzia ła  G ro­
towa, żeby te bruzdeczki p rzyc ią ­
gnęły się do ogólnego areału ziem i. 
Burzę śm ie chu . w yw o ła ło  na sali 
pow iedzenie G ro tow e j, że kob ie ty  
w in n y  się starać ja k  jeden m ąż! A le  
delegaci ok lasku jąc swoje koleżan­
k i z Rogowa sk łada li w  ten sposób 
podziękowanie sw ym  towarzyszkom  
pracy.

K o b ie ty  w  dn iów kach nie ustępu­
ją  mężczyznom, spec ja lizu ją  się w

hodow li, zdobyw ając w  ten sposób 
szacunek u mężów.

*
Zagadnien ie zdobyczy gospodar­

czych, w praw dzie  n iezw yk le  ważne, 
nie pow inno nam  jednak przesłonić  
innego, rów n ie  ważnego zagadnie­
nia, ja k ie  ods łon ił Kongres. Jesteś­
m y św iadkam i budzenia się now ej 
m ora lności na wsi, je s t to  m o ra l­
ność p ro le ta riacka , k tó re j g łów ny  
spraw dzian stanow i praca. W alka

i i  u- rv ucziiuw  oyc zaczynem  
spółdzie ln ia p rodu kcy jna  obej 
4 grom ady, k ie runek  bojowego 
rżenia został w ięc przez spółc 
ców W ilczkow skich dokładnie  
mierzony.

P rzekonanie grom ady 0 slus- 
ci gospodarki zespołowej, o j ej  
k ich  m ożliwościach, szczególnie 
kob ie t i m łodzieży, n iewyczer

1 K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j, (fragm ent z sali). Fot. C AF

klasowa na w s i zda rła  z ' m ora lności 
burżuazy jne j maskę i  ukazała je j 
praw dz iw e  ku łack ie  oblicze.

' _ „M ora lność  p ra w d z iw ie  ludzka, 
stojąca ponad przec iw ieńs tw am i 
k la sow ym i i  ponad wspom nieniem  
o n ich , m ożliw a  będzie dopiero na 
ta k im  szczeblu rozw o ju  społeczne­
go, k tó ry  n ie  ty lk o  przezw yciężył 
przec iw ieństw o klasowe, ale zapo­
m n ia ł o n im  w  p raktyce  życ io w e j“  
—  podaje Engels w  „A n ty d u e h r in -  
gu" (str. 93). M y w łaśn ie  jesteśm y  
św iadkam i zaczątków te j m ora lno ­
ści i  je j n iezw yk le  ostre j w a lk i z 
m oralnością burżuazyjną. Duma, 
sta iiow iąca  n ie w ą tp liw ą  zdobycz 
chłopa pracującego, dum a z osiąg­
nięć i  w łasnych m ożliw ości stanow i 
czynn ik  no w e j m oralności. „W o l­
ność w o li n ie  je s t n iczym  in n ym  
ja k  zdolnością rozstrzygania na 
podstaw ie znajom ości rzeczy“  (En­
gels, „ A n ty d u e h rin g “ , s tr. 112). 

Spółdzie lcy zdo by li tę wolność, zda­
ją  sobie z n ie j sprawę, starając  
się ją  pogłębiać, A le  dz is ia j pragną  
on i n ie  tu tko  kszta łtow ać swych

m ożliwość dla  in ic ja ty w y  tw órcze j 
dla każdego z członków w spólnoty, 
przy  jednoczesnym w y ró w n yw a n iu  
odw iecznych „przepaści“  m iędzy  
wsią i  m iastem , pomoc ja k  n a jw y ­
datnie jsza p rzy  budow ie now e j 
Polski, dla k tó re j tem pem  rozw o ju  
gospodarczego są w ska źn ik i rozw o­
ju  przem ysłu  —  oto w  skrócie za­
dania spółdzielczości na dziś, które  
w y ty c z y ł sw ym i obradam i Kongres. 
Trzeba się wzorować na n a jle p ­
szych, trzeba się podciągać sw ym  
poziom em  do najlepszych, a przede 
w szys tk im  trzeba zgłębić naukowe  
ogarn ian ie  św ia ta  —  oto w  skrócie  
sens działania.

V
„M yśm y  ten sztandar dostali. Bę­

dziem y się starać, żebyśmy go od 
nas nie  w y p u ś c ili!“  —  pow iedzia ła  
64 le tn ia  staruszka z Święciecho­
wa. A  spółdzielcy p o tw ie rd z ili s w y ­
m i osiągnięciam i, że sztandar ten  
dzierżą wysoko. Jeszcze wznieście  
go w yże j, towarzysze spó łdzie lcy!

S Z T A N D A R  W YŻEJ  
S P Ó ŁD Z IE LC Y !

Lesław  B a rte lsk i
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JANUSZ KUCZYŃSKI

M I K O Ł
Ro z p o c z y n a m y  ju b ile u ­

szowy ro k  ikopem ikański. 
Uczeni polscy, odpow iadając 
na ogromne zainteresowa­
nie prob lem atyką kopern i- 
kańską, dadzą zapewne l i ­

czne naukowe je j opracowania. 
Choć dziś możemy ju ż  urob ić  sobie 
w  p rzyb liżen iu  obraz najw iększego 
polskiego uczonego — i  to  w  poważ­
nym  stopniu dzięki badaniom  uczo­
nych ra d z ie ck ich ') —  należy jednak 
dokonać jeszcze w ie lu  badań szcze­
gółowych i w ie lu  w ys iłków , aby roz­
b ić  do końca kle ryka lm o - bu rżuazy j- 
ne m ity  i  fa łszerstwa, aby ukazać 
narodow i praw dziw e oblicze tego 
w ie lk iego  syna naszej O jczyzny.

FA ŁS ZE R ZE  PRZESZŁO ŚCI

K le ry k a k io  - bu rżuazy jn i h is to ry ­
cy m a ją  w ie lk ie  doświadczenie w  
fa łszow aniu dz ie jów  nauki. P reparu­
jąc h is to rię  na użytek reakcy jnych  
celów  swych mocodawców, n ie  po­
m in ę li w  tych „zabiegach“  M iko ła ja  
K opern ika  i  jego teo rii.

17 lu tego  1600 roku  na ¡rzymskim 
Campo d i F iore  (Plac K w ia tó w ) za­
p łoną ł stos „ś w ię te j“  In k w iz y c ji,  na 
k tó ry m  zg iną ł „g iga n t uczoności du­
cha i  cha rak te ru “  —  G iordano R ru - . 
no  —  w ie lk i m a te ria lis ta  i obrońca 
te o rii K opern ika . 16 la t później 
Św ięta Kongregacją Indeksu o rzek­
n ie :

„T w ie rdzen ie , że Słońce stanow i 
cen trum  św iata i  jes t nieruchom e, 
je s t g łup ie  i  absurdalne ź filo zo ficz ­
nego, a he re tyck ie  z form alnego 
p u n k tu  w idzen ia , a lbow iem  jaw n ie  
je s t ono sprzeczne z Pismem św.“  

„D e re vo lu tn ion ib us “  wpisane zo­
s ta je  nia indeks ksiąg zakazanych. 
(Od te j c h w ili czy te ln icy  książk i 
K op ern ika  będą w yk lęc i). Obsku- 
ran e i z In k w iz y c ji d w u k ro tn ie  sta­
w ia ją  przed sw ym  sądem w ie lk iego 
starca —  Galileusza,

Lecz w  obliczu dalszego rozw oju  
w iedzy, ja w ne  a tak i ośrodka zaco­
fa n ia  i ¡reakcji na heliocentiryczną 
teo rię  kom prom itu ją . Kośció ł posta­
n o w ił w ięc zm ienić tak tykę . Rozpo­
częło się „p rzysw a ja n ie “  K opern ika . 
„O kaza ło  się“ , że from bo rsk i uczony 
b y ł scholastykiem , że g łęboko ubo­
le w a ł nad szkodą, ja ką  przyniesie 
kośc io łow i ogłaszając swą teorię, 
ba... że nap isa ł mai w e t —  ćo m ia ło  
dawać w yra z  , jego św iatopoglądo­
w i —  ¡poemat ''re lig ijn y  p t. „Septem 
e idera“ .

T ym  dość n ieporadnym  poczyna­
n iom  przysz li z pomocą bardzie j 
kom peten tn i, bu rżua zy jn i, świeccy 
h is to rycy . „O kazyw a ło  się“ , iż  w 
K op e rn iku  w a lczy ły  „dw ie  dusze“ : 
średn iow ieczno-re lig ijna  i  renesan­
sowa. „De revo lu tićn ibu.s“  by ło  w y ­
n ik iem .. ich  syn te zy1 2); odkryc ie  K o ­
pe rn ika  ogłaszano zia w y n ik  ob jaw ie ­
n ia  i  ła sk i Bożej, k tó re  da ły  mu 
dość s iły  do w ykonan ia  te j ogromnej 
p racy; s tw ie rdza ł to  zasłużony skąd 
inąd. badacz szczegółów3). Jeszcze w  
pow o jennych opracow aniach głoszo­
no, iż K o p e rn ik  „¡pokonał na jw iększą 
trudność —  w  pełne j zgodzie za ła­
tw i ł  k o n f lik t  rozum u i w ia ry  4). Gdy 
to  w szystko nie wystarcza ło, ogła­
szano .K opern ika  również... m is ty ­
k ie m  i  psychopatą —  ¡i to w  „n a jle p ­
szej książce 1938 r . “  5)

P ospo litym  i  „m n ie j w yszuka­
nym “ , u lu b io n ym  sposobem by ło  
przem ilczanie m ate ria łis tyeznycti, 
re w o lu cy jn ych  konsekw encji teorii: 
K o p e rn ika  —  zby t p rzyk rych  do 
prze łkn ięc ia .

K on tynua to rom  i  dziedzicom t ra ­
d y c ji in k w iz y to ró w  nie wystarcza 
sam o . „p rzysw a ja n ie “  K opern ika . 
D latego ¡nie zaniechali _ jeszcze do 
dziś(!) a taków  na teorię  K o p e rn i­
ka. O czywiście w ystępu je  tu  rów nież 
w yże j zauważona „p ra w id ło w ość“ : 
klerylkialnyim  oibiskurantom przycho­
dzą z pomo-cą bu rżuazy jn i filozofow ie . 
W spółtw órca em p irio k ry tycyzm u  
Ernest M ach stw ierdza: „O bydw ie  
n a u k i (tj. Ptolemeusza i  K opern ika  
»— J. K .) są jednakow o p raw id łow e, 
druga jest! ty lk o  prostsza i bardzie j 
p rak tyczna “ . B urżuazy jn i, id e a li­
s tyczni in te rp re ta to rzy  te o rii w zględ­
ności rów n ież  s tw ie rdza ją , że oby­
dw ie  ¡nauki są p ra w id ło w e ; w yb ó r 
jedne j z nich- zależy ty lk o  od p u n ­
k tu  odniesienia. (Z ty m  fa łszerstw em  
ro z p ra w ił się w y b itn y  radzieck i 
znawca te o rii względności Fock).

T a k  ¡kler i burżuazja w  swej n ie ­
na w iśc i do p ra w d y  i  do postępu fa ł­
szują i  spo tw arza ją  m yś l, która, roz­
poczęła epokę nowożytnego p rzy ro ­
doznawstwa.

C Z Ł O W IE K  O D R O D ZE N IA

W yda ło  go na św ia t po lskie miesz­
czaństwo. U ro dz ił się 480 la t tem u, 
19 lu tego  1473 r. w  rodzin ie ¡toruń­
skiego kupca. W ychow uje  go i  w p ro ­
wadza w  św ia t w u j Łukasz Waczem- 
rode, zamożny p rzy jac ie l hum an i­
stów. W  jego domu m łody K op e rn ik  
spotka Celtesa i  K o rw in a  oraz s ły n ­
nego K a llim acha , filo zo fa  -  m ate ria ­
lis tę  i  gffltaoatóegtósap, ^grasfeoiwsa.

Po skończeniu „k o lo n ii“  U n iw e rsy te ­
tu  K rakow sk iego  —  szkoiły katediraiL 
nej we W łoc ław ku , 18-le tn i, m iło ś n ik  
as tronom ii zostaje studentem  uczel­
n i, o k tó re j N iem iec Hairtmam Sche- 
de l w  sw ej „K ro n ic e  św ia ta“  pow ie :

„P rzy  kościele św. A n n y  zna jd u ­
je się un iw ersyte t, głośny z bardzo 
w ie lu  s ław nych i uczonych mężów, 
w  k tó rym  upraw iane są .wszelakie 
um ie ję tności: nauka w ym ow y, poe­
tyka, filo z o fia  i fizyka . N a jba rdz ie j 
jednak  k w itn ie  tam  astronom ia, a 
pod .tym względem, ja k  w iem y to  od 
w ie lu  osób, w  całych Niemczech nie  
ma szkoły s ław n ie jsze j“ . C i „s ław n i, 
i  uczeni m ężowie“  to W ojciech z B ru ­
d z e w a —  gwiazda Jagie llońskiego 
U n iw ersyte tu , M a rc in  B y lica  z O l­
kusza i in n i. W u j Łukasz, pragnąc 
zapewnić siostrzeńcowi dostatn ią  
przyszłość, doprowadza, go do p rzy­
jęcia  niższych święceń kapłańskich. 
S to ją  więc przed m łodym  w ie lb ic ie ­
lem  „sz tu k i gw iaźdz ia rsk ie j“  m o ż li­
wości dalszej nauki. W yjeżdża d w u ­
k ro tn ie  do ko lebk i Odrodzenia -— 
pe łnych w a lk  i nowości W łoch. Ob­
serw uje  tu  ostrzejsze n iż w  k ra ju  
w ie lk ie  procesy, przem ian. R o zw ija ­
ją  się szybko m iasta, rośnie w  bo­
gactwo 1 znaczenie mieszczaństwo. 
M nożą się w yna lazk i, podróżnicy- 
zdobywcy oddają do eksp loatac ji 
nowe lądy i nowe drogi handlowe. 
Pow sta ją  nowe sposoby organ izacji 
p rodukc ji. W  w a lkach  z feuda lnym i 
w yzyskiw aczam i, w  potokach k rw i 
i  nędzy p ie rw o tne j aku m u lac ji rodzi 
się kap ita lis tyczne społeczeństwo. 
W olność i  in dyw idu a lizm , w iedza i 
w yzyskanie ¡skarbów przyrody, po­
znanie człow ieka —  na now o o d k ry ­
tego —  i  „pe łn ia  życia“ , oraz złoto 
s ta ją  się przedm iotem  pragnień 
m ieszczaństwa. W stępująca klasa 
to ru je  sobie drogę w  oparc iu  o  szyb­
k i roz/wój s ił w ytw órczych. K sz ta ł­
tu ją  się nowe stosunki społeczno- 
ekonom iczne, N ow ą świadomość 
społeczną cechuje rea lizm . N ie u- 
ro jony, nadprzyrodzony, âlé rzeczy­
w is ty  św jat sta je  się problem em . 
M ieszczaństwo w yzw a la  się z w ię ­
zów  duchownego te rro ru ; s ta ry  
śwdait poddaje bezlitosnej k ry tyce . 
Szukając oręża w  walcie, od k ryw a  
k u ltu rę  G rec ji i  Rzym u. Z n u rtó w  
nowego życia, z n ienaw iśc i do śred­
niowiecza i  z podziw u dila s ta roży t­
ności w y łan ia  się Odrodzenie.

K o p e rn ik  znalazł się w  cen trum  
now ej, hum anistycznej k u ltu ry , w  
środow isku je j gorących w ie lb ic ie li 
i tw órców . Padwa -— stolica „pogań­
skiego“  ■ a rys to te lizm u ; w y k ła d y  
Pompoinacjusza —  subtelna, z ja d li­
wa, jakże przekonyw ająca k ry ty k a  
„dow odów “  n ieśm ierte lności duszy! 
W śród p rzy jac ió ł m łodego m iłośn ika  
w iedzy je s t w ie lu  m a te ria lis tó w  i 
ate istów .

S tud ia da ją  wszechstronne, p ra w ­
dz iw ie  renesansowe Wykształcenie. 
Bolon ia — prawo, Padwa — m edy­
cyna i filo zo fia  (uczy się m. ,n. z 
„K anonu  m edycyny“  A v icenny  — 
w ie lk iego tadżyckiego uczonego i  f i ­
lozofa, in te rp re tu je  go M arcanfoniio 
dé lia  Terre , k tó rem u  rys u n k i anato­
micznie w yko n u je  Leonardo dia V in ­
ci). Bez końca czerpie z ogrom nych 
źródeł k lasyczne j; „bezbożnej“  k u l­
tu ry . W  pism ach antycznego św iata 
szuka m. in . częściowego, uza­
sadnienia he lioceo tryczne j idei. O - 
bserwacje, przeprowadzane w spó ln ie  
ze s łyn nym  D o m in ik ie m  M aria  N o- 
y a rrą  po tw ie rdza ją  ostatecznie fa ł- 
szywość system u Ptolemeusza,. O 
ty m  to  będzie m ó w ił 27-¡letn i K op e r­
n ik  w  „ju b ileu szow ym “  1600 r . \  w  
w yk ładz ie  dia s łynnych  astronom ów 
św iata w  rzym sk ie j „Sap ienzie“ 6). .
. Pełen pom ysłów i  p lanów , p rze­
konany o, fa łszyw ości s tare j astro­
nom ii, z ideam i zasadniczej przebu­
dow y wszechświata w raca do k ra ju  
un iw e rsa lis ta  renesansowy i  hum a­
nista  —  M ik o ła j K opern ik .

W alka, k tó re j się podejm ie, będzie 
długa i ciężka. A p a ra t św ię te j In ­
k w iz y c ji dzia ła  coraz sp ra w n ie j— ko­
ściół często p a li całe w ozy książek. 
(M. in. w  1523 r. w  T o run iu , ro ­
dz innym  mieście K opern ika). Prze­
ś la du je  naukę i uczonych. Teologo­
w ie  po tęp ia ją  całą św iecką w iedzę, 
ja ko  dz ie ło  szatana, zgubne dla  
ludzkiego zbawienia.

Trzeba m ieć w ie le  od wa gi i-z decy­
dowania , aby w  tych  czasach,’ w  sa­
m otne j, daleko na Północ w ysun ię te j 
kan on ii from toorskie j rzucić kościo ło­
w i rękaw icę, zaatakować „p rzy ro d ­
nicze“  fundam en ty  re lig ii.

Następca i  kon tyn u a to r tw ó rc y  
he lioceotrycznej te o rii, w ie lk i uczo­
ny, m a te ria lis ta  K e p le r tw ie rd z ił:  
„K o p e rn ik , to  cz łow iek najwyższego 
geniuszu i, co w  zagadnieniach 
astronom icznych specja ln ie ważne, 
swobodnego ¡myślenia“ . W  1540 r. 
wychodzą w  Gdańsku „P ierw sze 
w iadom ości“  o  system ie he liocen- 
tryezinym, napisane przez ucznia 
K opern ika  Jerzego Joachim a Rhe- 
ty.ka. Z na jdu jem y w  n ich  dum ną 
sentencję:

„T en  k to  chce osiągnąć mądrość, 
musi. m ieć swobo d n a . m y ś l*

A J  K Ö P E R N

UC ZO NY I  C Z ŁO W IE K  CZYNU
D aleko na Północ w ysunię ta część 

Rzeczypospolitej —  W arm ia . A d m in i­
s tra to r dóbr koście lnych, kanon ik  
M ik-ołaj K o p e rn ik  s tyka się z w ie lo ­
m a zagadnieniam i gospodarczymi, 
społecznym i i po litycznym i, i  w n i­
k liw e j obserw acji życia, w  k tó rym

sam bierze a k ty w n y  
udzia ł, rodzi się zdu- 

T rakta.t 
zaw ie­

ra ją cy  m. in, p ro je k t 
re fo rm y  pieniężnej, 
p rzedstaw iony na se j­
m ik u  w  Grudziądzu. 
M a  on na celu ’ un ie­
m ożliw ien ie  dalszych 
fa łszerstw , popełn ia­
nych  na sizikodę Rze_ 
czypospo lite j i  lu d ­
ności W arm ii, przez 
m ennice W ie lk iego 
M is trza  i  podległe m u 
m iasta pruskie . Z n a j­
du je m y w  ’ n im  w ie le  
n iezw yk le  -ciekawych 
i  g łębokich m yś li e- 
kcnioimieznych. 

K op e rn ik  b ro n i P o l- 
ty lk o  ■ jiatoo 

społeczno-po­
lity c z n y  i  teoretyk-e- 
konom ista : w  1520 r. 
dow odzi skuteczną o- 
brorną O lsztyna, o - 
bleganego przez K rz y ­
żaków. U p raw ia  sze­
roką  p ra k tykę  le k a r­
ską jednając sobie 
wdzięczność licznych 
ozdrow ieńców, w  ty m  
przede w szystk im  o- 
ko łicznych  chłopów. 
In te resu je  się tech n i­
ką  —  we Froimborgu 
bu du je  pierwsze w o ­
dociągi.

A  przy tych  wszystk ich obow iąz­
kach za jm uje  się astronomią, m a­
tem atyką , ekonomią, m alarstw em  
(m alował m. in. sw ój au toportre t), 
geografią (jest tw ó rcą  na jstarsze j 
m apy K ró lestw a , Prus . i W arm ii, 
k tó rą  opracow ał wspóln ie  z W apow - 
sk im  i  sw ym  przy jac ie lem  — ateistą

Skulte tem ). In teresu je  się prawem , 
filo zo fią , poezją. S tud iu je  k u ltu rę  
antyczną. Zainteresowania s ta rożyt­
nością nie wygasną u K op ern ika  z 
c h w ilą  w yjazdu z W łoch. W r. 
1509 (?) w ydaje w  K rako w ie  przekład 
„L is tó w  obyczajowych, s ie lsk ich  i 
e ro tycznych“  T eo fila k ta  S im okatty . 
„De revo lu tion ibus“  daje dowody 
podziwu dla s tarożytnej k u ltu ry  u 
jego w ie lk iego  autora. W szechstron­
ność to  naprawdę renesansowa — 
„b ra k “  u K opern ika  ty lk o  ciekawości 
do teo log ii!

W szechstronność f  rom borskiego
uczonego staw ia go w  jednym  sze­
regu z Leonardo da V inc i, D ürerem  
i  in n y m i w ie lk im i synam i epok i 
Odrodzenia» P osłuchajm y s łów  En­
gelsa:

„B ohate rów  owego czasu nie k rę ­
pow ał jeszcze podział pracy, którego 
w p ły w  prowadzący do c iasnoty i 
jednostronności ta k  często odczu­
w am y .wśród ich następców. A to li 
na jbardz ie j swoistą ich cechą jest to, 
że p raw ie  wszyscy oni tk w ią  w  w i­
rze życia sw ej epoki, uczestniczą w  
praktyczne j w a lce; s ta ją  po s tro ­
nie te j czy inne j p a r ti i przyłączając 
się do w a lk i —  ten słowem r  piórem , 
ów  orężem, a w ie lu  jednym  i  d ru ­
gim, S tąd, owa pełn ia  i s iła  ich  cha­
rak te ru , k tó ra  czyn iła  z n ich  mężów 
w  ca łym  tego słowa znaczeniu“ .

Jest w ięc K o p e rn ik  w y b itn y m  
przedstaw icie lem  k u ltu ry  Odrodze­
nia. Jego he lioeentryezny system 
św iata, oddzia ływ an ie  społeczno- 
ideologiczne jego idei, ukazu ją  w  
n im  ■— w spó łtw órcę „na jw iększego 
rew olucy jnego przełom u, ja k i ludz_ 
kość do te j po ry  przeżyła“  (Engels).

ZYGFRYD SAWKO

D z ie c iń s tw o  p o e ty
P o e ta  m a z u rs k i, M ic h a ł K a jk a ,  u r o d z i ł  s ię  w e  w s i S k o m e c k  w  1858 ro k u ,

g d z ie  też u p ły n ę ły  je g o  d z ie c ię ce  la ta , 

I
D w udziesty s iódm y września. W  P isk ie j Puszczy 
drży liść osiny.
Na rozp ię te j sieci,
u  brzegów T au ty  w ia tr  jesienny huczy.

P rzy św ie tle  zapalonych w  izb ie łuczyw , 
ubog ie j parze ch łopskie j we w s i Skomeck 
przychodzi na św ia t 
nocą
pierwsze dziecię.

N a łok ieć może ty lk o  ponad ziem ią 
W ycię to  okna w  n isk ich  ścianach. Słomą 
p o k ry ty  dach
m chem  porósł i  pociem niał...
Jak  grzyb —  b ru n a tn y  dach starego domu,

Przychodzi na św ia t dziecko. Za kom inem  
na chw ilę  uc ich ł świerszcz 
i  ty lk o  m uchy
po kątach senne snu ją się w  zaduchu.

O kienne ram y
osadzone w  g linę  —
zabito  głucho, żeby w ia tr  n ie  dm uchał.
Od puszczy w ia tr  nadciąga w  noc narodzin.

W  jeziorze księżyc —  garniec z a lu m in iu m ; 
Rozżarzonym i ja k b y  nape łn iony 
w ęg lam i z ognisk — księżyc w  czarnej wodzie 
zapada się i  wznosi, k iedy p łyn ie .
Lśn ią  falc...
N iebem  chm ury  m kną skłębione.

Gdzie stąpniesz — polskie wsie
i  św ia tła
łuczyw .
Gdzie spojrzysz — ciągną się jeziora. W  to n i 
w ód okolicznych ry b y  się tu  pluszezą 
i  każda, czy w  R yg lin ie , czy w  M ilusze, 
czy w  C zarnym  — 
b łyska  gw iazdą na  ogonie.

G dy we w s i Skom eck chłop z odkry tą  głową
mnąc w  ręku  czapkę —  jeszcze nie dow ierzał,
że syna m u p o w iła  żona,
księżyc
now iem
nad jego chatą pochyloną
w  obłokach b ia łych  lś n ił ja k  w  puchach p ierzyn. 
W  chłop ięcych la tach ra n k i, dni, do zm roku — 
nad wodą;
W  dom u byw a ł coraz rzadzie j — 
w ieczorem  lu b ił w ys iadyw ać w  oknie.

Za oknem  sad był, śpiew ał s ło w ik  w  sadzie...
A  da le j 
s tru m y k  —
w  krzakach ka lino w ych  
pod korzen iam i drzew i  pod darn iną, 
w słuchany w  glosy żeńców i  kosiarzy, 
do stawu m łyn a rzo w i na m ły n  p łyną ł.

Dlaczego s ło w ik  często p iosn k i t łu m ił 
n ie  w iedz ia ł chłopiec, 
ale czuł to. W  stronę 
ciemnego staw u biegał... M ły n  te rko ta ł 
i  ludzie
zajeżdżali ze sw ym  ziarnem
na plac m łynarza... M ich a ł m yś la ł o tern.

N ie rozu m ia ły  dzieci w iersza w  szkole —• 
napisa ł sam o m łyn ie . Każde liczy, 
że m łyna rz  m ie le z iarno, by w  stodole 
yW oM ucgo p lonu nie  z jądą ly  HłJiSSS^

Przez cale la to  b ra ł ju ż  udzia ł w  żniwach,
by żaden kłos
nie został na ściernisku.
Do s ie rpn ia  w  trudzie  chłopcu czas up ływ a ł.

Wieś.
Równolegle p łyn ie  s trum yk.
W szystko
składało się na dochód d la  m łynarza  — 

bieg rzeczki
i  tru d  chłopów  ze w s i Skomeck...
I  czas M icha ła , k tó ry  chleb ja d ł także.

O dw iedził Jasińskiego kiedyś w  domu.
Z nauczycielem  
często ja k  z kolegą.
Z apyta ł:
M ły n  nie p łac i s tru m yko w i
za pracę —  woda darm o z pól mu zbiega,
W ięc czemu m łyna rz  zdziera ty le  żyta?

Przez całe la to  śpiewał s łow ik . Cóż, że 
chłopięce la ta  pośród drzew  w ysokich 
i  pośród pól rozleg łych za ogrodem 
lec ia ły  —
u p ły w a ły  ro k  za rok iem

ja k  s trum yk.. Co m a z tego? Bosy, g łodny 
oddawał tru d  sw ó j — wodę m łyn a rzo w i 
na koło. W  sadzie 
pieśni t łu m ił s łow ik .

3

T ak biało... Nocą prószył śnieg na dworze.
Róg k a r tk i
zw ija , w y ró w nu je , gładzi...

1 Na d łon i oparł czoło —  m yś li ciążą.

N ie ła tw o  w iersz napisać. Oto w  sadzie 
puszysty śnieg za oknem, 
na gałęziach —
ja k  srebrna w ata  lśn i. P ło t pochylony 
pod śniegiem —
drzew w  ogrodzie nie chce w ięzić.

Za sadem b ia łe  lip y , brzozy, klony...
Bezdroże.
Możesz
w  każdą stronę 
św iata
w ydeptać ślady. N aw et skrzyd ło  p taka 
nie  m ąci ciszy, an i podm uch w ia tru .

Ze w s i rodz inne j chcia łby w  niew iadom e 
przez las, jez iora  w łasne stworzyć szlaki.

Skupione m yś li — n ic  n ie  płoszy m arzeń.
A  jednak
w iersz napisać o w s i Skomeck
niedolę na tle  b ie li śpiewać k ra job ra zu  —*
nie ła tw o . W zrok spoczywa na gałęziach.

N a wieś
ze śniegiem spadło ty le  św iatła .
W  puch m ię k k i w s ią k ły  cienie... M yś l wytęża... 
N ie ła tw o  w iersz napisać o bezdrożu.

D rży ręka gdy rw ie  ka rtkę . K iedyś lep ie j 
napisze o tern. B ra k  m u tchu. N ie może.
Na d łon i w sp a rty  pa trzy  w  okno —  cierp i.

T ak biało... M ich a ł zw ierzy się po la tach;
— Od dziecka m ia łem  do pisania pociąg. —
Za oknem bie l.
N a jlże jszy podmuch w ia tru
n i p ta k  te j ciszy  skrzyd łem  nie zamącił.

I K
R E W O LU C JO N IS TA  N A U K I

Cała bzdurność k le ryka lm o-bur- 
żuazyjnych „ocen“  K opern ika  w y ­
chodzi rów nież na ja w  przy pobież­
nym  naw e t przeglądzie dróg jego 
m yś li i  ich rezu lta tów .

Ptolemeusz, rea lizu jąc aprio ryczny 
postu la t P la tona o najdoskonalszych 
ruchach ko łow ych i  kon tynuu jąc 
geocentryczne idee Eudoksa i  A ry ­
stotelesa stwarza obraz św iata, k tó ­
ry  będzie panował w  umysłach 
przez czternaście w ieków . W edług 
tego obrazu budowa św iata była  
n iesłychanie skom p likow ana: „Z a ­
prawdę ła tw ie j jest dźw igać-p lane ­
ty , n iż  pojąć ich złożone b ieg i“  —  
m ó w ił tw órca tego obrazu. Z iem ia 
zna jdu je  się w  środku wszechświa­
ta i jes t nieruchom a. Dookoła n ie j 
krążą wszystkie c ia ła  niebieskie. 
Początkowo obserwacje zgadzały się 
z założeniam i tego systemu, ale z 
biegiem  la t pow staw ały rozbieżno­
ści. P opraw iano wówczas w y licze­
nia  a leksandry jsk iego uczonego —  
nie zm ienia jąc podstaw jego syste­
m u (m. in. dokonało tego ko leg ium  
astronom ów na żądanie k ró la  A l­
fonsa K asty lsk iego w  X I I I  w ieku), 
A le  b y ły  to ty lk o  chw ilow e  zale­
czenia systemu, k tó ry  od początku 
swego is tn ien ia  c ie rp ia ł na n ieu le ­
czalną chorobę podstawowego błędu.

M yś l K op ern ika  idzie  n o w ym i d ro ­
gam i. M yś l K opern ika  jest re w o lu ­
cyjna.

„D egradu je “  ziemię, pozbawia ją  
w y ją tkow ego  położenia we wszech- 
świecie. Uzasadnia dw ie  podstawo­
we p raw dy: 1) n ie  cia ła n ieb iesk ie  
dookoła Z iem i, lecz ta obraca się 
w okó ł sw o je j osi —  to  pozwala w y ­
tłum aczyć pozorny ruch gwiazd, 2) 
Z iem ia, ja ko  jedna z w ie lu  p lanet 
krąży  w raz z n im i dookoła S łońca 
—  to  pozwala w ytłum aczyć ruchy 
p lanet d a w n ie j niepojęte, lu b  t łu ­
maczone w : sposób fa łszyw y a n ie ­
słychan ie skom plikow any.

Gecce.ntryzm b y ł elem entem  feu­
da lne j nadbudowy. A le  geocentryzm  
by ł i  bezpośrednio narzędziem w p ły ­
w ó w  ideologicznych w  rękach  k o ­
ścioła. Geocentryzm  d a w a ł „n a u ko ­
w ą “  sankcję  m ito m  o stw orzen iu  i  
odkup ien iu , w zm acn ia ł au to ry te t 
w ypow iedz i Tomasza z A k w in u  o f i­
c ja lnego do dziś teologa kościo ła ; 
„C ia ła  n ieb ieskie  stworzone są d la  
pożytku człow ieka, t j.  aby m u służyć 
do ob liczania czasu, dn i i  la t“ . D la­
tego uderzenie w  geocentryzm, to  
uderzenie we w sze lk i fide izm . K o ­
ściół odczuje to  w yra źn ie j, gdy, 
G iordano B runo  wskaże dość tępym  
teologom i in kw izy to ro m  m a te ria li*  
styczny sens nauk i K op ern ika  i za­
cznie ją  szeroko popularyzować.

W artość te o rii określana jes t przez 
stop ień przedstaw ian ia św iata —  i  
to  „ ta k im , ja k i on jest, bez wszel­
k ic h  n iepotrzebnych doda tków “ , 
Ś w iatem  tym  rządzą nie  wszechmoc 
boska, ale przyrodn icze p ra w id ło ­
w o śc i Człow iek będzie je  poznaw ał 
coraz lep ie j, coraz do k ła dn ie j.

M a te ria lizm  św ięc i t r iu m fy  w  
św iatopoglądzie i  metodzie badań 
najw iększego polskiego uczonego,

*

D zie je  nauki, dz ie je  je j tw ó rcó w  
w ychow u ją , nape łn ia ją  człow ieka 
dum ą i  optym izm em . Uczą podz iw u 
d la  ludzkiego um ys łu  i  zaufan ia do 
jego s iły . Pokazują w yzw a lan ie  się 
m y ś li lu dzk ie j z n ie w o li przesądów 
i  błędów, pozw a la ją  uchw ycić i  z ro ­
zum ieć proces poznawania p raw dy. 
D latego dzie je n a u k i uczą też czło­
w ieka  rozum ieć św iat. D latego dz ie­
je  na uk i — choć m ów ią o sprawach 
m in ion ych  — pom agają cz łow iekow i 
w  a k tu a ln e j, codziennej w a lce o 
kszta łtow an ie  św iatopoglądu, o nowe 
życie.

W  tych  dzie jach nauki, w  dz ie jach 
w a lk i p raw dy z błędem i  fałszem, 
w ie lk ie  i  zaszczytne m iejsce za jm u je  
uczony, filo zo f i  cz łow iek czynu po l­
skiego Odrodzenia —  M ik o ła j K o ­
pe rn ik .

Janusz K uczyńsk i

1) P a trz  m . in .  „ N ik o ła j  K o p e r n ik “
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3) B ir k e n m a je r  L . A .. „ M ik o ła j  K o p e r ­
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K ra k ó w , 1923.

4) H a r t le b ,  „ M ik o ła j  K o p e r n ik “ , T o ­
ru ń , 1948.
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„WYBIŁA 1  SIĘ GOSPODARKA INDYWIDUALNA“
TT 7 y B IŁ A  m i się z g łowy gospo- 
\ \  darka indyw idua lna  a w b iła  

do g łow y ko lektyw na“  — tak 
piszą o sobie Leon Dudaczyk. Z w ię ­
źle i świeżo to powiedziane. M óg ł­
by ten zw ro t pow tórzyć dziś każdy 
rze te lny  spółdzielca. A le  nie odbie­
ga jm y od s>utora lis tu . Jego bowiem  
a fo ryzm  wyraża to co powszechne 
1 to co szczegółowe i  indyw idua lne.

Leon Dudaczyk jest synem m ało­
rolnego. Przed w o jną m usia ł cho­
dzić po służbach u gospodarzy, za­
rab ia jąc  od 3 do 6 z ł miesięcznie. 
M ło dy  chłopak jedzie w  1945 r. w  
K osza lińsk ie  i tam  w  powiecie Sła­
w no dostaje ziemię. Dostaje je j 16 
ha. P raw dz iw y zaw rót g łowy. Na 
g w a łt się żeni, bo ,, ty  l i  kaw a ł g ru n ­
tu “  a do tego krow a, dwa źrebaki 
i  zabudowania. W szystko to dostał 
w  1945 r. „ ja k b y  na niego n iby  w  
bajce czekało“ . W ziął i ożenił się. 
B o k ie dy  ziemia, to gospodarz, a 
k ie d y  gospodarz, to  prawo do że­
n iaczk i „ca łko w ite  i  p iln e “ .

Zaczął gospodarować z rozm a­
chem  i  jakąś niepokojącą zajadłoś­
cią.:.

J,,W 1949 r . ju ż  m ia łe m  3 k ro w y , b y k a , 
ia łó w k ę , 2 c ie la k i,  2 k o n ie , ro czną  ź re ­
b ic ę  i  m a łe g o  ź re b a ka .G o sp o d a rs tw o  w y ­
k o rz y s ta łe m  c a łk o w ic ie *  a n i je d n a  sk .ba  
n ie  z leża ła  o d ło g ie m  i w obec  p a ń s tw a  w y ­
w ią z a łe m  się  z p o d a tk u , F O R -u  i  k o n -  
ty g e n tu  w  z b o ż u “ .

Jakże' wieloznaczną wym owę ma 
ten opis dorobku i  zagospodarowa­
nia. O to jego trz y  ogniwa, pierwsze 
—  7 sztuk rogacizny i 4 konie, d ru ­
g ie  —  an i je dn e j sk iby odłogiem  
(na 16 ha), trzecie —  na czysto wo­
bec Państwa.

K tó re  z n ich m ia ło  moc roz­
strzygającą? Dwa pierwsze wskazu­
ją  na m in ion y  i d ram atyczny okres, 
k ie d y  se tk i tysięcy bezrolnych i  bie­
do ty  zagnieżdżało się po raz p ie rw ­
szy. w  życ iu  na obszarze, jatki w 
ic h  rodz in ie  naw e t pradziad nie po­
siadał. N ie trzeba w yobraźn i aby 
po jąć wstrząs, ja k i p rzeżyli c i oan- 
dosi, kom o rn icy  i  zagoniarze. 
W strząs, tzn. gw ałtow ne starcie 
sprzeczności. A  zderzyły się — in ­
s ty n k t b iedoty z u torow aną w  
przeszłości drogą kap ita lis tycznego 
posiadania i  rozw oju . N ienaw iść

BOLESŁAW LESMAN

klasowa kiedyś dobrze obrachowała 
bogactwa tych, k tó rych  n ienaw idz i­
ła. Ta nienaw iść b ro n iła  przed na­
śladowczym  a z łudnym  marzeniem. 
A le  teraz — 16 ha z zabudowaniam i 
same w la z ły  w  ręce. A  i  ręce się 
ku  n im  w yciągnęły, bo ja k  spow ia­
da się D udaczyk: „W iększa część 
chłopów  pobra li duże gospodarstwa, 
m yśle li, że będą m o g li na jm ow ać

czyk nie  osw oiłby się z m yślą w y ­
korzystan ia  s ił najem nych? .

Do kułaczenia p a rł M iko ła jczyk , 
ku łaczeniu nie p rzec iw dz ia ła ł Go­
m u łka  na Z iem iach Odzyskanych.

D aw nych Dudaczyków  pom yślna 
w  zasadzie przem iana, a le  zostaw io­
na żyw io łow em u rozw o jow i, pchała 
do klasow ej zdrady, do w yrw a n ia  
się z „pa robka  na pana“ . Narastało

Przyjaźń i  sojusz k lasy robotniczej z biedotą w ie jską  i  średnio­
ro lnym  chłopstwem  stanow i dziś niezwyciężoną siłę i  niewzruszo­
ny  fundam ent w ładzy ludow ej, ostoję w szystkich zdobyczy i  prze­
obrażeń społecznych w  Polsce Ludow ej.

B IE R U T

s iły  najemne do pracy a W ładza 
Ludowa nie dopuściła do tego i  nie 
m ogli sobie dać rady, gdyż sam ym  
im  rob ić się nie chcia ło“ .

Dudaczyk chc ia ł rob ić  i  harow ał. 
Osiągnął 7 sz tuk  byd ła i  4 konie, 
osiągnął to, że na 16 ha nie by ło  
ani sk iby odłogu.

Doszedł do punktu , w  k tó ry m  nie 
chęci kap ita lis tyczne decydują, ale 
fak tyczny stan rzeczy. A  ten stan 
dotąd samodzielnie wypracowanego 
bogactwa g roził na przyszłość speł­
znięciem na znaną drogę bogacza. 
Teraz bowiem  dorobek w ieńczący 
pracow itość dom agał się ubezpie­
czenia i dalszego rozw oju . A lb o  -je­
szcze w ięcej albo coraz m nie j. A  
je ś li w ięcej —  czy wówczas Duda-

F o to  A . C ze ln y

ta k ie  zagrożenie... A le  pa rtia  czu­
w ała, ale w ładza ludow a działała. 
S ie rpn iow e P lenum  P a rt ii prze ła­
m ało ham ow anie rew o lu c ji, ok ie ł­
znało żyw io łow e tendencje do odra­
dzania kap ita lizm u  na wsi.

W  1949 r. Dudaczyk odnotow ał 
n ie  ty lk o  ag itac ję  za spółdzielczoś­
cią p rodukcy jną , ta o tw ie ra ła  da l­
szą drogę, drogę do soc ja lizm u i d la  
w ie lu  w s i oznaczała dop iero  pe r­
spektywę przyszłości ale ju ż  teraz 
w  1949 r. Dudaczyk spostrzegł, „że 
■Władza Lu dow a  nie dopuściła do 
tego, żeby bogacze i  zbogaceni mo­
g li na jm ow ać s iły  na jem ne“ .

Dudaczyk przeżył d ru g i wstrząs. 
I  w  tym  jego wstrząsie odb ija  się 
jaik w  zw ierc iad le  nie ty ik o  czu j­

ność P a rtii,  a le  h is to ryczna słusz­
ność P a rt ii pogłębienia re w o lu c ji i 
prowadzenia je j do końca. Za Par­
tią  bowiem  s ta li Dudaezyki, choć 
w le ź li już  w  skórę średniaków , choć 
g roz iło  im  już  tłus te  skułaczenie.

W  M arszewie pow sta ł K o m ite t 
Założycie lski, zaczęto agitować. B y ł 
ro k  1950. Dudaczyk da ł się przeko­
nać. Dlaczego?

„Z  początku trochę w ą tp iłem , ale 
pom yśla łem  sobie: chyba nasz Rząd 
Ludow y nie chce, żeby nam  było  
źle  i w stąp iłem  do spó łdz ie ln i“ .

Oto k lucz  do Dudaczyków, daw ­
nych bandosów, kom o rn ikó w  i  za- 
goniarzy. Dudaczyk w  b a jk i i cuda 
nie w ierzy. Te 3 i 6 z ł na miesiąc 
u gospodarzy albo u hrabiego Po­
tockiego oduczyły go w ia ry  w  cu­
da, zarówno dobre ja k  i  złe. K ie dy  
b ra i 16 ha obe jrza ł się we w łaśc i­
w y m  k ie runku . Z nad m orza zoba­
czy ł W arszawę w  ru inach ale w  
n ie j kom un is tów  i W ładzę Ludową. 
Tam  się rozstrzygnęło, że o trzym a ł 
ziemię. Dobrze to  zapam iętał i 
w łaśn ie to, a nie co innego. Ten 
nie  cud i  nie ba jka , ale siła rew o­
lu c y jn a  klasy robotniczej natchnęła 
go spokojem, w yzw a la jącym  praco­
w itość biedniacką. Teraz możemy 
ju ż  w  sposób pewny i jednoznaczny 
odczytać sens drugiego ogniwa w 
op is ie  dorobku Dudaczyka, K ro w y  
i  konie, to by ło  .jego, ale „a n i jedna 
skiba nie zleżała odłogiem “ to już  
nie ty lk o  jego, to  rów nież Państwa 
Ludowego, w k ład  w  rozw ój i potę­
gę ojczyzny, k tó rą  k ie ru je  klasa ro ­
botnicza, w k ła d  w  sojusz rob o tn i­
czo-ch łopski, k tó ry  po nowemu je ­
dnoczy nr-ród. To ogniwo jedno­
znacznie tłum aczy ostatn ie: na czy­
sto wobec Państwa. Dudaczyk nie 
dlatego się w yw iąza ł z obow iązków, 
że wzbogaconemu to fraszka, ale, że 
w  obow iązku p raw nym  m ógł w y ­
pełn ić obowiązek klasow y, m ógł 
spłacać d ług  zaciągnięty wobec 
swego państwa.

Dudaczyk w yrós ł w  spółdzielni na 
przodownika.

„S ta łe m  Sie n*m  d la te g o , że zacząłem  
p ra c o w a ć  ta k  ja k  n a  s w o im  i  gcl^ e v' " lv  
ja k ie  u s te rk i i  n .e u u c .ą g n ię c ia  b ra l iś m y  
się za raz  do ro b o ty ,  czy  to  w  p o lu , czy  
w  p o d w ó rz u , a b y  p o d c ią g n ą ć  d ru g ic h “ .

Ta in fo rm a c ja  raz jeszcze rzuca 
św ia tło  na okres indyw idualnego 
dorobku. W  tym  św ietle  raz jeszcze 
od różn ijm y zagrożenie, ja k ie  czyha­
ło  na Dudaczyków, od ich naiwnego 
entuzjazm u, k tó ry  w nos ił do pracy 
pa trio tyczny zapał, k tó ry  krzesał 
w ie lką  pracowitość.

,,W  nasze j s p ó łd z ie ln i p o d n o s iła  się 
w y d a jn o ś ć  z ha  n a s tę p u ją c o :

1951 r. 1952 r.

ż y to  — 9,35 q  18,72 q
pszen icą  14,46 q 18,10 q
ję c z m ie ń  9,23 q 17 q
ow ie s  15,20 q  19 q

D n ió w k a  o b ra c h u n k o w a  w y s z ła  na 11,5 
k g  zboża i  3,5 z ł w  go tów ce . Z in d y w id u ­
a ln e j g o s p o d a rk i dochód  b y ł duży , a le  
ro z c h o d y  jeszcze w ię ksze , że n ie  m o g łe m  
sobie  p o z w o lić , ta k  ja k  te raz , na p ro w a ­
dzen ie  lepsze j k u c h n i, a n i ja k  te raz , żeby 
co raz  to  żon ie  i d z ie c io m  coś k u p ić .  W y ­
d a tk i  g osp o d a rsk ie  z m n ie js z y ły  się w  
s p ó łd z ie ln i w  p o d a tk u , m aszynach , zabu ­
d o w a n ia c h  itd .  a z w ię k s z y ły  się te ra z  
w y d a tk i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  d la  dom u, 
na k tó re  d a w n ie j sob ie  n ie  m o g łe m  p o ­
z w o lić , a n i też  m i do g ło w y  n ie  p rzysz ło . 
Czasu te ra z  m am  w ię c e j, ży c ie  k u lt u r a l ­
ne  p osunę ło  się o w ie le  n a p rzó d  w  g ro ­
m adz ie , k tó ra  je s t u spó łd z ie lczon a . M a ­
m y  ra d io , b ib l io te k ę  i ś w ie tlic ę  sp ó ł­
dz ie lczą , z k tó ry c h  k o rz y s ta ją  w szyscy  
c z ło n k o w ie  i  m łod z ież .

S ąs iedn ią  w ie ś  Z ła k o w o  p rz e k o n a liś m y  
naszym  p rz y k ła d e m  i  a g ita c ją  — c h ło p i 
z a ło ż y li ta m  16 s ty c z n ia  1953 r . s p ó łd z ie l­
n ię  pod n azw ą  „C z u jn o ś ć “ . A  z d ru g ie j 
s tro n y  w  G ó rsku  p rze sz li c h ło p i z I  ty p u  
n a  I I I .  Sam  b ra łe m  u d z ia ł w  a g ita c ja c h  
po  g rom a d a ch , p rz e k o n y w u ją c  ja k  c z ło n ­
k o w ie  ż y ją  w  w y ż s z e j fo rm ie  gospoda­
ro w a n ia , g dz ie  w ła d zą  są w szyscy  p ra ­
c u ją c y  lu d z ie , a n<e ja k iś  P o to c k i d u ży  
i  m n ie js z y  P o to c z e k “ .

O to droga, rew o lucy jna  droga 
naszego narodu, na k tó re j, jaik pi_ 
sze Dudaczyk „w y b iła  m i się z gło­
w y  gospodarka indyw idua lna , a 
w b iła  do g łow y ko lektyw na, bo 
przy te j prędzej dojdziem y do so­
c ja lizm u  w  Polsce Ludow e j“ .

Raz jeszcze spó jrzm y wstecz: na 
jaką  próbę i zagrożenie został w y ­
staw iony in s ty n k t b iedniadki D u ­
daczyków  i . ja k  pragnien ie lepsze­
go życia, grzęznące w  16 hekta ro ­
w ym  gospodarstwie, w yzw o liła  
P artia , oczyszczając zapał do pracy 
D udaczyków  i pomogła im  odnaleźć 
i wejść na drogę, k tó re j szukali po 
omacku.

W acław  P a lik

NIE ŚWIĘCI GROZILI „GRZECHEM“

D O Suchej W o li w  powiecie 
radomszczańskim  przyby­
łem pod koniec stycznia. Z 
in fo rm a c ji osta tn ich dn i 
w yn ika ło , że we wsi na­
stępuje przełom, „ in o  pa­

trzeć“ , ja k  powstanie spółdzie ln ia 
p ro du kcy jna . G dybym  ty lk o  ty le  
w iedz ia ł, jecha łbym  wesół i pogod­
ny. N iestety, wcześniej zdobyłem 
sporo in fo rm a c ji, sięgających głębo­
k o  w  przeszłość Suchej W oli. Pod­
ko p yw a ły  one w ia rę  , w  ostatn ie 
w iadom ości. Najgorsze by ło  nawet 
n ie  to, że K o m ite t Za łożyc ie lsk ! pow ­
s ta ł ju ż  ro k  tem u. I  naw et n ie  
to, że trz y  w yc ieczk i urządzone 
w  ciągu roku  do spółdzielni nie da­
ły  rezu lta tu . Przez jedenaście m ie ­
sięcy K o m ite t Za łożycie lski (6 osób) 
pow iększył się ledw ie  o jednego 
członka.

Cały ambaras zaczął się dla m o­
jego rozum u, k iedy  na te in fo rm a ­
cje nałożyłem , że tak  powiem , „ h i­
storyczne dane“  o  Suchej W oli.

T u  powstała s ilna  kom órka 
KPP-owska. I  tu m ia ia  oparcie ban­
da „B u r ty “ , tu  przychodziły z „ w i­
zy tą “  oddzia ły „B ły s k a w ic y “ , k tó ry  
operow ał w  powiecie . łask im . A  
w ięc K P P -ow cy a równocześnie w  
te j samej wsi N SZ-tow cy zna jdu ją  
posłuch. (Bandę „B u r ty “  z iikw id o - 
w ano dopiero w  48 r.). Jak to  w y t łu ­
maczyć? Układem  klasow ym  wsi? 
Poza jedynym  Cim ciochem  (15 ha) 
na najlepszej ziem i, nie ma k u ła ­
ków . N ie by ło  dw oru pod bokiem.

Jak im i drogam i m ia ły  dostęp do 
średniaków  i  m ało ro lnych  w p ły w y  
eneszetowskie a potem ju ż  m n ie j o - 
kreśloine, a le  z tego samego nasienia?

K om ite t Założycie lski u tw o rz y li 
członkow ie p a rtii, wśród n ich  jest 
5 K P P -ow ców , ci co oca le li i  pozo­
s ta li na wsi. U p łyną ł ro k  czasu w  
jak im ś dz iw nym  pasowaniu się z n ie ­
w id z ia ln ym  wrogiem . Ta n iew idz ia l- 
ność kazała się domyślać is tn ien ia  
w roga nie  w  zw yk łe j postaci. Ale, 
w  ja k ie j i  gdzie? Tego drugiego py­
tan ia  jeszcze sobie nie postaw iłem  
jadąc do Suchej W oli. A  p raw ie  się 
o... „gdzie?“  —  otarłem .

Rozum owałem  bow iem  tak. P ie r­
wszą była  KPP. B iedni chłop i jeź­
d z ili przed w o jną  do Częstochowy 
szukać pracy w starej hucie. Zacze­
p ien ia  b y ły  k ró tk ie , sezonowe, ale 
nastąp iło , zaczepienie o znany ze 
sw ych rew o lucy jnych  tra d y c ji S tra - 
dom. H u ta  i  S trądom  w ychow a ły  

■vyielu ¡komunistów, w ychow a ły  ró w ­
n ież awangardę kapepowską w  S u­
chej W oli.

W p ły w  N S Z -tu  zaczął się w  o k re ­
sie okupac ji. Ten k o n trre w o lu cy jn y  
posiew  znalazł tu  ja k iś  grunt, w y ­
w o ła ł ostrą  w a lkę, potem ściszoną 
i  u k ry tą  za tępym  oporem.

A le  skąd przyszła zaraza? I  ja k  
m ogła sięgnąć do biednych ch łopów  
i  ostrożnych średniaków? Tu zaczy­
na łem  się gubić w  domysłach. N iech­
że i  czy te ln ika  ciekawość zostanie 
w ystaw iona  na próbę.

W  Suchej W o li opow iedziano m i 
n a jp ie rw  dzieje wycieczek do spó ł­
dz ie ln i. P ierwsza odbyła się w  czer­
wcu, Pojechało 7 osób, - Zw iedzono

w  Szczecińskim Pyrzyce, M iechów  
i Lub ia tów . W ycieczkowicze opow ie­
dz ie li o swoich wrażeniach ja.k na j­
lep ie j, ale k iedy członkow ie kom ite ­
tu  próbow ali wyciągnąć w n iosk i dla 
Suchej W oli od razu podniosły się 
głosy sprzeciwu.

—  Co tam , to nie u nas. Tam  zie­
m ia  lepsza, zabudowania... U nas 
tak  dobrze nie będzie. I  we wsi znów 
ucichło.

K om ite t nie zraz ił się. W  począt- 
. kach lipca ponow ił wycieczkę do po­

b lisk ich  Bogum iłow ie. Z iem ia tu 
wcale nie lepsza. Spółdzie ln ia po­
wstała przed dwoma la ty. Zaczyna­
no p raw ie  od niczego. A  latem  52 r. 
była już  na ukończeniu duża obora 
i szopa na narzędzia, jesien ią do­
biec m ia ia końca m elio rac ja  50 ha. 
Tak. A le  chociaż do B ogum iłow ie 
zaledwie — 6 km , na „w ycieczkę“  
trudn o  by ło  znaleźć chętnych. P o je­
chało 7 osób, w  tym  czterech człon­
ków  K om ite tu . Po powrocie nie w y ­
padało nawet r-obić zebrania. Zastą­
p iły  je  k łosy przyw iezione z pól bo- 
gum iłow ick ich . U da ły się natom iast 
p ryw atne  rozm owy o tyle, że ludzie 
dow iedzie li się przy okaz ji o wspa­
n ia le j hodow li i  nowow ybudow anej 
oborze.

Zdaw ało  się, że wreszcie obie w y ­
cieczki poczynają dawać rezu lta ty .

Z g łos ił swoje przystąp ienie Józef 
S trzelczyk, sołtys i członek PZPR-u, 
podpisał s ta tu t, ja ko  8-m y S tan is ław  
Szczepanik, dek la ru jąc sw ój he k ta r 
ziem i. D w a j bracia Szlenkow ie (Jó­
zef i Bolesław) w y ra z ili p raw ie  zgo­
dę, raz ty lk o  jeszcze rozważą w  ro ­
dzinie.

Ale... S trzelczyka w yco fa ła  jego 
żona. Na mężu i na K om itecie  w y ­
m ogła skreślenie jego nazw iska z 
lis ty . W ypraw ia ła  aw an tu ry , m ó w i­
ła niedorzeczności. Z potoku słów, 
k tó re  m i powtarzano, - u tk w iło  , m i 
jedno zdanie: „T w ó j grzech na m nie  
spadnie, m ów  żeby Cię w y p is a li“ . 
P raw dę m ów iąc to  zdanie p rzypom ­
n ia ło  m i się później. Ono uchyla  
rąbek ta jem n icy.. Radzę czy te ln iko w i 
zapam iętać je.

W  rezultacie w yp isa ł się Szczepa­
n a ,  a bracia Szlenk też się rozm y­
ś lili.

*
W ycofan ie się S trzelczyka zagu­

b iło  na pew ien czas w łaśc iw y  ślad. 
O pow iadał m i tow . Jaśkiew icz, 
K P P  owiec, przewodniczący GRN 
w  Rząśni, ja k  to on sam z m y lił trop. 
Pow zią ł m ianow ic ie  podejrzenie, że 
w  grę tu  weszła dzierżawa. Jest bo­
w iem  w  Suchej W o li k ilku n a s tu  
chłopów, k tó rzy  u p ra w ia li dzierża­
w ione czy opuszczone gospodarki. 
T ak i np. Cimcioc.h uży tkow a ł sw o ją  
ziem ię i  brata, k tó ry  od la t p rzeby­
wa we F ranc ji. O dstaw ia ł zboże wg 
w ym ia rów  na dwa 7,5 ha gospodar­
stwa, un ika jąc w  ten sposób p ro ­
gres ji w  w ym iarze, podobnie Roga­
czewski, którego dw a j bracia osie­
d l i l i  się na ziem iach zachodnich.

Do dzierżaw iących należał S trze l­
czyk, swoich m ia ł 4,5 ha w  dz ie r­
żaw ie 4 ha; W  okresie żn iw  GRN 
podję ła  akc ję  kom asowania „roz­
parce low anych“  gruntów . W ydaw a­
ło  się, że S trze lczyk ja ko  sołtys zo- 
r te n ta w a n * -HR-tao cas ie -św i^s i, w y ­

straszył się i ja k  opow iadał d rug i 
KPP-ow iec, Franciszek D łubak (pre­
zes GS-u) „chc ia ł ch łop p luskw y się 
ftozbyć to chałupę podpa lił? “  Inaczej 
m ów iąc, bai się większego w ym iaru , 
to  caią ziemię gotów b y i oddać spó ł­
dz ie ln i?  Tu coś me klapowało. Za­
trzym ano się wreszcie na prostszym 
w n iosku : sołtys zależy od baby. I 
ta zależność rzuciła  się w  oczy. Po­
dobnie wszaik by ło  z Dammzym 
G rzejdziakiem , k tó ry  cuda opow ia­
da ł o uzdrow isku, dokąd go w ys ła ł 
na leczenie ZSCh. Pobyt w  uzd row i­
sku dokonał w  n im  przełomu. Chłop 
zaczął sam filo zo fow ać ..

—  Jak się państwo ta k  chłopam i 
op iekuje , to znaczy, że na złe nie 
prowadzi. W ięc ja k  państwo m ówi, 
że w  spółdzielniach chłopom  będzie 
lep ie j, to  na pewno będzie!

A le  z m atką nie mógł sobie dać

Steraona nadm ierną pracą, zahukana i  zepchnięta na ubocze 
życia społecznego, stawała słę łupem  ciem noty i  przesądów, dewo­
c j i  i  demagogii an ty ludow e j.

N ie dz iw  więc, że kob ie ty  nieraz przec iw staw ia ły  się z zacie­
k ły m  fanatyzm em  ruchow i spółdzielczości p rodukcy jne j. W iem y 
jednak dobrze, ja k ie  nieprzebrane skarby uczucia i  szlachetnych 
poryw ów , ofia rności społecznej i  pa trio tyzm u tk w ią  w  duszy na­
szych pracujących kob ie t w ie jsk ich .

B IE R U T

Przyszedł wreszcie Damazy Grzej- 
dziak, przyszedł Stefan W yrw a  i  He­
lena Sokołowska. Opowiedziała ona 
o C im ciocha „spółce“ , do k tó re j 
w ciągną ł je j męża. Bogacz dow ie­
dział się, że na wiosnę m ają  być 
prowadzone jak ieś w ie lk ie  roboty 
ziemne. Szykuje więc konie i ogu­
m iony wóz, a na „pa robka“  je j m ę­
ża. — „A  tem u się zachciewa le k ­
kiego chleba z Cimciochem. O j, na­
bić cn chce sobie guza, ja k  już  
w ie lu  we wsi sobie nabiło, k iedy się 
w ącha li z Częstochową...“

Zostałbym  na pewno odkryw cą, 
gdyby odkrycia  jeszcze nie zrobiono.

rady, podobnie ja k  sw o je j żony nie 
p o tra f ił przekonać Józef Szlenk.

K ró tk o  m ówiąc, źle by ło  z kobie­
ta m i w  Suchej W oli.

N aw et Franciszek D łubak, in ic ja ­
to r  spółdzielni, me b y ł pewien żony, 
k tó ra  m aw ia ła  do ludzi „może ona 
i będzie za dwa, trzy  la ta , nie prę­
dze j“ .

V
K iedy  przybyłem  do Suchej W oli 

up łyn ą ł ju ż  m iesiąc od trzecie j, o- 
s ta tn ie j w ycieczki do spółdzie ln i w 
bydgoskim  w o jew ództw ie. W  w y ­
cieczce w zię ło  udzia ł 12 osób, w  tym  
8 kobiet.

T ra fiłe m  na gorące dn i, kiedy 
Szlenk ponownie przyszedł podpi­
sać s ta tu t. Jego żona była  na w y ­
cieczce w  bydgoskim  i... zezwoliła.

Podpisał s ta tu t średniak (11 ha) 
K u liń s k i, k tó ry  ma poważanie we 
wsi. Na p ie rw szy rzu t oka w yda­
wać by  się m ogło, że K u lińsk iego 
popchnęły nieszczęścia. W iosną pa­
d ła  m u krow a, przed żn iw am i koń, 
jes ien ią  zdechło sześć tńczn ików  
(po 80 kg), k tó ry c h  nie  zdążył ubez­
pieczyć. W  no w y ro k  zw iedz ił Bo- 
gum iłow ice. W  k ilk a  dn i potem  w ró ­
c iła  synowa z w yc ieczki w  bydgch 
skię,

Foto CAF

A le  w ra z  z ty m i „p rze łom ow ym i“ 
fak ta m i towarzysze opow iedzie li m i 
wreszcie o przyczynach trudności 
i  źródle przełomu.

D zia ła ła  ich praca ag itacyjna, 
dz ia ła ły  w ycieczki, dz ia ła ł przyk ład 
pob lisk ich  Bogum iłow ie. To znaczy, 
d rą ży ły  w  um ysłach i  sercach lu ­
dzi, ścierając się z in n y m i w p ły w a ­
m i i choć przez te inne w p ły w y  spy­
chane by ły . pod pow ierzchnię, gro­
m adz iły  się i  napiera ły, czekając na 
m om ent wyzw olenia.

K u liń s k i ta k  tłum a czy ł powód 
swego przystąp ienia do spó łdzie ln i:

—  D orabiam  się ze > trz y  lata, już 
p raw ie  dom widzę, a tu  upadek i  
koniec. Ile  to  ju ż  la t na ten dom ro ­
b im y  i  zawsze ja k  n ić jedno to  d ru ­
gie nieszczęście się w a li. W  spół­
dz ie ln i, w idzia łem , inaczej...

A le  dlaczego K u liń s k i teraz do­
p ie ro  ta k i w n iosek głośno, pu b licz ­
n ie  wyciąga? Dlaczego Szlenkowa 
teraz opow iada cuda z w ycieczki? 
Dlaczego teraz G rze jdz iak dogadał 
się z m atką? Dlaczego Sokołowska 
teraz w yda je  ta jem nicę spó łk i C im ­
ciocha? A  o  mężu m ów i —  chce m u 
się znów  lekkiego chleba, znów  szu­
k a  guza, znów się zw ąchą li z Czę- 
stochęwą?

Co to wszystko znaczyło w  ostat­
n ich  dniach stycznia i pierwszych 
lutego? Bo 7 lutego w  Suchej W oli 
zawiązała się spółdzielnia p roduk­
cy jna I I I  typu.

*
Towarzysze K P P -ow cy w y ja ś n ili 

m i tajem nicę, na k tó re j ślady wcho­
dziłem  ju ż  samodzielnie.

O to po pierwsze -— Częstochowa 
nie kończyła się w  Hucie i na Stra- 
dom iu, stam tąd rodowód sw ój wzię­
l i  kom uniści w ie jscy w  Suchej W oli. 
A le  był jeszcze w  Częstochowie 
k lasztor i rynek. Sucha W ola nie 
jes t zapadłą wsią, ja k  m i się w yda­
wało. Leży na pograniczu radom ­
szczańskiego i łaskiego pow ia tu, to 
prawda, ale o 3 km  stacja kole jowa 
Pajęczno, z k tó re j do Częstochowy 
jedzie się godzinę. Zbyt lepszy w  
Częstochowie n iż w Radomsku. K o ­
b ie ty  ciągnęła ponadto Jasna Góra, 
a tam  już  starano się ochotę do od­
w iedzin  u trw a lić .

Po drugie — to w łaśnie w  Często­
chowie w  okresie okupac ji m ieścił 
się sztab g łów ny NSZ-tu, k tó ry  ko­
rzysta! już  wówczas z poparcia re ­
akcy jne j części k le ru. W tedy to za­
częto się w erbowanie m ożliwe na­
w e t wśród biednych chłopów „na 
le kk i ch leb“  z ryzyk iem  „nabic ia  
sobie guza“ . Odtąd to wpl.yw re li­
g ijn y  sta je  się często osłoną określo­
nego w p ływ u  politycznego. Pajęcza 
sieć cm otu je  kobiety. Idzie „n ie  o 
w ie le “ , ty lk o  o staw ian ie oporu prze­
m ianom . Strzelczykowa wolała ba r­
dzo nie sw o im i s łow am i: „T w ó j 
grzech na m nie spadnie“ . A  o cóż 
szło? O wstąpienie męża do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j?  Odkąd jes t to 
„grzechem “ ? I  k to  nazwał ta k i k ro k  
„grzechem “ ? S trzelczykowa? Nie, 
ona pow tarza ła  wyuczony „pacie rz“ .

Po trzecie —  m ia ł w ięc K om ite t 
Założycie lski „n iew idz ia lnego“  w ro ­
ga, k tó ry  korzysta jąc z czapk i-n ie ­
w id k i mocno ryg low a ł. Rok „c iszy“ , 
to  była  jego robota. I  nagle to, co 
grom adziło  się w  świadomości ludzi 
pod w p ływ em  uparte j, n ieustęp liw e j 
i  n iezrażającej się pracy członków 
p a r ti i i  K om ite tu , doszło do głosu. 
Ludzie p rzem ów ili, ukazując, ile  w 
n ich  przeniknęło i p rzen ika ło  w  
czasie, k iedy m ilcze li, k iedy pozwa­
la li sobie na pieczętowanie ust.

T ym  przyspieszającym przełom 
wydarzeniem  okazał się... proces 
k rakow sk i. Babom, zasiedziałym  w  
Częstochowie, o tw a r ły  się oczy. 
O tw a rły  i  chłopom. Szlenkowa w ró ­
c iła  z wycieczki w  bydgoskie i o - 
pow iedzia ła szczerze o cudach, ja ­
k ie  w idz ia ła  w  spółdzielniach, ale 
w łaśnie dlatego, że m ogła zrzucić z 
ust pieczęć m ilczenia.

Ostre św ia tło  procesu, ja k im  zo­
stała prześwietlona arcyb iskupia ku- . 
r ia  krakow ska , pomogło kobietom  
w  Suchej W oli otrząść się z często- . 
ęhowskich eróźb „grzechu“ .

Bolesław  Lesman

Kronika  radziecka

Z ŻYCIA KULTURALNEGO 
KGŁCHOZÓW

J ak w yg ląda życie ku ltu ra ln e  na  
wsi radzieckiej? Zasadniczą od­
powiedź na to  pytan ie fo rm u łu je  

re fe ra t Maienlcowa: „W  ciągu ub ie­
głych la t szeroko rozbudowana zo­
stała sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  • oś­
w ia tow ych w  m iastach i  na wsi. W  
ch w .li obecnej m am y w  k ra ju  368 
tysięcy b ióho iek wszelkich typów. 
W poróyjnan iu z 1939 rok iem  liczba  
b ib lio tek  wzrosła o przeszło 120 ty ­
sięcy. Roczny nakład książek osiąg­
ną ł liczbę 800 m ilionów  egzemplarzy 
i  wzrósł 1,8 raza w  porów nan iu  z 
1940 rokiem . L iczba sta łych k in  
dźw iękowych w  m iastach i  na w s i 
zwiększyła się w  okresie od 1939 ro ­
ku p raw ie  trzyk ro tn ie “ . '

Ogromną ro lę w k u ltu ra ln y m  ży­
ciu w s i oagrywa bib lioteka.

Obok k ina stanow i ona n a jb a r­
dziej powszechny i  celny ośrodek 
popu la ryzac ji w iedzy. (Jork i nazy­
w a ł b ib lio tekę na jw ażnie jszym  i  n a j­
potężniejszym, orężem socja listycz­
ne j k u ltu ry , a Len in  opracowując  
w  r. 1921 a rty k u ł p.t. „O  pracy L u ­
dowego K om isa ria tu  O św ia ty “  o- 
cenę skuteczności te j pracy m ie rzy ł 
statystyką czyte ln ic tw a i  danym i z 
życia b ib lio tek.

V/ ostatn ich latach pow sta ją  licz­
ne b ib lio tek i kołchoźnicze, uzupeł­
niające sieci państwowych, re jono­
wych  j  w ie jsk ich  b ib lio tek.

Osobliwością tych b ib lio tek  ko l- 
chozntczych jest to, że pow sta ją  o- 
ne z in ic ja ty w y  i  za pieniądze ko ł­
choźników Również personel w  ta­
k ie j bibliotece pracuje ochotniczo, 
est zatem b ib lio teka  kołchoźnicza 

wyrazem  pędu chłopów radzieckich  
do w iedzy, m ie rn ik iem  ich  świado­
mości ku ltu ra ln e j.

Sieć tych b ib lio tek  rośnie z każ­
dym  rokie/m. Przytoczm y parę p rzy ­
kładów. W okręgu om skim  w szystkie  
bez w y ją tk u  kołchozy posiadają  
własne b ib lio tek i, zaw ierające pó ł 
m iliona  egzemplarzy książek. 70 b i­
b lio tek z tego okręgu odwiedza ca­
la  dorosła ludność kołchozów i  
wszystka m łodzież szkolna. 300 b i­
b lio tek kołchoźniczych zna jdu je  się 
w  obwodzie woroneżskim . Świadczy 
to o ciągle w zrasta jące j ro l i ks iążk i 
la ko  środka w ychow ania mas pracu­
jących.

Inn ą  wartościową cechę b ib lio te k  
kołchoźniczych stanow i to, że ob­
sługuje je  samodzielnie ludność da­
nego kołchozu: am atorzy - m iłośn icy  
książek. Ludność uważa b ib lio tekę  
za swoją w łasną sprawę. W  propa­
gandzie czyte ln ic tw a  szczególnie ak­
tyw n y  udzia ł bierze kołchoźnicza in ­
te ligencja  — lekarze, nauczyciele, 
agronomowie, zootechnicy, a także 
m łodzież komsomolska.

Doświadczenie radzieckie w yka ­
zuje, że z szeregów kołchoźniczych  
zawsze w ychodzi oddana spraw ie  
czyte ln ic tw a jednostka, ale je j dzia­
łalność staje  się w tedy dopiero sku­
teczna, gdy b ib lio teka rz  - am ator 
opiera się o szeroki ak tyw . Tą drogą 
b ib lio teka rz  kołchozu „N ow e życie“  
w  re jon ie  m oskiew skim  zdobył oko­
ło 2 tysięcy nowych czyte ln ików .

Oczywiście, b ib lio teka rz  nie może 
byc tępym  m olem  książkowym  K ie ­
ro w n ik  b ib lio te k i w  ko łcho z ie 'm us i 
łączyc w  swej pracy cechy m iłoś­
n ika  i  znawcy książek z um ieję tnoś­
ciam i ag ita tora  i  ośw iatowca - po­
pu laryzatora. B ib lio teka rz  kołchozu 
o działacz, k tó ry  niesie w  masy 

chłopskie przodującą naukę i  sztukę. 
Praca b ib lio te k i ma też doniosłe zna­
czenie dla w a lk i o poziom kołchoźni- 
czego gospodarstwa, o wyższe u ro ­
dzaje, o stosowanie wskazań agro­
nom ii i opanowanie te c h n ik i; śla­
dem książk i kroczy uśw iadom ienie, 
wyzszy poziom po lityczny  i  zawodo-

O zamożności w s i radz ieck ie j i  ro ­
zbudzonych potrzebach ku ltu ra ln ych  
świadczą tak ie  przyk ładow e c y fry  
W ub. roku  sklepy kołchoźnicze 
sprzedały ins trum en tów  m uzycznych  
na sumę 180 m ilion ów  ru b li W koł- 
choźniczych m ieszkan iach ' ustaw io­
no 1300 p ian in  Zainteresowanie dla  
sportu wyraża się nabyciem  sporto­
wego sprzętu na sumę jednego m i­
lia rda  ru b li. Kołchozy m ają swoje  
„ra d io  - gazety“ , w  k tó rych  w ystę­
pu ją  naukowcy, m is trzow ie  w ysokich  
urodzajów  itp .

B ib lio teka , k lub , rad iowęzeł i  ra - 
diogazeta, f ilm , często w łasny te a tr  
ochotniczy, czyte ln ia  gazet, stadion  
sportow y  — oto strategiczne p u nk ty  
na l in i i  radzieck ie j ofensywy k u ltu ­
ra lne j.

Jakie gazety i  czasopisma czyta  
radzieck i kołchoz? Oto średnie j w ie l­
kości kołchoz we w ś i W ie lka  Ra- 
kow ka, położony nad dopływerą W oł­
gi, rzeką Sok, oddalony od m iasta. 
Z e rk n ijm y  do to rby  listonosza No- 
satowa, utrzym ującego przy pomocy 
row eru  stałą łączność m iędzy k o ł­
chozem^ a m iastem  re jonow ym . Co 
przyw iózł?  220 egzemplarzy gazety 
„W ołżańska Kom una“ , 100 egzem­
p la rzy  gazety re jonow e j „Ś w ia tło  
K om un izm u “ , 500 egzemplarzy p ism  
tak ich  ja k  „P raw da “ , „P ion ie rska  
P raw da , „ Socjalistyczne R o ln ic tw o“ , 
„ Iz w ie s tja “ , „Kom som olska P raw da“ , 
„W o łzańsk i Kom som olec“ , ,,Gazęta 
Nauczycie lska“ , „L ite ra c k a  Gazeta“  i  
100 egzemplarzy „O gonka", „K ro k o ­
dy la “  i  m iesięczników lite ra ck ich : 
„N o w y j M ir “ , „O k tia b r“ , „Z w iezda“  
i  wreszcie w  torb ie  listonosza zna j­
du ją  się pisma dla dzieci, ks iążk i i  
egzemplarze „N o ta tn ika  ag ita to ra “ . 
W niosek: kołchoz czyta i  to usiln ie ', 
szeroko in te resu je  się w szystk im  
~  i  p o lity k ą  i  lite ra tu rą  i  zagadnie­
n ia m i agronom ii.

Grzegor? T im o fie je w
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(Dokończenie, ze str. 2)
„ z  w id ła m i na bo lszew ików “  n ie  
znalazło u niego posłuchu; pamię- 

ta ł przecież, że ta w ładza dała m u 
ziem ię — ' ale równocześnie straszy­
ło  go w idm o kołchozów. G urianow  
w  sposób bardzo z indyw idua lizow a­
ny , „osobisty“ , szuka trzeciego 
w y jśc ia , p róbu je  przecisnąć się 
szparką m iędzy w ie lk im i k o n f lik ta ­
m i h is to rycznym i: us iłu je  dostać się 
do u to p ijn e j, m ityczne j „z ie m i ob ie­
canej“ średniaokich m arzeń —  do 
k ra ju  M u ra w ii, gdzie n ie  ma ko le k ­
ty w iz a c ji. P ow ró t N ik ity  G urianow a 
po n ie fo rtun nych  poszukiwaniach 
re a liza c ji te j swoistej średniackie j, 
an tysccja lis tyćzne j u to p ii, załam a­
nie  je go ’  życiow ych p lanów  —  w  
pew nym  sensie w yraża upadek z łu ­
dzeń i fa łszyw ych m itó w  mas śred- 
n iack ich , szukających „trz e c ie j“  
drog i. Z ka tas tro fa lne j, trag iczne j 
n iem a l sy tuac ji życiowej ra tu je  G u­
rianow a  mocne ram ię  chłopskiego 
a rte lu  B rusk i. Kołchoz zw ró c ił N i­
k ic ie  pe łn ię  p ra w  ludzk ich , da ł sze­
ro k ie  m ożliwości rozw ojow e jego o- 
sobistym  zdolnościom; , p iękne ce­
chy cha rakte ru  oczyścił z ciasnego, 
zw yrodn ia łego przyw iązan ia  do w ła ­
sności. Nową drogę życia byłego 
średmiaka N ik ity  G urianow a o tw ie ­
ra  jego św ietna rozm owa ze S ta li­
nem, w  k tó re j N ik ita  rzuca hasło 
w ysok ich  urodzajów .

Oczywiście siłę typowego j  zara­
zem z indyw idualizow anego uogó ln ie­
n ia  posiada n ie  ty lk o  postać G u ria ­
nowa, lecz zdecydowana większość 
boha te rów  pow ieściowych obydw u 

Enaikom itych autorów . P rzypom nim y 
chociażby ta k ie  postaci, ja k  C y ry l 
Ż d a rk in  z „B ru s k ó w “  czy n iezrów ­

n a n y  Naigutoow —  bohater „Z o ­
ranego ugoru“ . P rzy okaz ji k a p i­
ta ln e j postaci „ le w a ka “  z powieści 
Szołochowa z w yk ło  siię m ów ić o au­
to rs k ie j tendenc ji zm ierzającej do 
przeakcentow y wania pewnych r y ­
sów  cha rakteru  Nągulnowa. Z ja w i­
sko to is to tn ie  ma m iejsce; w ystę ­
p u je  także w  „B ruska ch “ , chociażby 
7w postaci G urianow a i  stanow i do ­
b ry  przyczynek do słusznego, m a rk ­
sistowskiego ro z u m ie n ia . typowości. 
M a len kow  w yraźn ie  podkreśla m o­
żliw ość w y jask raw ie n ia  pewnych 
cech z jaw iska , aby tym  lep ie j w yd o ­
być ,iego typowość. Być może n igdy 
n ie  is tn ia ł człow iek, k tó ry  m ia łb y  
ta k  cho rob liw y  uraz na punkcie  
w łasności ja k  Nagu lnow . A le  typo ­
w ym  źródłem  szeregu lew ackich  od­
chyleń w  k w e s tii ko łchozowej, fo r ­
sujących „na  s iłę “  kom unę w  m ie j 
scu arte lu , by ło  w łaśnie niesłuszne 
podejście do ch łopskie j w łasności u 
w ie lu  działaczy pa rty jn ych . Realis­
tyczne w y jask raw ie n ie  —  przy  za­
chow aniu  słusznego po lityczn ie  s to ­
sunku do rzeczyw istości radz ieck ie j 
—- ja ko  swojego rodza ju  m etoda w  
uka zyw a n iu  z ja w isk  typow ych, sta­
n o w i jedną z ta je m n ic  n iezw yk łe j 
s iły  a rtystyczne j, celowości po litycz ­
ne j, przekonyw ujące j w ym o w y bo­
ha te rów  „B ru s k ó w “  i  „Zoranego u- 
go ru “ . Oczywiście, trzeba tu  m oc­
no podkreślić, że to  w y jask raw ie n ie  
n igdy  n ie  może prow adzić do tw o ­
rzen ia abstrakcy jnych  a legorii za­
m iast p e łn ok rw is tych  postaci, do­
brze osadzonych w  życ iow ym  kon ­
krecie.

*

Bogactwo ideowo - artystyczne po­
staci obydw u u tw o rów , ich  n iezw y­
k łą  p las tykę pogłębia jeszcze urnie- 

" ję tność zastosowania n iezw yk le  róż-- 
norodnych m etod cha rak te rys tyk i, 
docenienie wagi realistycznego szcze­
gó łu w  k reś len iu  po rtre tu , bogate 
w yko rzys tan ie  środków  s ty lis tycz ­
nych  i  językow ych dla  in d y w id u a li 
za c ji postaci. W ydaje się, że źród ła 
(tych sukcesów należy szukać w  
szerszym z ja w isku  ideowo - a r ty s ty ­
cznym , ja k im  jest ludowość obu ar- 
jcydzieł radzieckich. Rzecz jasna, 
o ludowości n ie  zdecydowała „ w ie j­
ska“  p rob lem atyka  u tw o ru , Z  do- 
świadczenia w iem y, że można pisać 
u tw o ry  o  w s i z ludowością n ie  m a­
jące n ic  wspólnego. Ludowość w  
obydw u radzieck ich u tw o rach* to  
um ieję tność ideowej oceny rzeczy­
w is tośc i z pozyc ji na jba rdz ie j uśw ia ­
dom ionych p rzedstaw ic ie li mas lu ­
dowych, oceny pozbawionej ciasno­
ty , c iem noty, dezorien tac ji p o litycz ­
ne j, charakterystyczne j d la  w iedzy 
o rzeczyw istości ch łopstw a w  ustro ­
jach  przedsocjalistycznych. L u do ­
wość to  także zachowanie podstaw y 
na jb a rdz ie j , cennych, m ateria lis tycz- 
nych  poglądów lu du  na św iat, na 
różnorak ie  prob lem y życiowe; uch­
w ycen ie  tych  w szystk ich  cech psy­
chicznych, obyczajowych, k u ltu ra l­
nych  i  językow ych  ludu, k tó re  de­
cydu ją  o odrębności narodow ej Ro­
sjan. Oba u tw o ry  są głęboko lu do ­
w e przez specyfikę języka; w  sk ład­
n i, w  uksz ta łtow an iu  sty lis tycznym  
zdania po dch w y tu ją  bow iem  n a j­
isto tn ie jsze, . ludowe, narodowe tra ­
dyc je  języka rosyjskiego. Ludowość 
polega wreszcie na pe łnym  p rz y ­
sw o jen iu  potocznej w iedzy o deta­
lach rzeczyw istości, zdrowego sądu 
o w ie lu  z jaw iskach składających 
się na specyficzną, ludow ą filo zo fię  
życia. Pełne je j są czastuiszki, po- 
g w a rk i, p rzys łow ia  ludowe, ta k  ż y ­
w y m  strum ien iem  płynące przez 
obydw a w yb itne  u tw o ry .

Słuszne u jęc ie  ludowości i typo w o­
ści —  oto na jis to tn ie jsze podstaw y 
ideow o - artystyczne, decydujące o 
ta k  w yso k ie j rea lis tycznej w artośc i 
obydw u epopei, o ich ogrom nej w ie ­
dzy poznawczej i p iękn ie  a rtys tycz­
nym . D z ięk i ty m  zaletom  posiada­
ją  one ogrom ną siłę przekonywania . 
T rzeba b ić się o jeszcze szerszą po­
pu la ryzac ję  tych powieści na naszej 
wsi. P o tra fią  one dokonać roboty 
uśw iadam ia jąco - po lityczne j za ca­
łą  brygadę ag itatorów .

A lin a  W itkow ska
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Na budowie wolnego świata

J5R
U C H Y  rew o lucy jne  Wschod­
n ie j A z ji —  od Chin P ó ł­
nocnych aż do Indonez ji i  
znów na północ, po M a la je  
i  wzgórza burm ańskie — 
zm ien ia ją  mapę po lityczną  

świata. K sz ta łtu ją  się losy n iem al 
tysiąca m ilio n ó w  lu d z i“ . T y m i s łowy
londyńsk i Times w y ra z ił lę k  im pe­
r ia lis tó w  o przyszłość ich strateg icz­
nego i gospodarczego w yzysku  lu ­
dów dalekowschodnich. We wrześ­
n iu  1948 b ry ty js k a  klasa rządząca i  
je j k o lo n ia ln i satraipi w ypow iedz ie li 
o tw a rtą  w o jnę  na-rodom M a la jó w  
walczącym  o wolność. A  pó ł ro ku  
później w iedz ie li, że ich w y s iłk i są 
rów n ie  beznadziejne co p róby Ja­
pończyków  zakończone pam iętną, 
h istoryczną klęską»

A na log ia nie ogranicza się do k lę ­
ski, czy je j perspektyw . M a la js k i 
ruch niepodleg łościowy trw a  już 30 
la t. Dopiero jednak powstanie a n ty - 
japońsk ie j A rm ii Ludow e j nadało 
ruchow i zwartość i spoistość. Obecna 
zaś akcja  b ry ty jsk ie g o  im p e ria lizm u  
wzmaga z dniem  każdym  poczucie 
w łasne j s iły  walczącego narodu.

W  okresie oku pa c ji japońskie j pa r­
tyzanc i w  nieustannych zmaganiach 
w y z w o lili znaczną część k ra ju .

A rm ia  W yzwoleńcza wysunę ła 
postu la t n iepod leg łe j,' dem okra tycz­
ne j R e p u b lik i M a la jsk ie j. A  w ła ­
dze b ry ty js k ie  chcia ły  po w ro tu  n ie­
w o ln ic tw a . Toteż po klęsce japoń­
skich najeźdźców A rm ię  Ludow ą 
rozw iązano i  sięgnięto po re a kcy j­
nych su łtanów -ko laboran tów  ja po ń ­
skich. W  1948 im p e ria liśc i b r y ty j­
scy o fia ro w a li M a la jo m  nową k o n ­
s ty tuc ję : b y ł to  raczej now y s ta tu t 
n iew o li. Rozwiązano zarazem 300-ty- 
sięczną Federację M a la jsk ich  Zw . 
Zawodowych, P a rtię  K om unistyczną, 
L igę  M łodzieży D em okratycznej, P a r­
tię  Narodową i  szereg in n ych  orga­
n izac ji. Na M a la jach  utw orzono o- 
bozy koncentracyjne.

Rękaw ica została rzucona. K a w a ­
le row ie  k ró lew sk ich  orderów  zw ra ­
cali swe odznaczenia, tysiące p a trio ­
tów  'ściągały znów do p o dzw ro tn i­
kow e j dżung li pokryw a jące j cztery 
p ią te  k ra ju , by  ja k  przed k i lk u  la ­
ty  wałczyć ponownie z im iperia liz -
mem.

*
Pam iętam  ja k  w  luksusowej > 

w i l l i  na krańcach K ua la  Lam - 
p u r —  tego m iasta z łodzie jsk ich 
p lan ta to rów  kauczuku i  w łaśc ic ie li 
kopa lń  cyny —  słuchałem, leżąc pod 
osłoną c ienkie j, a gęstej s ia tk i, d z iw ­
nych odgłosów nocy. Świerszcze g ra­
ły  niezm ordowanie, rechot o lb rzy­
m ich żab zdaw ał się rozsadzać man- 
growe top ie liska. B y ły  głosy syczące 
i dudniące ja k  n ieustanny werbe l, 
b y ły  ję k i i zawodzenia, trzask i i  b u l­
goty, C h w ilam i zapadała s trasz liw ­
sza od n ich  wszystkich, bezbrzeżna 
cisza — ja k  gdyby ciemność w s trzy ­
m yw a ła  oddech —  a potem  chór 
głosów w ybucha ł ze zdw ojoną siłą.

Cała ta groza nocy, odbierająca 
sen b ia łym  sybarytom , w zbudziłaby 
ty lk o  śmiech w  żołn ierzu A rm ii W y­
zwolenia. D la  niego dżungla jest do­
mem i schronieniem, a także bazą 
w ypadow ą w  walce. Na trzy  m e try  
w  górę k łę b i się tu  podszycie gę­
stych k rzakó w  i pa lm . A  ź tego z ie­
lonego i  sfalowanego m orza w y ­
strze la ją  m i-riady pn i, prostych i 
g ładkich, o doskonałej sym e trii 
kszta łtów , n iczym  ko lum n y ciemnej 
jak ie jś , a bezm iernej ka tedry . I  do­
p ie ro  na wysokości 50 m e trów  nad 
ziem ią w yras ta  z n ich  zw a rty  b a l­
dachim  zie len i ponad którynę nie 
domyślisz się nieba.

T ym  m rocznym  gąszczem, znojąc 
się w  m okrym  upale, pa trio c i muszą 
p rzeb ijać się idąc po żywność, do 
w iosk i, po w iadom ości o ruchach 
wroga, po wszystko. A  gdy chcą w y ­

vera, pisze iż: „cha ty  ku lisa  n ik t  w  
Europie n ie  uży łby na psią budę“ .

D zięk i ta k im  metodom, mono­
pole b ry ty js k ie  w yc isnę ły  z m a­
larskiego kauczuku w  ciągu ostat­
n ich 6 la t  1,5 m ilia rd a  dolarów, czyli 
sześciokrotną wartość b ry ty jsk iego  
przyw ozu w  tym  samym okresie. 
K opa ln ie  cyny  odrzuca ją podobne 
dyw idendy. A le  w łaśnie wysokość 
tych zysków w p łynę ła  na zaostrzenie 
ataku w ie lk ic h  finansów. USA, k tó ­
re postanow iły  wysadzić z siodła 
b ry ty js k ic h  m ilionerów . Przed­
staw ic ie l osławionego „P u n k tu  4“  
Trum ana, Thomas F in le tte r, o- 
św ładczył w  Londynie , 9 lu ­
tego 1949, że „m usim y dotrzeć do 
źródeł surowców dobyw anych obec­
nie w  ko lon iach b ry ty jsk ich , tych 
zwłaszcza, k tó rych  A m eryka  po­
trzebu je“ . W krótce  potem U S A  za­
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tchnąć, słyszą nie chóry żab, czy k a ­
pele świerszczy, ale r y k i tygrysów , 
trąb ien ie  słoni, ciężkie stąpanie no­
sorożca.

A  jednak niebezpieczeństwa ja k ie  
czyhają co k ro k  na partyzantów , 
bom by, pocisk i i  ku le , to wszystko 
n ie  jest groźniejsze od codzienności 
rob o tn ika  w  m iastach i na p lan ta - 
cjach: g ruź lica  i  sto innych  chorób, 
n iedożyw ien ie stale przechodzące w  
głód, nędza m ieszkaniowa, ucisk, 
najn iższe w  świecie płace. P rzecię t­
ny  dochód roczny n ie  przekracza 50 
do larów, gdy zysk i przedsięb iorstw  
sięgają 100 proc. Cena kauczuku 
jest 5 razy wyższa n iż  koszt jego 

p ro du kc ji. M im o to, w  osta tn im  k w a r ­
ta le  1952, obniżono poważnie płace, 
a w  samym Singapore jest' ponad 
100.000 bezrobotnych. W a ru n k i m ie ­
szkaniowe są tak ie , że w  w ie lk ich  
m iastach przypada 10— 15 osób na 
k li tk ę  w ie lkośc i .4 m kw . Na p lan ta ­
cjach jest gorzej: P a tr ic k  0 ‘Do,novan, 
korespondent praw icowego Obser-

żądały dla swych inw esto rów  udzia łu  
w  zarządzie przem ysłem  mala-jskim.

M onopole am erykańskie  w kro czy ły  
niebawem  na M alaje . A d m in is tra to r 
„pom ocy m arsh a llow sk ie j“ , W illia m  
Foster ośw iadczył, że pó łwysep „ je s t 
żyw otnym  odc ink iem  gospodarki 
USA na D a lek im  W schodzie“ . P rzed­
siębiorcy b ry ty js c y  zadrżeli. B y ło  
jednak za późno. W zięci w  
kleszcze naporu USA, p rzy  zu­
pe łnym  zw iązan iu  się ad m in is tra c ji 
beznadzie jnym  zwalczaniem  dążeń 
w olnościowych narodu, m us ie li k a ­
p itu low ać. Każda próba rozbicia 
A rm ii W yzw olenia kończyła się k lę ­
ską —  i now ą koncesją dla Stanów.

¥
B ry ty js k i m in is te r ko lon ii, O live r 

L y tte lto n , ok re ś lił położenie na M a ­
la jach  ja ko  „bardzo groźne“ . W  m ie ­
siąc późnie j, w  da lek ie j kanady jsk ie j 
O ttaw ie , W inston C h u rc h ill za­
siadał p rzy  stole bank ie tow ym  w  
oparach kon iaku  i  dym ie cygar. 
W śród b ies iadn ików  b y ł chudy, w y -

ALBERT ROLLAND

-  Malaje
soki generał b ry ty js k i, o tw arde j, 
cynicznej tw arzy. Nagle C h u rch ill 
w zn iós ł k ie lich , sk iną ł na generale 
i  ry k n ą ł: „T em ple r! M a la je !“ . W 
chw ilę  potem glos jego wzn iósł sitj 
znów ponad gw ar rozm ów: „Tem p- 
p le r! Pełn ia w ładzy !“

Tem pler w yru szy ł z pełnom ocni- 
ctwarh i, ja k ich  nie m ia ł żaden A n ­
g lik  od cz&sów K rom w elła . A  po 
dziesięciu m iesiącach m usia ł p rzy ­
znać, ja k  stw ierdza Times: „G dyby­
śmy m ie li jeszcze 250.000 w ojska (a 
je s t go już  100.000 — GB) nie m o­
g libyśm y oczyścić dżungli z kom u­
n izm u“ . Tem pler nie p rzeb iera ł w 
środkach. N iedawno b y ł w  Londy­
nie. Na kon fe ren c ji prasowej jeden 
z dz iennikarzy . pow iedzia ł: „W idzę, 
iż  pan nie przeczy, że stosuje m eto­
dy faszystow skie“ . Na to Tem pler: 
„W cale się tym  nie  p rze jm u ję “ . Pod 
rządam i Tem plera spryskiwano pola 
chem ika liam i, k tó re  nie ty lk o  n isz­
czą bieżące zbiory, ale czynią glebę 
na szereg la t ja łową. W Tangong 
godzina p o licy jn a  trw a  22 godziny. 
T em pler nak łada ł kon tryb uc je  na 
całe wsie i  stosował odpowiedzialność 
zbiorową.

W yn ik i?  Ponad 1.000 p a trio tó w  
straconych na szubienicy, czy 
przez p lu to n y  egzekucyjne. P o­
nad 10.000 deportowanych. D ru ­
gie ty le  w  obozach koncen tra ­
cy jnych, k tó re  Tom  D riberg , poseł 
labourzysto-wski, nazwał po ich 
zw iedzeniu „hańbą b ry ty js k ie j 
W spólnoty“  i  „M akronissos m a la j- 
ską“ . S etk i w s i zbom bardowanych 
lu b  spalonych do cna. Śm ierć gro -, 
żąca każdemu, k to  da trochę żyw no­
ści, czy udz ie li noclegu pa trio tom . 
Dzieci palone żywcem, ja k  ów  m ały 
chłopiec, opisany przez reporte ra  
B r it is h  U n ited  Press, zam ordowany 
przez w o jsko przy pomocy m io taczy 
ognia. W icem in is ter lo tn ic tw a , A idan  
C raw ley, po powrocie z inspekc ji 
zażądał w ysłan ia  dalszych transpor­
tó w  psów alzackich, dla rozszarpy­
w ania ludz i na sztuki. „Jeden pies — 
m ó w ił —  może dać radę trzem  M a­
la j czykom “ .

O dpowiedzią A rm ii W yzw olen ia  
b y ły  trz y k ro tn ie  wyższe s tra ty  
w o jskow e im peria lis tów .

V
L o rd  K ille a m , b y ły  b ry ty js k i ko­

m isarz generalny, m ó w ił w  Izb ie  
Lo rdó w  5 k w ie tn ia  1950: „W iem y, 
że są (pa trioc i) w  pe łn i zorganizo­
w a n i w  kom panie i  bata liony, i m a­
ją  bardzo zdolne dowództwo. W spół­
dzia ła  z n im i znaczna część ludności. 
Ich  w yw ia d  jest doskonały —  pode j­
rzewam , że jest lepszy od naszego“ . 
W edług urzędowych danych b ry ty j­
skich A rm ia  W yzw olenia licznie jsza 
jest obecnie n iż  k ie d yko lw ie k  i po­
p ierana jest bardzie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  przez ludność w ie jską  i rob o t­
n ik ó w  w  m iastach. A rm ia  składa się 
z 10 p u łkó w  robotniczo-chłopskich, 
św ietn ie w yszko lonych w ojskow o i  
po lityczn ie . U zbro jona jest w  p ier-
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wszorzędmą broń i ekw ipunek, n ieJ 
m ai bez reszty, zdobyte na wojskach 
zaborczych. W spółpraca z ludnością 
wzb iera na sile i organ izacji dz ięk i 
propagandzie i szkoleniu polityczne-, 
m u w  ta jn ych  grupach na p lan ta ­
cjach i  w  miastach.

P rogram  ruchu  wyzwoleńczego o- 
pracow any przez P artię  K ornun i- 
styczną, p rzew idu je  zacieśnienie so­
juszu robo tn ików , chłopów i  lu d z i 
dobre j w o li ze wszystk ich k las spo­
łecznych, k tó rych  celem jest w yp a r­
cie im p e ria lis tó w  oraz ich mie.jsco-i 
w ych agentów i u tw orzen ie  M a la j­
skie j Ludow ej R e pu b lik i Dem okra­
tycznej. „W a lka  o w yzw olen ie  naro­
du m alajskiego —  pisze jeden z w y ­
b itnych  pa trio tów , Ho L im  — jest 
częścią składową w a lk i narodów  z 
ko lon ia lizm em , im peria lizm em  i  ty ­
m i wszystk im i, k tó rzy  grożą now ym  
k o n flik te m  św ia tow ym . Jej ostatecz­
nym  celem jest udzia ł w  budow ie 
wolnego i dem okratycznego św iata, 
jest p rzy jaźń  z w szys tk im i na roda­
mi: na zasadzie rów ności“ .

George B id w e ll

0 SPÓŁDZIELNI
(Dokończenie ze str. 3) 

na Pastuszek udo iła  od 9 k ró w  
36.800 1„ uzysku jąc 4088 1. od k ro ­
wy.

■ W  tym  ro ku  nowe poczyniono in ­
westycje, od m niejszych do w ie l­
k ich . Rem onty stodół i  budynków , 
now y k u rn ik  i wreszcie w ie lka , no­
woczesna obora. Te prace zaciąży­
ły  na dn iówce obrachunkow e j, ob­
niża jąc ją  do 16,40 zł w  gotówce i  
6,20 zł w  na tu ra liach . A le  to  n ie  
oznacza pom niejszenia wspólnego 
dobra członków. W  tych  in w e s ty ­
cjach tk w i m a ją tek  spółdzielczy,' 
którego posiadaczem czuje się każ­
d y  spółdzielca. Z tych  in w e s ty c ji —  
rozum ie to każdy —  o tw ie ra  się no­
w y  etap w zrostu dochodowości, ju ­
tro  z jeszcze w iększą perspektyw ą. 
Dość powiedzieć, że w artość m a ją t­
k u  spółdzielczego w ynos i i  te raz  
pó łto ra  m ilio n a  zł. W  c iągu ro k u  
w zrós ł on zatem o 50 proc. K ie d y  
Chłopu w  ciągu ro ku  p rzyrasta ło  pó ł 
gospodarstwa? A  tu  m owa o ca łe j’ 
gromadzie, bo też m ow a o grom a­
dzie spółdzielczej.

AFRYKA PÓŁNOCNA PRZESTAŁA RYC

A F R Y K Ę  Północną, A lg ie r, 
M aroko, Tunis,—  d z ie li od 
w ybrzeży A m e ry k i szero­
kość oceanu i  w ie le  tysięcy 
k ilom e trów . A  jednak k ra ­
je  te żyw o in te resu ją  im ­

pe ria lis tó w  W aszyngtonu. Przyczyna 
jes t prosta, obszary  francusk ie j 
A f r y k i za jm u ją , k luczow ą pozycję w  
agresywnych planach am erykańskich 
strategów. Chociaż n iew ie le  nau­
czy li się z doświadczeń swych h i t ­
le row sk ich  poprzedników , z rozum ie li 
jednak, że w  w ypadku  rozpętania 
w o jn y , agresywne s iły  a tlan tyck ie  
n ie  zdoła ją u trzym ać się w  Europie. 
Co do tego są zgodni. Różnice zdań 
is tn ie ją  ty lk o  na tem at, czy w yco  
fan ie  z Europy nastąp i po trzech 
dn iach (pesymiści), czy po trzech 
tygodniach (optym iści). Europa Za­
chodnia n ie  może w ięc być pewną 
bazą a tla n tyck ie j agresji.

Taką bazą na tom iast m a się stać 
francuska A fry k a  Północna. T u  ma­
ją  wycofać się n ie d o b itk i a tla n ty ­
ck ich  w o jsk  z Europy. T u  budu je 
się bazy, z k tó rych  m a ją  w ys ta rto ­
wać bombowce p rzeciw ko Europie. 
T u  ju ż  obecnie tw o rzy  się sk łady i  
grom adzi bom by atomowe.

Im p e ria liśc i U S A  w y b ra li A fry k ę  
Północną n ie  ty lk o  ze względu na 
je j ko rzystne położenie strategicz­
ne. L ic z y li tu  jeszcze na poważne 
źród ło mięsa arm atniego. K ra je  te 
zawsze dostarczały licznych  kon- 
tygentów  anm ii francusk ie j. W o j­
ska pó łnocno - a frykańsk ie  stano­
w iły  je j trzon  podczas I I  w o jn y  
św ia tow e j. L iczono na nie  i  teraz. 
Toteż ruch wyzw oleńczy b y ł nader 
d o tk liw y m  ciosem.

Przed okupacją francuską w  A l­
gierze k lę sk i głodowe b y ły  rzeczą 
nieznaną. W  następstw ie ro zw in ię ­
cia up raw y  w inog ron  kosrztem u- 
p ra w  zbożowych, głód stał się pe­
riodycznym  z ja w isk iem  w  A lg ierze. 
W  la tach n ieurodza ju  tysiące lu d z i 
um ie ra  z głodu.

To samo z jaw isko  spotykam y w  
Tun is ie  i M aroku. F rancuska w ła ­
sność ziemska, to  przede w szystk im  
o lb rzym ie  ła tyfum dia; nastaw ione 
na p rodukc ję  ro ln iczych  a rty k u łó w  
eksportow ych nieprzeznaczonych do 
w yżyw ien ia  ludności m ie jscow ej. 1 

-Setki...tvsifigy- n ufiszkańeó.w Ik a a

tziw. „b in d o n v ille s “  —  osiedla 
podm ie jsk ie  zbudowane ze starych 
desek, puszek od konserw , b ło ta  i 
szmat. W okó ł Casablanki, u ltra  no ­
woczesnego m iasta, zna jd u ją  się 
trz y  ta k ie  „b id o n v ille s “ , z . ludnością 
200 000. Tysiące lu dz i m ieszkają też 
w  grotach j  ja sk in iach , a w  Kasbie 
(arabska dzieln ica A lg ie ru -m iasta ) 
tysiące gnieździ się po prostu  na 
u licy . Śpią na b ru ku , p rzyk ry w a ją c  
się gazetą lu b  ja k im ś  starym  łach ­
manem.

D a je  to  pojęcie o nędzy, w  ja k ie j 
ży ją  masy pracujące A f r y k i P ó łno ­
cnej, Toteż n ic  dziwnego, że ludność 
sta je  się ła tw y m  łupem  wszelkiego 
rodza ju  chorób zakaźnych.

A le  w  M aro ku  na b lisko  10 m i­
lio n ó w  ludności jes t ty lk o  200 le ka ­
rzy... i  14 000 po lic jan tów .

80% budżetu tych  k ra jó w  idz ie  bo ­
w iem  na u trzym an ie  ko lon ia lnego 
apara tu ucisku. Na po lic ję , żandar­
m erię  i szpiclów  w yd a je  się 40% b u ­
dżetu, ną szkoln ictwo, ochronę zd ro ­
w ia  i  ro ln ic tw o  niecałe 10%. Zresz­
tą  naw e t te skąpe w y d a tk i idą  
przede w szys tk im  na szko ln ic tw o d la  
dzieci francusk ich  lu b  ins ta lac je  ma- . 
jące u ła tw ić  gospodarkę ko lon is tom  
francusk im .

.O m etodach francu sk ie j a d m in i­
s tra c ji ko lon ia lne j da ją  po jęcie na ­
stępujące cy fry .

W  1944 r. w  A lg ie rze  (oko lice 
K onstan tym i) w  toku  „a k c j i“  p o li­
cy jn e j zam ordowano 45 000 ludzi. 
D z ies ią tk i w iosek spalono.
M aroko  raz po raz naw iedza fa la  
te rro ru . Ostatn io, 8.X I I .  1952 r. b y ­
ło  w  Casablance tysiąc zab itych, 
k ilk a  tysięcy rannych  i  10 000 aresz­
tow anych. W  T un is ie  te rro r trw a  
bez p rze rw y od g rudn ia  1951 r. Ca­
le oko lice zostały spącyfikow ane 
przez francusk ie  ekspedycje karne. 
W  m iastach dom y b y ły  wysadzane 
dynam item . W ym ordow ano setk i o- 
sób, W tym  n iem ow lę ta  w  kołyskach.
6 000 osadzono w  obozach koncen­
tra cy jn ych  na pusfyn i. Jak w id z im y  
„francu ska  m is ja  cyw iliza cy jn a “  
rea lizu je  się przede w szystk im  przez 
po tok i k rw i.

/  *
K ra je  A f r y k i Północnej dostarcza­

l i  mtll.Qii.9W . ton fosfatów

(45% całej p ro d u kc ji św iata k a p ita ­
listycznego), ok. 4 m ilio n ó w  ton w y ­
sokoprocentowej rud y  żelaznej, 
znaczne ilośc i o łow iu, cynku i in ­
nych  ważnych surowców strategicz- • 
nych. Od 1950 r. w ydobyw a się też 
w  M aro ku  w  na jw iększym  sekrecie 
uran.

Od- d rug ie j w o jn y  św iatowe j_ m o­
nopo liści francuscy spotyka ją ’się z 
coraz ostrzejszą konku renc ją  ze 
s trony  m onopoli am erykańskich, 
k tó re  w yko rzys ta ły  w o jnę  i  powo­
jenne uzależnienie F ra n c ji od W a­
szyngtonu, aby stanąć mocną nogą 
na rynkach  pó łnocno-afrykańskich.

Do Stanów Zjednoczonych idą te ­
raz na jważnie jsze surowce s tra te ­
giczne: 65% m anganu, 60% o ło w iu  i 
oczyw iście 100% , w ydobyc ia  uranu.

G w ałtow na penetrac ja  am erykań­
ska do A f r y k i Północnej w yw o ła ła  
dość duże napięcie s tosunków  fra n ­
cusko - am erykańskich. B urżuazja 
francuska godzi się z ro lą  m łodsze­
go partnera , ale n ie  chce, by s ta r­
szy og rab ił ją  do n itk i.  Lecz pęta 
a tla n tyck ie  pozbaw iły  ją  w sze lk ie j 
swobody dzia łania. Na mocy P aktu  
A tlan tyck ieg o  A fry k a  Północna sta­
ła  się terenem ekspansji w o jsko ­
w e j USA. Ich  p lan y  s tra teg icz­
ne p rze w id u ją  u tw orzen ie  —  
obok szeregu już  is tn ie jących  — 
15 baz lo tn iczych  i m orsk ich  
w  Tunis ie , 50 na teren ie A lg ie ­
r u  i  40 w  M aroku. W  M aro ku  
konsystu je  ok. 40 000 w o jskow ych  
am erykańskich i  10 000 „te c h n ik ó w “ .

N ajazd byznesm enów w  prze­
b ra n iu  w o jskow ym  jest ju ż  k la ­
sycznym orężem im p e ria lizm u  am e­
rykańskiego.

W ewnętrzne k łó tn ie  m iędzy im pe­
r ia lis ta m i n ie  zdecydują jednak lo ­
su A f r y k i Północnej. O dw ro tną s tro ­
ną zysków  im peria lis tycznych , te r ­
ro ru  i s trasz liw e j nędzy szerokich 
mas, jest o lb rzym i w zrost nasilenia 
w  a lk i naród owo - w yzw oleń czej.

Od s tra jk ó w  i  m an ifes tac ji u lic z ­
nych tu n is k i ruch  narodow o-w yzw o­
leńczy przeszedł do wyższych fo rm  
w a lk i pa rtyzanck ie j. Dokerzy A lg ie ­
ru  i  O ranu od b lisko  4 la t  n ie  w y ­
ła do w a li i  n ie  za ładow ali ani je d ­
nego s ta tku  z m ateria łem  w ojennym . 
W  III arok,u jy ś  dwa l ata t jfw ą jjj za-

ZAPLECZEM...
m ieszki i  rozruchy. W a lka  toczy się 
pod hasłem ca łkow ite j n iepodleg ło­
ści.

B udzi się pó łnoeno-afrykeńska 
klasa robotnicza. Jest w praw dzie  
n ie liczna (600 000 W A lg ierze, 300 000 
w  M aroku, 100 000 w  Tunisie), ale 
staje na czele w a lk i narodu. O rga­
n izu je  swe zw iązk i zawodowe 
(250 000 członków  w  A lg ierze , 30 000 
w  Tunisie, 60 000 w  M aroku), h a r­
tu je  się w  w ie lk ic h  b itw ach  k laso­
w ych , gosipodarezych i  po litycznych. 
W  licznych s tra jkach  po w o jn ie  
w z ię ły  udzia ł dz ies ią tk i tysięcy ro ­
bo tn ików . M im o bestialskiego te rro ­
ru  w ie le  z tych  s tra jkó w  zakończy­
ło  się zwycięsko.

O rganizatorem  i  przyw ódcą są 
m ie jscow e pa rtie  kom unistyczne. 
M im o  prześladowań i  zdelegalizo­
w ania, pa rtie  te dz ia ła ją  w  podzie­
m iu  i  są czołową s iłą  ruchu  narodo­
w o - wyzwoleńczego. Zdecydowane 
stanow isko kom un is tów  u tru d n ia  
m anew ry m ieszczańskim  pa rtiom  na­
rodow ym  i  zmusza je  do tw orzen ia  
wspólnego fro n tu  w a lk i z im p e ria ­
lizm em .' F ro n t ta k i is tn ie je  o f ic ja l­
n ie  w  A lg ie rze , a fak tyczn ie  w  T u ­
nis ie  i  M aroku.

Pod w p ływ e m  kom un is tów  narody 
A f r y k i Północnej na w o jenne p lany 
im p e ria lis tó w  odpow iada ją hasłam i: 
„L u d y  M aghrebu  2) nie będą piecho­
tą a tla n tycką ! L u dy  M aghrebu n i­
gdy nie  będą walczyć przeciw ko  
Z w ią zko w i R adzieckiem u!“

Sw oją w o lę  poko ju  m an ifes tu ją  
lu d y  A f r y k i Północnej setkam i, t y ­
siącam i podpisów pod apelem o 
P ak t P oko ju , m asow ym i dezercjam i 
z a rm ii francu sk ie j w  V ie tnam ie, 
gdzie powstała B rygada Północno- 
A frykań ska , walcząca u  boku V ie t- 
nam skie j A rm ii Ludow e j przeciw ko 
najeźdźcom.

Im peria liśc i, sądzili, że znajdą w  
A fry c e  Północnej spokojne zaplecze 
dla swej agresji. Tymczasem znaleź­
l i  się na w u lkan ie , k tó ry  lada 
ch w ila  może ich pochłonąć w ra z  z 
ich  p lanam i w o jny .

2) M a g h re b , a rab ska  n azw a  d la  ozna ­
czen ia  trz e c h  k r a jó w  A f r y k i  P ó łn o c n e j.

. A lb e r t Rolland

B yd ła  jest 117 sztuk, trzo d y  c h le - 
w ne j 331. Co zaś to wszystko ozna­
cza d la  członka w  jego dochodzie ii 
stopie życiowej, niech u p rzy to m n i 
czy te ln iko w i k ilk a  p rzyk ładów .

M a ria  Coś przy obsłudze m ac io r 
w yp racow a ła  627 dniów ek, mąż je j 
w  pracach po low ych 355, razem 962 
dn ió w k i. W  na tu ra liach  o trz y m a li 
1.154 kg żyta, pszenicy —  2.886, 
jęczm ien ia  962, c u k ru  384, oraz w  
gotówce 15.956 zł. Zatem  4 ton y  
chlebowego, jęczm ienia b lisko  tona, 
cu k ru  p ra w ie  4 m. (6000 zł.).

S tan is ław  Maciaszek przy obsłu­
dze k ró w  w yp racow a ł 463 d n ió w ­
k i, żona p rzy  tuczn ikach 347 dn ió ­
wek, razem 810. O trzym a li 972 kg  
żyta, pszenicy 2430, jęczm ienia 810, 
oraz w  gotówce 13.284 zł. Tzn. b l i­
sko 2 i  pól tony  chlebowego.

Jak  w iadom o, W ładys ław  G ra­
bow sk i został w yb ra n y  jesien ią 1952 
na posła do Sejmu. Obraz rozw o ju  
gospodarki i k u ltu ry  w  W iłam ow e j, 
ja k i opisałem, dostatecznie t łu m a ­
czy zasłużone w yróżn ien ie , ja ikie 
go spotkało. Chcę tu  na koniec pod­
k reś lić  jeszcze jedno, co zaw ie ra  
dw ie  strony. Czy G rabow ski prze­
słania całą spółdzielnię? N ie! D o 
jego zasług zaliczyć rów nież moż­
na i to. że ja k  na Zarządzie w  1949 
r. pos taw ił hasło rów nom iernego 
rozw o ju  w szystk ich  gs-łęzi p roduk­
c j i  (co oczyw iście d la  fachow ców  
znaczy rozw in ięc ie  hodow li, bazy 
paszowej i przem ysłow ych) talk też 
n iezłom nie u rzeczyw is tn ia ł je  przez 
rów nom ie rny  rozw ó j i  w yrastan ie  
ludzi. ^Pierwszych 9 przodow n ików , 
o k tó rych  wspom niałem , stanow ią 
■trzy grupy.

C h łop i — K la ng  A., Robak St., i  
W yd ra  J.

K ob ie ty  —  M aria  Ccś, Janitna 
Pastuszek (obora) i  Z o fia  K lim c z a k  
(gruoa połowa).

Zetem powcy  —  T. G rys, St. P a - 
w ło sk i i W ładysław  Coś.

W ładys ław a Grabowskiego, prze­
wodniczącego spółdzie ln i i posła, o- 
tacza zatem w ie lk i a ik tyw  s ław nych 
p rzodow n ików  z M arią  Coś na cze­
le. On im  pom ógł róść w  spółdzie l­
ni, oni też stanow ią potężną s ilę  
postępu i  pa trio tyzm u, bez k tó re j 
G rabow ski nie b y łb y  przewodniczą­
cym  sław ne j W iłam ow e j, k tó rą  
zw iedzają n ieustann ie w yc ieczk i i  
za k tó re j p rzyk ładem  i  pomocą po­
szły sąsiadujące gm iny, ja k  gm ina 
Trzebieszowice i  S ta ry  Paczków.

L U C JA N  S ZE W C ZY K



Str. 8 W I E S 4 N r  9'

R ys. S t. G ie ro w s k i

TADEUSZ SŁUPECKI

KSoelfs hafnlana” WipwińrkiBISfJöM j  j II w  r  IImila wilCWIUlill

X  n o t a t n i k a  r o d r fe c fc ic g o

stepie

BREW  temu, co z ło ś li­
w ie  tw ie rdzą ch łop i z 
biednie jszych gospo­
darek in dyw idu a ln ych  
—  pomoc sąsiedzka w  
T rąb in ie  is tn ia ła  n ieo­

m a l, że od początku św iata, a w  
każdym  razie w ie le  la t przed w y ­
daniem  dekre tu  przez rząd ludowy. 
Polegała ona na tym , że bogatsi i— 
ja k  to się z reg u ły  zdarza  — bogo­
b o jn i gospodarze w spom agali ja k  
m o g li biedotę, pom ni słów  ew an­
ge lii, że to, co na te j z iem i uczynią  
choćby jednem u z m aluczkich , od­
p ła c i się im  s tokro tn ie  w  n ieb ie- 
siech. A le  m im o całego zau fania do 
miejscowego proboszcza, b y li to lu ­
dzie przezorn i, k tó rzy  w o le li nie  
dow ierzać zbytn io  nadzie i na ową 
s tokro tn ą  lichw ę  nieb ieską i  rozu­
m u jąc  słusznie, że lepszy w róbe l 
w  garści n iż kanarek na dachu, za­
da w a la li się lichw ą  m n ie j ren to w ­
ną, bo ty lk o  p ięc iokro tną , lecz za 
to odpłatną nie w św ia tłośc i w ie ­
k u is te j a jeszcze za tego nędznego 
żywota, co także m a bezsprzecznie 
n iem ałe zalety.

Te za le ty w y b itn ie  zdob iły  W o j­
ciecha W iew iórkę , k tó ry  ju ż  na w ie ­
le la t przed drugą w o jną  św iatow ą  
b y ł p ierwszą szyszką w  T rąb in ie . 
M ąż ten do stanow iska swego 
doszedł n ie  ty le  z powodu swo­
ic h  g łup ich  20 hekta rów  g ru n ­
tu  i  3 pa r kon i, w ypożycza­
nych  po trzebu jącym  za go tów ­
kę, zboże lub odrobek  —  ile  d la  za­
dz iw ia ją ce j naw et u ku łaka  w p ra ­
w y  w  św iadczeniu us ług biedocie, 
k tó re  to us ług i m ia ły  tę dz iw ną  
w łaściw ość, że im  w ięce j k to  z n ich  
korzysta, ty m  w ięce j na n ich  t ra ­
c ił. Owa cenna zaleta cha rakteru , 
oraz n ie zw yk ła  bystrość um ysłu  
sp ra w iły , że m ie jscow i ku łacy  a na­
w e t spora g ru pka  średniaków  uzna­
ła  w  n im  rych ło  swego duchowego 
o jca  i  wodza, on zaś nie zaw iód ł o- 
kazanego m u zau fania i  s ta ł dz ie l­
n ie  na straży in teresów  zamożnych, 
n ie  zapom inając oczyw iście i  o swo­
ich. O sta tn im  s ław nym  czynem je ­
go w • okresie przedw o jennym  było  
heroiczne pobic ie  w łasnego brata, 
za to, że ten w yro de k  ku łackiego  
szczepu ośm ie lił się ze względów  
ko n ku re n cy jn ych  wypożyczać m a ło ­
ro ln y m  swe kon ie p o  3 dn i za 
dzień o rk i końskie j, podczas gdy  
zgodnie z tradyc ją , zaaprobowaną  
i  p iln ie  przestrzeganą przez same­
go W ojciecha W iew ió rkę , w in ie n  
b y ł liczyć 6. P rzy  te j to okaz ji mąż 
ów w y rz e k ł słowa, k tó re  odtąd, 
złożone w  rym y , d la  lepszego ich  
u trw a le n ia  w  um ysłach w yszyw a­
no naw e t na p ie luszkach ta m te j­
szych ku laczą t:

w  kupie, w  kup ie  stać sąsiady, 
bo nas z koń m i zeżrą dziady!

Po tym  cośmy ju ż  pow iedz ie li 
•nikogo zapewne nie  zdz iw i fa k t,  
że w  T rąb in ie  jeszcze długo po u- 
chw a le n iu  przez rząd lu do w y  de­
k re tu  o obow iązkow ej pom ocy  są­
s iedzk ie j na w s i n ik t  z b iedoty  
ja koś  nie  k w a p ił się go p rzypo ­
m inać bogatszym sąsiadom. Oprócz 
energ ii „ hetm ana"  W ie w ió rk i, k tó ry  
—  ja k  pow iedzie liśm y  —  w  spra­
wach pub licznych  nie  uznaw ał na ­
w e t rodz innych  ko liga c ji, da le j 
fa k tu  is tn ien ia  tamże znacznej ilośc i 
ku łakó w  —  na stan ten w p ły n ą ł 
bra k  o rgan izacji p a r ty jn e j i  zadzi­
w ia jąca  neutra lność Rady G m inne j.

Toteż gdy znalazła się tam  pew­
na m a ło ro lna  wdowa, k tó ra  odw a­
ży ła  się o dekrecie tym  przypom nieć  
i  to w  korespondencji do re d a kc ji 
ch łop sk ie j gazety —  w  T rą b in ie  za­
panow ał na s tró j p rzypom ina jący  
koniec św iata. K u ła c y  k lę li ja k  n ie ­
k tó rz y  redakto rzy, a ich baby pa ­
l i ł y  w  chałupach grom nice i  w yg lą ­
d a ły  A n tych rys ta , k tó ry  w ed ług  
w ia ryg o d n e j re la c ji proboszczowej 
gospodyni p rzy lec ia ł w  postaci ch iń­
skiego sm oka z czerwoną gw iazdą  
V) pysku  i  zam ieszkał u ow e j w d o ­
w y, k tó re j W idać mocno ju ż  dopie­
k ło  życie bez chłopa, skoro p rzy ję ­
ła  na kw a te rę  tak  p iek ie lnego go­
ścia. Co pobożnie js i z ku łaków  p ro ­
po no w a li nawet spa lić A n tych rys ta  
razem z w dow ą i  je j chałupą, oczy­
w iśc ie  po up rzedn im  skrop ien iu  za­
grody święconą wodą i  odm ów ie­
n iu  pac ie rzy  za dusze um iera jących .

Jedynie sam W ojciech W iew ió rka  
zachow ał niezm ąconą rozwagę um y­
słu. O w a rozw aga nakazała p rze ­
czytać dok ładn ie  gazetę, pogadać z 
sołtysem, a potem  zwołać co bogat­
szych gospodarzy, k tó ry m  doku­
m en tn ie  w y łoży ł, że k ie d y  b y ł czas 
na palenie czarownic, to był, a te ­
raz trzeba uszy położyć po sobie, 
w dow ie  je j 2 h e k ta ry  zaorać i  cze­
kać sposobniejszej pory.
N ie  u p ły n ą ł m iesiąc, aż tu  po gro­
m adzie gruchnęła wieść, że w dow a

stawiła \v_ gazetyfc samego „het-^

mana“ , k tó ry  —  ja k  p isa ła  gazeta 
— „rzepak k o n tra k to w a n y  na po lu  
zgnoił, na skup zam iast k a r to f li 
rów nież z g n iłk i odw iózł, a wszyst­
ko to bez to, że so łtysow i wódę sta­
w ia “ .

Teraz W ojciech W iew ió rka  nie  
zdo ła ł ju ż  u trzym ać sw o je j rozw a­
g i i zw o ła ł do siebie kozaczyznę ku ­
łacką.

—  Tego wdow iego w ysk ro bka  
trza  z naszej grom ady co rych le j w y ­
siadać, żeby po n im  i  sm rodu nie  
zostało' — w y ło ż y ł rzecz k ró tko  w  
zagajeniu.

—  Bez to, że cię n ib y  w  gazety 
w staw iła?  —  p rzyc ią ł m u bra t, ob ity  
niegdyś w  im ię  in te resów  lepszej 
części gromady.

Wódz uśm iechnął się wyniośle.
—  Widać, żem za m ało cię w te ­

dy sprał, bo niceś od te j po ry  nie  
zm ądrzał. M n ie  w s ta w iła  dzisia j, 
ju tro  ciebie, i  tak  po ko le i wszyst­
k ich  na gałąź. Z  tą pomocą też ześ- 
ma przez n ią  przegra li. D ziady zwą- 
cha ły  się teraz z rządem  i  swego 
ju ż  nie popuszczą. Jak p ta k  swobo­
dę poczuje, to w n ie j zasmakuje. A  
jeszcze ■— tu  hetm an potoczył zna­
cząco w zrok iem  po zam arłe j w  ocze­
k iw a n iu  izb ie  — na tym  nie koniec. 
G dy dziadoki raz w  sobie krzepę 
poczują, to gotowe nam  tu  jeszcze 
pod nosem spółdzie ln ię czy li kołchoz 
założyć: A  wtedy...

Po te j gen ia lne j analizie perspek­
tyw , ja k ie  rysow a ły  się przed e litą  
T rąb ina  w sku te k  w stąp ien ia  A n ty ­
chrysta  w  m a ło ro lną  w dowę i  p ie r­
wszych ob jaw ów  dzia łan ia  złego du­
cha w śród reszty b iedoty— „he tm a n “  
W iew ió rka  w y ty c z y ł p lan y  . kon tra ­
taku. Polegał on na tym , aby w d o ­
w ę z grom ady jednak  w yśw ięcić, 
co z uw ag i na gróżącą ódpów iedzia l- 
ność karną ’należało je dn ak  prze­
p row adzić w  sposób tak  lega lny ja k  
bicie W ciemności i straszenie p ro ­
ku ra to rem  przez sołtysa. Dalszym  
środkiem  m ia ło  być w strzym an ie  
orek w  pomocy sąsiedzkiej u  bie­
doty, k tó rą  postanow iono jednak  
uśw iadam iać, że to ty lk o  przez tę 
cholerę i  je j A n tych rys ta . W  te j sy­
tu a c ji „d z ia d o k i“ , w  k tó rych  duch 
daw nej chrześcijańskie j wobec ku ła ­
ków  p o ko ry  chyba ca łk iem  nie  w y ­
gasł, p rze jdą do obozu sw ych do­
broczyńców. A  to pozw o li na je d ­
nom yślną uchwałę grom ady, k tó ra  
zażąda usunięcia w d ow y ze swych  
szeregów ja k o 1 w roga ludu  i  n ie ro ­
ba, hamującego odstaw y dla  pań­
stwa i  m arsz T rąb ina  do socja liz- 

W spom niany sołtys -— co m o­
żem y obecnie ju ż  zdradzić przed  
czy te ln ika m i —  pochodził z tych  
chłopów , co u lega li sp lendorow i 
ku łackiego wodza. M ia ł on czas 
pew ien odciąć gromadę od resz­
ty  k ra ju , a ponieważ w szystk ie  
urzędowe d rog i do T rąb ina  w io ­
d ły  przez niego do GRN i  da le j, 
polecono m u d rog i te zablokować  
b u te lka m i z a lkoholem , co zresz­
tą czyn ił ju ż  od dawna, ty le  
ty lko , że w  m nie jsze j skali. Jedno­
cześnie so łtyś  m ia ł w ystąp ić  wobec 
b iedo ty  w  ro l i  anioła-stróża, k tó ry  
godzi się z ku łakam i. Potem  m ia ł 
nastąpić tzw. H appy End, w  k tó ­
ry m  ku łacy  w p raw dzie  orzą b ie ­
docie (jednorazow o) za grosze z de­
k re tu , ale w idm o spó łdz ie ln i zosta­
je  przegnane razem z wdową.

Jak w ięc w idz im y, p lan  te j w ie l­
k ie j b a ta li i o przyszłość T rąb ina  
został przez „he tm a na “  W iew ió rkę  o- 
pracow any szczegółowo i  w ed ług  
najlepszych w zorów  w o jen ne j s tra­
tegii. A le  w  h is to r i i . św iata by ło  już  
w ie lu  wodzów, k tó rz y  zawsze się 
p o tk n ę li na ja k im ś  n iep rzew idz ianym  
i  na pozór nie w ie le  znaczącym szcze­
góle, k ie d y  d z ia ła li p rzeciw  in te re ­
sow i mas pracujących. W  op isywa­
nych w ypadkach znalazło się tak ich  
szczegółów aż dwa. P ie rw szy to so ł­
tys, k tó ry  zby t sum iennie gra jąc  
swą ro lę  doszedł do stanu d e lir iu m  
tremens i  w ygada ł o w szys tk im  pu ­
blicznie. D ru g i —  to po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach T rąb ina  u jaw n io na  
solidarność klasowa 11 m a ło ­
ro lnych. C i „n iew d z ię czn icy ", za­
m iast z resztą grom ady i  zgodnie z 
p lanem  w yśw ięcać wdowę, zorgan i­
zow a li p rzy  n ie j straż i  o w szystk im  
nap isa li do re d a k c ji w  zb io row ym  
liście, k tó ry  b y ł zarazem ich  p ie rw ­
szym zb io ro w ym  w ystąp ien iem . A le  
—  i  tu  po zw o lim y  sobie znów na 
h istoryczną dygresję  —■ czyte ln icy  
nie p o w in n i wyciągać z tego fa k tu  
Zbyt pochopnych wniosków . H is to ­
r ia  uczy, że pob ic i wodzow ie po tra ­
f i l i  w racać nawet z m orsk ich  wysp, 
by na czele swych daw nych żołn ie­
rz y  próbowp.6 nowego szczęścia... 
C zuw aj w ięc w dowo i w y  m a ło ro ln i 
czuwajcie, n a jle p ie j —  m aszerując  
naprzód do’ socja lizm u!

Tadeusf Słupecki

JOZEF OZGA-MICHALSKI

W

P
i lw iń s k i b ieg ł szybko, a na  
iego tw arzy  m alow ało się 
tak ie  wzruszenie i  podziw , 
jakby  co n a jm n ie j oglądał 
przed ch w ilą  w ybuch Wezu­

wiusza.
S tanął przed nam i i  spoglądając 

na nas z wysoka p rzem ów ił z t r iu m ­
fem .

—  Cośmy w idz ie li, koledzy! K o m ­
ba jn  do rozrzucania gnoju. Szedł 
po po lu ja k  chłop z w id ła m i i  gnój 
rozrzucał. Taśma podaje ten gnój 
z p la tfo rm y  na koła dziglaste, a one 
się obracają, gnój się potrząsa, 
drob i i  roz la tu je  po polu. Tośmy 
w id z ie li na swoje oczy, koledzy — 
to m ówiąc, pokazyw ał ręka m i i  w zro ­
k iem  ja k  maszyna pracuje, ja k  się 
koła kręcą, ja k  żelazne palce roz­
rzuca ją  nawóz.

—  A  czy było  tam  czuć gnój w  
p o w ie trzu ? —  zapy ta ł ktoś znienac­
ka?

Nasz odkryw ca kom ba jnu  spo jrza ł 
w  to m iejsce skąd padło pytan ie  i  
w  m ig  zo rien tow a ł się od kogo ono 
pochodziło.

—  A , toście w y  ten, k tó ry  końskie  
ła jn o  w  d łon i rozcierał, żeby zbadać 
ja k  konie ka rm ią  w  kołchozie...

Chłop tk n ię ty  do żywego poczer­
w ie n ia ł ja k  ogień, lecz n ie  m ógł 
w yprzeć się sw o je j w n ik liw o ś c i go­
spodarskie j, ja ką  parę dn i tem u oka­
za ł w  s ta jn i. Gdy oborow y ju ż  w y ­
ja ś n ił, ja k i ob rok zasypuje się ko­
n iom , chłop po d ją ł z ziem i, ja k  się 
m ó w i „ko b y le  ja b łk o “  i  w  u k ry c iu  
za w ró tn ią  dociekał p ra w d y  swoim  
sposobern.

A le  k to  i  co p o tra f i u k ry ć  się 
przed ch łopskim  okiem? Zauważono  
go na tym  badaniu i  zostaw iono  
w tedy  bez słowa. I  choć n ik t  dotąd  
tego w styd liw ego  eksperym entu n ie  
u ja w n ia ł, w y fru n ę ła  ta sprawa p rzy  
kom bajn ie  do gno ju  nagle, ja k  w  
po lu  skow ronek nad oraczem.

W  rzeczy samej n ie  by ło  się cze­
go wstydzić , ale śm iech oga rn ia ł 
n ie k tó rych  n ieposkrom iony.

—  H o! ho! ho!... —  kolego drogi, 
kom ba jn  nosa n im o i  gno ju  n ie  czu­
je  w  pow ietrzu... jakże się by ło  za­
pytać... —  ch icho ta ł Podolsk i, pocią­
gając za rękaw  sąsiada.

—  A m nie chodzi panie, tego.... 
—  b ro n ił się zaczepiony —  czy każ­
dy, n ib y  n a tu ra ln y  gatunek gno ju  
może on rozrzucić..

—  Może rozrzucić  i rozrzuca d rog i 
kolego; p y ta lim  się kom bajnera ,

k tó ry  pracow ał w  po lu  —  zaczął z 
poważnego tonu P ilw iń s k i.

—  Jest to proszę was w ynalazek, 
jak iego się n ie  spodziewałem spot­
kać... d latego tak  b ieg liśm y z tą 
nowiną... n ie  przed deszczem ucieka- 
lim , ale żeby was o tym  skorzej po­
w iadom ić...

Po tym , cośmy usłyszeli należało­
by pójść obejrzeć kom bajn  i gdyby  
n ie  nabrzm ia łe  deszczem chm ury, 
poszlibyśm y całą grom adą obejrzeć 
na tychm iast to dziwo... Lecz niebo 
groziło  lada chw ila  ulewą.

Z abra liśm y więc naszych „ szpera­
czy“  na wozy i puściliśm y się po ln y ­
m i drogam i do Z iarnogrodu. Gdzieś 
na zakręcie m ignę ły  nam  w  oczach 
chu s tk i dwóch pracu jących samot­
n ie  w  po lu  kobiet. S po jrza ły  na 
nadciągającą burzę i  na oddala jący  
się samochód.

Sekretarz P a rtii,  Szulgin, sto jący  
na szerokim  pomoście wozu k rzykn ą ł 
do szofera.

—  S tó jc ie !
Z g rzy tnę ły  ham ulce i  .stanęliśm y 

na drodze. ■ Szulg in  p rzy ło ży ł d łon ie  
do ust.

—  Tow arzyszki, zm okniecie do 
n itk i,  chodźcie żywo, zabierzem y was 
do domu.

— Nie trzeba, damy sobie radę 
—  posłyszeliśm y odpowiedź, i  dw ie  
tw arze p o ch y liły  się nad czarnym  
zagonem.

A le  Szulg in n ie  da ł za wygraną. 
Zeskoczył z wozu i  żw aw ym  krok iem  
pobieg ł ku  pracującym .

—  Towarzyszki, ja k  w am  nie 
w styd  —  m ityg o w a ł kob ie ty, k tóre  
podeszły z n im  do ciężarówki. —  
W idzicie, że idzie ulewa, zm okniecie  
i  przeziębienie gotowe...

—  Deszcz będzie c iep ły , tow a rzy­
szu Szulgin  —  odpow iada ły sadowiąc 
się na p la tfo rm ie  —  na pewno bu 
nie zaszkodził...

—  A le  zm y łby  z tw a rzy  wasze bie- 
l id ło  —  z a d rw ił Szulgin.

K ob ie ty  spo jrza ły  na nas w s tyd ­
liw ie  i  uśm iechnęły się pojednawczo  
do Szulgina. Is to tn ie , zauważyliśm y, 
że m ia ły  białe twarze wysm arowane  
grubo maścią. Kozaczki chronią  
się w  ten sposób przed opalenizną. 

. Za idea ł p iękna uchodzi w  tych stro­
nach tw a rz  biała, ja k  m leko, pow le­
czona wdzięcznym  rum ieńcem .

—  A  wasze kob ie ty  —  zapytała  
jedna z nich.

—  Nasze? Hm... —  odrzekłem  stro­
p iony  —  jedne nastaw ia ją  twarze  
do słońca i  ca łym i godzinam i prażą  
swoje lica m a lu jąc je w  ten sposób 
na brązowo, ale to n ie  ch łop k i o- 
czyw iście  — praw dz iw a polska w ieś­
niaczka naciąga bia łą  chustkę na 
czoło i  podobnie ja k  w y, b ron i się 
w  po lu  przed spiekotą...

W idać było, że kozaczki spoważ­
n ia ły  po te j odpow iedzi i  nabra ły  
do nas przekonania, a jedna z , n ich  
spo jrza ła  ukradk iem  na tw arz  Leś- 
n iako w e j i  s tw ie rdz iła  bęz tru d u  
praw dę naszych słów.

Z  nieba posypały się ciężkie ja k  
zia rno  grochu pierwsze krop le  desz­
czu.

—  C iepły  — zauw ażyły kob ie ty  i  
po pa trzy ły  na Szulgina.

—  To praw da  — odrzek ł on —  od 
słońca chron iło  was sm arow id ło , zgo­
da, ale co was uch ron iło  od zm ok­
nięcia?...

—  Samochód ciężarowy i  wasze 
bystre oko, towarzyszu S zu lg in ! K o ­
b ie ty  ch w yc iły  się za ręce i  pa rsknę­
ły  śmiechem. Swoją drogą było  im  
przy jem nie , szczególnie wobec nas, 
że sekretarz P a r t ii zatroszczył się 
o nie i  n ie  po zw o lił m oknąć w  po­
lu.

Józef Ozga M ich a lsk i

Skoroszyce
szła  ona  do g m in y , a b y  k o m p e te n tn a  
w ła d z a  z a b ro n iła  m a rn o w a n ia  g o s p o d a r­
k i .  M im o , iż  S z y m a ń s k i p rz e s ta ł w y w ią ­
z y w a ć  s ię  z o b o w ią z k ó w  i  p o d a tk ó w  rne 
p ła c i ł,  G R N  n ie  za re a g o w a ła . Co w ię c e j 
ob. J o n k is z  n ie  c h c ia ł w y m e ld o w a ć  S zy ­
m a ń s k ie j,  g d y  ta  w ra z  z d z ie ć m i w y p r o ­
w a d z iła  się do G ro d k o w a , gdz ie  zn a la z ła  

p racę . P o w ie d z ia ł je j  a u to ry ta ty w n y m  
to n e m , że w y m e ld u je  ją , s k o ro  u z y s k a  
ro z w ó d .

A le  za to  S z y m a ń s k i n ie  b y ł  w  c ie m ię  
b it y .  S k o ro  p rz y s z e d ł czas p ła tn o ś c i p o ­
d a tk ó w , sp rze d a ł co b y ło  jeszcze w  d o ­
m u , w  ty m  o s ta tn ie g o  k o n ia  i c h y łk ie m  
w y n ió s ł s ię  ze S ko ro szyc . I  ja k  tu  n ie  
p rz y jś ć  ta k ie m u  z p o m o cą ! M ę żczyzna  
m ę żczyźn ie  w  im ię  s o lid a rn o ś c i (,,nasze 
k a w a le rs k ie ! “ ) w  ta k im  p rz y p a d k u  
zawsze pom oże . N ie  z a w ió d ł się  na  J o n -  
k is z u  S z y m a ń s k i ,te n  d a ł m u  w y m e ld o ­
w a n ie , ty m  sposobem  z w a ln ia ją c  go z 
c ię ż a ró w  g o s p o d a rk i.

S p y ta jc ie  nas, j a k i  sens m a ta  ca ła  h i ­
s to r ia . O c z y w iś c ie , n ie  m o żna  m ie ć  p re ­
te n s ji  do s e k re ta rz a  G R N , że n ie  u m ia ł 
„ s k le ić “  s ta d ła  S z y m a ń s k ic h . W id o c z n ie  
ta k ic h  zd o ln o ś c i n ie  m a. A le  g o rz e j, że 
i  in n y c h  z d o ln o ś c i p os iada  n ie w ie le , je ś l i  
p o z w o lił  na  zn iszcze n ie  g o s p o d a rk i. Z a ­
p o m n ia ł o p o d s ta w o w y m  p ra w ie , a w ra z  
z n im  i  G m in n a  R ada N a ro d o w a  w  S k o ­

ro s zyca ch , że c z u w a n ie  n a d  g o s p o d a r­
s tw e m  c a łe j g m in y  s ta n o w i ic h  p o d s ta ­
w o w y  o b o w ią z e k !

S te fa n  Ł u b in

i czarne
w te d y  ks. D a n ie l w y p ła c ił  je j  za c z te ry  
i  p ó ł m ie s ią ca  po 3 z ł d z ie n n ie , podczas 
g d y  p rz e p ra c o w a ła  p on a d  ro k . W rę c z y w ­
szy  te  p ie n ią d z e  k s ią d z  d o d a ł: „Z d e c h ­
n ie sz  ja k  p ies  bez k s ię d z a “ , chcąc p rzez  
to  w y ra z ić  sw ą „w d z ię c z n o ś ć “  i  w skaza ć  
je j  p rz y s z ło ś ć . Je dn o cze śn ie  G R N  s k ie ro ­
w a ła  pow yższą  sp raw ę  do ZU S  w  N o w y m  
Sączu, ja k  ró w n ie ż  do  In s p e k to ra tu  
p ra c y .

K s ią d z  D a n ie l n ie  ty lk o  w y k o rz y s tu je  
s ta ru s z k i. L u b i ta kże  g d y  do  p ra c y  u  
n ie g o  p rz y c h o d z i m ło d z ie ż . R u m ia n c ó w - 
na  n a  p rz y k ła d , p ra c o w a ła  n a  g osp o d a r­
s tw ie  p le b a ń s k im  p rzez  c a ły  1951 r . za 
o b ie tn ic ę  z a p ła ty  d n ió w e k  i  o d d a n ie m  
„ p a r c in k a “ . „ P a r c in k a “  k s ią d z  d a ł, a le  
o c e n ił go b a rd zo  w y s o k o , ja k o , że te re n  
ta m  je s t g ó rz y s ty , za d n ió w k i z a p ła c ił,  
a le  o U b e z p ie c z a ln i za p o m n ia ł.

J e d y n ą  in s ty tu c ją  p a ń s tw o w ą , do  k tó ­
r e j  k s ią d z  te n  m a p rz e k o n a n ie  je s t P o l­
s k i M o n o p o l S p iry tu s o w y . T a k  w  l is to p a ­
d z ie  1952 r . k s ią d z  s p ro s ił do s ie b ie  m ło ­
dz ież, g łó w n ie  c h o rą g w ia rz y  i  o b ra ź n ic e , 
b ra t  ks ięd ża  g ra ł a k s ią d z  ro z n o s ił im  a l­
k o h o l w  d u ż y c h  f la c h a c h  i  ś m ia ł się, ja k  
o n i f ig lo w a li .  M ło d z ie ż  u p iła  się, k s ią d z  
p rob o szcz  n ie  z g a n ił ic h , t y lk o  n a rz e k a ł, 
że... p a ra f ia n ie  są w  P Z P R -ze . D o s ta tn io  
ż y je , s ie d z i na  20 ha  z ie m i, śc iąga  o p ła ty  
k o ś c ie ln e , że aż s k ó ra  na  p a ra f ia n a c h  
p ę k a . J a k o  d o b ry  p a s te rz  p o b ie ra  o p ła ty  
t r z y k r o tn ie  w yższe  a n iż e li są s ie d n i p ro ­
b oszczo w ie . U  n ie g o  n a w e t ła w k a  m a 
sw ą cenę! J a k  n ie  za p ła c isz  50 z ło ty c h , to  
m ożesz s tać na w ła s n y c h  n og a ch . K s ią d z  
c h o d z i po  k o ś c ie le  i w y p ra s z a  z ła w e k , 
ja k  s ta ru s z k ę  Z e la sko w ą . C ią g le  je d n a k  
za p o m in a  o je d n y m , w  ja k ic h  czasach 
ż y je . T ra fn ie  p o w ie d z ia ł,  że n a m  w s z y s t­
k im  p o ro b iło  się w  oczach  cze rw o n o . I  
n ie  t y lk o  w  oczach, a le  i  na  se rcu . B o 
c z e rw ie ń  je s t k o lo re m  p rz y s z ło ś c i i z w y ­
c ię s tw a , za'; cza rn e  ty lk o  s y m b o le m  m i­
n io n e g o  czasu.

P IO T R  G UZY

Naukowe badania —  

naukowy plan
IO S N Ą  ub. roku  K atedra  
E konom ik i Socja listycznych  
Przedsiębiorstw  Rolnych w  

Poznaniu razem z In s ty tu te m  Ekono­
m ik i Kornej w Warszawie, zam icowd- 
ła  prace n a tu ry  naukowo-badawczej 
w  spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j w  Turo- 
stów ie, pow. Gniezno, mające na ce­
lu  opracowanie naukow ych podstaw  
p ro je k tu  organizacyjno  - gospodarcze­
go urządzenia spółdzielni.

Podstawowym  zadaniem, ja k ie  
p o s ta w ili sooie naukow cy poznań­
scy, jest w ypracow anie m e t o d y  
sporządzania p lanów  organizacyjno- 
gospodarczego urządzenia spółdziel­
n i na kon kre tnym  przyk ładzie , w  
tym i w ypadku, w  spó łdz ie ln i w  Tu- 
rostow ie. Chodzi o to, aby metodą 

. w ypracow aną tu ta j można było  
U u G O L N IC  I  ZASTO SO W AĆ W. 
S K A L I O G Ó LN O KR AJO W EJ.

Nasze coraz lep ie j rozw ija jące  się 
spółdzielnie p rodukcy jne  czekają na 
tego rodzaju p lany, ■ gdyż ma to  
Woelkie znaczenie przy  ukazyw aniu  
im  drogi rozw o jow e j przyszłości, a 
ponad to daje im  w yraźny program  
prak tyczne j dzia ła lności gospodar­
czej na szereg la t naprzód. Z  tego 
w y n ik a  w ięc, że p lan organizacyjno- 
gospodarczego urządzenia może o- 
degrać w ie lką  ro lę  przy ekonomicz­
nym  i  o rgan izacyjnym  um ocnieniu  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Jest jeszcze jeden czynn ik  okre- 
śla jący w ie lką  wagę tak ich  planów, 
P lany te są częścią organiczną o- 
gólnego p lanu narodowego, rz u tu ją ­
cego działalność gospodarczą k ra ju  
w  przyszłość. Bez te j perspektyw y  
spółdzie ln ie p racow a łyby n ie jako  
na ślepo, z zaw iązanym i oczyma. 
P rzykładow o: n ie  m ając i  n ie  w i­
dząc k ie ru n ku  gospodarowania, da­
le j rozm iarów  i  pe rspektyw  rozwo­
jo w ych  poszczególnych gałęzi gospp- 
d a rk i —  nie m ogły by one ustalaó  
an i plodozm ianów, an i koniecznych  
nakładów  inw estycy jnych .

P lan organizacyjno-gospodarczega 
urządzenia spó łdz ie ln i w  T u ros to w it 
b y ł budowany na podstaw ie kon­
sekwentnego dem okra tyzm u soc ja li­
stycznego, tzn. opracowano go w  sa­
m e j spó łdz ie ln i p rzy  czynnym  i  bez­
pośrednim  udziale członków  spół­
dz ie ln i, a szczególnie zarządu, bryga­
dzistów  i  p rzodow n ików  pracy. 
Wyższa Szkoła Rolnicza w  Poznaniu  
wyszła tu  ze słusznego założenia, że 
znajomość p lanu  przez jego bezpo­
średnich w ykonaw ców  pobudza ul 
n ich  twórczą in ic ja ty w ę  i  m ob ilizu ­
je  do w ykonan ia  i  przekroczenia  
p lanu.

D rugą ciekawą cechą , opracowa­
nego p lanu  by ło  zapoczątkowanie 
pracy kom pleksowo-zespołowej, bo- 
w iem  b ra ły  w  n im  ud z ia ł p ra w ił 
w szystk ie  ka tedry  ucze ln i poznań­
sk ie j i  p racow n icy P rezyd ium  W oje­
w ó dzk ie j i  P ow ia tow e j Rady Naro­
dowej. I  tak : K a tedra  G leboznaw­
stwa opracowała m apy gleb, co sta­
ło się podstawą p rzy  u łożeniu w ła ­
ściwego płodozm ianu. K a tedra  Che­
m ii R o lne j zbadała gleby pod 
względem  je j zaw artości i  wskazała  
na konieczne nawożenie i  tym  sa­
m ym  w p łynę ła  bezpośrednio na 
wysokość plonów. K a tedra  U żytków  
Z ie lnych  przeprow adziła  badanie 
stanu łą k  i  pastw isk  oraz opracowa­
ła p ro je k t ich ulepszenia. K a ted ra  
Ż yw ie n ia  Z w ie rzą t opracowała n o r­
m y i  d a w k i żyw ien iow e dla poszcze­
gólnych grup inw en tarzow ych. I td , 
itd .

T rzecią wreszcie c iekaw ą  ce» 
chą charakterystyczną opracowanego 
p lanu  było  jednoczesne z opraco­
w yw an iem  p lanu rozw iązanie i  rea*■ 
lizow anie  na jp iln ie jszych  b i e ż ą ­
c y c h  spraw  i  prac gospodarczych 
w  spółdzie ln i, co tym  sam ym  spraw ­
dza p lan  w  praktyce'.

Łódzka narsda w sprawie 
dwutygodnika 

. społeczno-kulturalnego 
i literackiego

D n ia  15.11. 1953 r .  w  Z w ią z k u  L ite r a tó w  
P o ls k ic h  o d b y ła  s ię  n a ra d a  d y s k u s y jn a ,  
p o ś w ię c o n a  s p ra w ie  za ło ż e n ia  w  Ł o d z i  
te re n o w e g o  d w u ty g o d n ik a  s p o łe c z n o -k u l­
tu ra ln e g o  i  l ite ra c k ie g o .

N a ra d a  o d b y ła  się  z u d z ia łe m  p rz e d ­
s ta w ic ie li  K Ł  P Z P R , P R N  m . Ł o d z i, W o j.  
R a d y  N a ro d o w e j, U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie ­
go i. Ł ó d z k ie g o  T o w . N a u k o w e g o , Z w ,  
T w ó rc z y c h  (P la s ty k ó w , M u z y k ó w , F i l ­
m o w c ó w  i  A k to ró w ) ,  S P A T iF u  In s ty tu ­
c j i  K u ltu ra ln y c h ,  S A R P u , N O T u  i  l ic z n ie  
z e b ra n y c h  p is a rz y .

U c z e s tn ic y  z e b ra n ia  d y s k u s y jn e g o  
s tw ie r d z i l i ,  że:

1. W ie lk o ś ć  r e w o lu c j i  k u l tu r a ln e j ,  ja k ą  
w  w a ru n k a ę h  P o ls k i L u d o w e j p rz e ż y w a  
Ł ó d ź  i  j e j  zap lecze , w y m a g a  o ś ro d k a , 
s k u p ia ją c e g o  i  u p o w s z e c h n ia ją c e g o  w s z y ­
s tk ie  w y s i łk i ,  z m ie rz a ją c e  do  p rz y ś p ie ­
szen ia  p rz e m ia n  w  ś w ia d o m o ś c i k la s y  
ro b o tn ic z e j,  c h ło p s tw a  i  in te l ig e n c j i  p ra ­
c u ją c e j.

2. T a k im  o ś ro d k ie m  m oże i  p o w in ie n  
b y ć  d w u ty g o d n ik  s p o łe c z n o -k u ltu ra ln y  i 
l i t e r a c k i ,  o b e jm u ją c y  z a k re se m  s w e j p ro ­
b le m a ty k i  p o trz e b y  te re n u .

Z e b ra n i go rąco  p o p a r l i  in ic ja t y w ę  O d­
d z ia łu  Ł ó d z k ie g o  Z w . L ite ra tó w  P o ls k ic h  
w  s p ra w ie  za ło że n ia  d w u ty g o d n ik a  i  za­
d e k la ro w a l i  p e łn ą  g o to w o ść  w s p ó łp ra c y  
p rz y  r e a l iz a c j i  p o trz e b n e g o  p ism a .

N a za ko ń cze n ie  z e b ra n i u c h io a ttH  w y ­
s ła n ie  re z o lu c ji ,  d o ty c z ą c e j p ism a , do  K C . 
P Z P R  i  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w . L ite r a tó w  
P o ls k ic h .

Pod wezwaniem Św. Floriana
„S p o k  „  na  g ło w a  — n ie  p a li  s ię “  — k tó ż  

m ó g ł by _ tw ó rc ą  tego znanego  p o w ie d z e ­
n ia , je ż e li n ie  S tra ż  P o ża rn a  z J e rz y s k  
g m in y  Ł o c h ó w , p o w ia tu  w ę g ro w s k ie g o . 
O w o  p o w ie d z o n k o  c h ro n iło  b o w ie m  — ja k  
p u k le rz e m  — f lo r ia n o w y c h  ry c e rz y  z Je ­
r z y s k  p rz e d  z b y t czę s tym  a n g a żo w a n ie m  
s ię  w  w a lc e  z ż y w io łe m  o g n ia . W y s ta r ­
c z y ło  je  t y lk o  g ło śn o  p o w ie d z ie ć , a ju ż  
m o żna  b y ło  s p o k o jn ie  za syp ia ć .

B ą d ź m y  je d n a k  s p ra w ie d liw i.  D z ie ln i 
s tra ż a c y  m a ją  p o w a żn e  z a s łu g i na  in ­
n y m  p o lu , co w  zn a czn e j m ie rz e  ró w n o ­
w a ż y  ic h  b r a k i  w  p ra c y  z a w o d o w e j. J a k ­
b y  n ie  b y ło  z a s ły n ę li na  c a ły  p o w ia t sw o ­
ja  d z ia ła ln o ś c ią  k u ltu r a ln ą .  P ię k n ie , co?

Ś c iś le j m ó w ią c , w sz y s c y  ja k  je d e n  m ąż, 
b r a l i  k a ż d o ra z o w o  na  s ie b ie  c ię ż a r o rg a ­
n iz o w a n ia  o d p u s tó w . B y h ^ w  ty m  n ie m a ­
ło  ro b o ty . P o z m a w ia ć  s tra g a n ia rz y , d z ia ­
d ó w  k o ś c ie ln y c h , d o p iln o w a ć , ż e b y  d e- 
w o c jo n a l i i  n ie  b ra k ło ,  zw łaszcza  zaś zę­
b ó w  S w . F lo r ia n a  (c h ro n ią  lu d z i p rzed  
p o ia re m , a s tra ż  p rz e d  ro b o tą ). T rze b a  
ta k ż e  u rz ą d z ić  n ad e  w s z y s tk o  w ła s n e  s to ­
is k o . A n o  w ó d k i n a z w o z ić  b eczko w o zem , 
p rz y  c z y m  —  w e źc ie  to  p o d  u w a g ę  — 
je d e n  o b ró t  n ie  w y s ta rc z y . N a s tę p n ie  za­
b ić  2 — 3 w ie p rz a k i,  z ro b ić  w ę d lin ę  ta k  
w cze śn ie , b y  z g o d n ie  z t r a d y c ją  w  d n iu  
o d p u s tu  n a le ż y c ie  ś m ie rd z ia ła . I  co tu  d u ­
żo  gadać — a o rk ie s tra ,  fa je r w e r k i ,  od la t  
u lu b io n a  s tra ż a c k a  s p e c ja ln o ś ć ! W reszc ie  
z a b a w ić  s ię  o g n iś c ie , a n ie  p o n ie ś ć  żad­
n y c h  k o n s e k w e n c ji.

T rz e b a  p o w ie d z ie ć , że do  n ie d a w n a  
w s z y s tk o  sz ło  ja k  z p ła tk a . W ę d lin a  za la ­
ty w a ła  s o lid n ie , b e c z k o w ó z  s p is y w a ł się 
d z ie ln ie , a s tra ż a c y  n ie  p o n o s ili ża d n y c h  
k o n s e k w e n c ji za w y b r y k i  ło b u z ó w , p o ła ­
m a n e  rę ce  i  że b ra . Ba, na  ic h  sze ro k ie  
b a r k i  sp ad ło  n ie je d n o  b ło g o s ła w ie ń s tw o . 
K ie d y  n a  o s ta tn im  o dp u ś c ie  p o ła m a li 
c h u lig a n i rę ce  g a jo w e m u  W a c h o w s k ie m u  
i  je g o  s y n o w i, s tra ż a c y  p u ś c il i  w  ru c h  
s w o je  p o w ie d z o n k o  — „s p o k o jn a  g łow a , 
n ie  p a l i  s ię “  n o  i  k to  in n y  p o s zko d o w a ­
n y c h  o d s ta w ił do  s z p ita la .

P o w ia to w a  R ada  N a ro d o w a  w  W ę g ro ­
w ie  z a b ro n iła  ja k ic h k o lw ie k  zabaw  w  o - 
g n is te j p a r a f i i  J e rz y s k a . D laczego  ty lk o  
ty le ?  N a le ż y  jeszcze  z a d e k re to w a ć  b y  
k a ż d e m u  s tra ż a k o w i z osobna  i  w s z y s t­
k im  ra zem , na  oczach  c a łe j g ro m a d y , w y ­
la ć  po  b e c z k o w o z ie  z im n e j w o d y  na  g ło ­
w ę . Z e tk n ą  s ię  z n ią  w p ra w d z ie  po ra z  
p ie rw s z y , a le  też  p o z n a ją  je j  c z a ro d z ie j­
ską  m o c . Czas ju ż  n a  to  n a jw y ż s z y .

Ja n  B ie g a ła

Pierursze i ostatn ie  zebran ie
S k ą d  u  l ic h a  c h ło p i w s z y s tk o  w iedzą?  

— ta k ie  p y ta n ie  p o s ta w i l i  sob ie  c z ło n k o ­
w ie  Z a rz ą d u  G S -u  w  T u czę p ach , pow . 
B u s k o  (k ie le c k ie )  — po  p rz e c z y ta n iu  są­
żn is te g o  a r ty k u łu  w  c h ło p s k ie j p ra s ie .

A n o , rz e c z y w iś c ie  — ską d  w ie d z ą , sko ­
ro  Z a rz ą d  u c z y n i ł  w s z y s tk o  że b y  s w o ją  
d z ia ła ln o ś ć  z a k o n s p iro w a ć  n ie  t y lk o  p rzed  
c h ło p a m i, a le  n a w e t z w ie rz c h n ią  w ła d zą .

O w o  o d g ro d z e n ie  s ię  od  sp o łe czn e j 
k o n t r o l i  p o le g a ło  n a  z a s to so w a n iu  d w u  
b a rd z o  p ro s ty c h  c h w y tó w . Je de n  z n ic h , 
dość w  k r a ju  rz a d k o  s p o ty k a n y , w  ty m  
s ię  w y ra ż a ł,  że Z a rz ą d  n ie  u rz ą d z ił  na 
p rz e s trz e n i c a łe j s w o je j d z ia ła ln o ś c i a n i 
je d n e g o  z e b ra n ia  c z ło n k ó w . A  d ru g i d o ­
t y c z y ł  s u ro w e g o  p rz e s trz e g a n ia  ta je m n i­
c y  s łu ż b o w e j. . „ N ie  gadać co r o b i  nasz 
a p a ra t, b o  to  p a ń s tw o w a  ta je m n ic a “  — 
o to  d e w iz a  Z a rz ą d u .

T ym cza se m , n ie  do  w ia r y  w p ro s t co się  
s ta ło . K tó re jś  je s ie n n e j n o c y  us łysza n o  
ró w n o c z e ś n ie  w e  w s z y s tk ic h  c h a łu p a c h

W ykaz błędów
W  n u m e rz e  8 b y ły  n a s tę p u ją c e  b łę d y :

w  in t e r p u n k c j i  8
l i t e r o w y c h  10
g ra m a ty c z n y c h  4
z m ia n y  z n acze n ia   ̂ 3
o pu szcze n ia  w y ra z ó w  iv ł* a »oirt OC

.JCOREKTORZX,

W  gminie
„K o g o  p o w in n a  p o p ie ra ć  G m in n a  R a ­

d a  N a ro d o w a  — m ęża czy  żonę? “  — ta k ie  
p y ta n ie  z a d a w a li sob ie  m ie s z k a ń c y  S k o ­
ro szyc , p o w . G ro d k ó w  w  w o j.  o p o ls k im . 
N a  o g ó ł w s z y s c y  b y l i  p rz e k o n a n i, że p łe ć  
tu  n ie  m a  n ic  do rze czy , n a jw a ż n ie js z ą  
je s t  is to ta  z a g a d n ie n ia . A le  ob. J o n k is z , 
s e k re ta rz  G R N , ja k o  m ę żczyzna  m ia ł o d ­
m ie n n e  w  ty m  w z g lę d z ie  zdan ie . P o p a r ł 
m ęża, n ie ja k ie g o  Ja na  S zym a ń sk ie g o .

P rz y p a trz m y  s ię  s p ra w ie  od  p o c z ą tk u  
i  p o z n a jm y  je j  g łó w n y c h  b o h a te ró w . B ę ­
d z ie  to  Ja n  S z y m a ń s k i, r o ln ik  d z ie s ię c io - 
h e k ta ro w y , je g o  żona  i  d z ie c i o ra z  osoby  
p o ś re d n ie , o d g ry w a ją c e  w  te j  s p ra w ie  
p e w n ą  ro lę . N a jw a ż n ie js z e  z n ic h  to  o b y ­
w a te le  B ła w ic c y  o ra z  s e k re ta rz  J o n k is z . 
G o s p o d a ro w a ł S z y m a ń s k i ja k  n a le ż y , p o ­
d a tk i  p ła c i ł,  w y w ią z y w a ł s ię  ze w s z y s t­
k ic h  o b o w ią z k ó w , w  co w lic z a m y  i  o b o ­
w ią z k i m a łż e ń s k ie . A to l i  w  1952 ro k u  
o b rz y d z ił  so b ie  ś w ia t do te g o  s to p n ia , że 
g o s p o d a rk ę  za pu śc ił, a żoną i  d z ie ć m i 
p rz e s ta ł s ię  in te re s o w a ć . Za  to  p rz e b y w a ł 
d łu g o  i  n ie m a l c o d z ie n n ie  u  m a łż o n k ó w  
B ła w ic k ic h .  M o żna  b y  n a w e t sądzić , że 
p rz e n ió s ł s ię  do n ic h , bo  w y n o s ił z d o m u  
co  się d a ło  i  w p a tru ją c  s ię  w  p ię k n e  
o czy  B ła w ic k ie j  w rę c z a ł je j  ze s ło w a m i: 
„C z y  c i jeszcze  m a ło ? “  A le  ja k  z w y k le  
w  ta k ic h  w y p a d k a c h , w s z y s tk ie g o  b y ło  
za m a ło !

G d y  żona c z y n iła  n ie c h ę tn e m u  r o ln ik o ­
w i  w y r z u ty ,  że z a n ie d b u je  o b o w ią z k i go ­
s p o d a rs k ie  i  o b y w a te ls k ie , S z y m a ń s k i 
p o b i ł  ją  do n ie p rz y to m n o ś c i. W te d y  p o -
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t a k i  k r a m “ , a le  w  o d n ie s ie n iu  do  d ie c e z ji 
k r a k o w s k ie j  trz e b a  je  n ie c o  z m o d y f ik o ­
w a ć . B rz m ie ć  o no  b ę d z ie : „ J a k a  k u r ia ,  
ta k i  pleban**1.

P a ra f ia n ie  w e  w s i Ł u k o w ic z  n a rz e k a ją  
na  sw ego p roboszcza , zaś k s ią d z  S te fa n  
D a n ie l uw a ża , że „p o r o b i ło  się  im  w  
oczach  c z e rw o n o  i  cza rne g o  n ie  u zn  i ją “ . 
N ic  d z iw n e g o , je ś l i  „ c z a rn e “  je s t aż ta k  
cza rne , że m u s i in te rw e n io w a ć  m i l ic ja  
i  w ła d z e . B o  o to  k s ią d z  p le b a n  za t.ru d - 
m ia ł  p ra c o w n ic ę , s ta ru s z k ę  6 9 -le tn ią , ob . 
K a ta rz y n ę  B o d z io w ą , n ie  p ła cą c  je j  o c z y ­
w iś c ie  tego , n a  co się  z g o d z ił. N ie  ty lk o  
p o m a g a ła  ona  p rz y  g o s p o d a rs tw ie , a le  
p as ła  i  d o g lą d a ła  b y d ło , sp a ła  zaś w  
s ta jn i ,  a p o s iłk ie m  b y ł  j ę j  p o s tn y  ż u r  z 
z ie m n ia k a m i.  G d y  p rob o szcz  n ie  c h c ia ł 
je j  w y p ła c ić  n a le żn ośc i, in te rw e n io w a ła  
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ża łosne  z a w o d ze n ie  doch o d zące  z p ó l re -  
s z tó w k i Z S C h  w  N ie c ie s ła w ic a c h , p o d le ­
g a ją c e j n aszem u  Z a rz ą d o w i: „ k t o  nas 
z w ie z ie  do s to d o ły , m a rn ie je m y  na  a- 
m e n “ . L u d z ie  się w y s tra s z y li ,  n ik t  ńa  
p o le  n ie  w y s k o c z y ł. A  p ó ź n ie j o k a z a ło  
s ię, że to  w c a le  n ie  d u c h y , a le  s a m op o ­
m o c o w y  rz e p a k , k tó r y  m ó w ił  p ra w d ę  — 
z m a rn ia ł b o w ie m  na  am en.

A  k ie"dy c h w y c i ły  p r z y m ro z k i z n o w u  
u s ły s z a n o  w  T u c z ę p a c h  ża łosne  w o ła n ie : 
„ k t o  nas w y k o p ie “ . N ic , in o  z ie m n ia k i — 
z a w y ro k o w a ł ob. S ta w e c k i, k tó r y  na  
w ła s n ą  rę k ę  z m o b il iz o w a ł lu d z i d o b re j 
w o l i  do k o p a n ia , p rz e p ę d z o n y c h  zresz tą  
p rz e z  e n ę rg ic z n y  Z a rz a d  G S -u . Ż a d n a  to  
b u jd a  — z ie m n ia k i z m a rz ły . G d y b y ż  to  
n a  ty m  k o n ie c !

Z im ą  p rz e m ó w iły  n a g le  o k rą g la k i,  p ię ­
k n e  d rze w o , o k tó re  d a re m n ie  p ro s iła  m a ­
ło ro ln a  w d o w a  B ła w a tk o w a , znana  z su ­
m ie n n o ś c i w  w y k o n y w a n iu  d o s ta w  d la  
p a ń s tw a . P rze z  k i lk a  ła d n y c h  g o d z in  b a ­
le  k r z y c z a ły :  „ t u  je s te ś m y “ . I  rz e c z y w iś ­
c ie  b y ły  na  p o d w ó rk a c h  c z ło n k ó w  Z a ­
rz ą d u .

N a  k o n ie c  p rz e m ó w iło  s u m ie n ie  sp o łe cz ­
n e  sa m o p o m o co w có w , n ie  z T u c z ę p  
w p ra w d z ie , lecz  N ie c ie s ła w ic . W y s ta rc z y ­
ło  to  je d n a k  b y  z w o ła ć  z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  G m in n e j S p ó łd z ie ln i.

M a m y  n a d z ie ję , że Z a rz ą d  G S -u  d łu g o  
n a  ty m  p ie rw s z y m  w  s w o je j d z ia ła ln o ś c i 
z e b ra n iu  m ie js c a  n ie  z a g rze je . T y le  t y l ­
k o , b y  d o w ie d z ie ć  s ię, że Z a rz ą d e m  b y ć  
ju ż  p rz e s ta ł
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